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Dalszy wzrost wymiany towarowej
między

Polską i Związkiem Radzieckim
"  w yn iku  pom yśln ie 7,akoń- 

Wo"ych  polsko • radzieckich ro ­
kowań handlowych, 11 lutego 
kr - Podpisany został w  M oskw ie 
Protokół o wzajemnych dosta­
wach tow arów  przez ZSRR i 
Polską Rzeczpospolitą Ludową
»» lok 1951.

Protokół przewiduje dalsze 
Zwiększenie wzajemnych dostaw 
kowarów zarówno w porówna- 
niu z dostawami przewidziany- 
rn' na rok 1954 przez wielolet- 
nh  umowę handlową, jak i w 
Porównaniu z obrotem towaro­
w ym  osiągniętym w roku 1953.

Związek Radziecki dostarczać 
będzie Polsce w roku 1954: urzą-
dzenia przemysłowe, traktory,
kombajny i inne maszyny rol- 
n*cze, samochody, łożyska' kul- 

°we, zboże, bawełnę, wełnę, 
rudę żelazną, manganową i

chromową, ropę naftową i pro­
dukty  naftowe, apatyty, miedź, 
a lum in ium , ferro-stopy i inne 
niezbędne d la  po lskie j gospo­
d a rk i narodowej towary.

Polska eksportować będzie do 
ZSRR: s ta tk i handlowe i ry ­
backie, lokom otyw y, wagony pa­
sażerskie i towarowe, węgiel, 
koks. cynk, wyroby walcowane, 
tow ary powszechnego użytku, w 
szczególności tkan iny  baweł­
niane, wełniane, ln iane i jed­
wabne, cukier, meble, w yroby z 
porcelany i kryszta łu  oraz inne 
towary.

P rotokół podpisali: ze strony 
radzieckie j m in is te r handlu za­
granicznego I. G- Kabanow, ze 
strony po lskie j —  m in is ter han­
dlu zagranicznego K. Dąbrow­
ski.

Na cześć II Zjazdu Partii
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Warszawa, sobota 13 luty 1954 r . N r 37 (1176) B Cena 20 gr

Na posiedzeniu w ścisłym gronie

4 ministrowie spraw zagranicznych
kontynuowali dyskusję

nad pierwszym punktem porządku dziennego

Warszawskie zakłady pracy 
podpisujg umowy 

o współzawodnictwie
Liczbę zakładów, k tó re  w  od­

powiedzi na hasło frezera Głod- 
kowskiego 7. Zakładów  im. No- 
\ ° tk i  przystąp iły  do pódpisywa- 

llla umów o w spółzawodnictw ie 
na cześć I I  Z jazdu PZPR, po­
większyły dalsze 3 zakłady pra- 

Ochoty, które pierwsze w  te j 
dzielnicy podpisały umowy. Są 
"0: Zakłady W ytw órcze Przy* 
’ 'ądów Pom iarowych ivn. Jan- 
 ̂ , Krasickiego, Zakłady \V.v- 
"ó rcze A pa ra tu ry  O św ietlenio- 

" 'L i im . 1 M a ja  oraz W SK. 
¿akłady te współzawodniczą

0 zdobycie ty tu łu  najlepszego 
Zak!adu dzie ln icy Ochota.

Powstają ogniwa i brygady 
wielkiego urodzaju

1 Załogi PG R-ów Wybrzeża
'■mskiego organ izu ją  —- d la  
uczenia u Zjazdu P a rtii i w  
!u rea lizac ji tez przedzjazdo-

spodarstwach PGR ogniwa i 
brygady wysokiego urodzaju, 
k tóre staw ia ją  sobie am bitne 
zadanie osiągnięcia szczególnie 
wysokich plonów roślin okopo­
wych i zbóż. O gniwa wysokiego 
urodzaju .— ja k  wykazały do­
świadczenia r. ub. — dzięki 
starannej upraw ie gleby, spraw­
nie przeprowadzonym zasiewom 
czy sadzeniu, skrupulatnem u 
w ykonyw an iu  zabiegów pielę­
gnacyjnych uzyskały poważne 
w y n ik i produkcyjne, o czym 
świadczą wysokie- plony ziem-

BERLIN. W czwartek, 
dnia 11 bm. odbyło się po­
siedzenie ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo­

carstw w ścisłym gronie. 
Po posiedzeniu opubliko­
wano następujący komuni­
kat uzgodniony przez czte­
rech ministrów:

M inister M oło tow  p rzy ją ł 
ministra sprain zagranicznych Austrii

B E R U N . Dnia U  bm. m in i­
ster spraw zagranicznych ZSRR 
M ołotow przy ją ł austriackiego 
m in is tra  spraw  zagranicznych 
L. Figla.

W raz z m in is trem  Figlem  na 
przyjęciu obecni b y li: podsekre­
tarz stanu w m in is terstw ie

Vrych — w poszczególnych g o -¡ro ln y  Jan Skierka.

P le n a r n e  p o s ie d z e n ia  
kemifetów woleweilzklch PZPR

JT dalszym ciągu odbyw ają się 
Plenarne posiedzenia kom ite tów  
" ’ojewódzkieb Polsk ie j Z jcdno- 
ez°npj P a rtii Robotniczej, w  k ló - 

h udzia ł b iorą członkowie 
®ajwyższych w ładz pa rty jnych .

einatem obrad posiedzeń ple- 
^arn y th  kom ite tów  wojewódz- 
®,c*ł  są aktua lne zadania pracy 
®art5’jn e j na wsi.

L'a obrady po!ączone.go ple- 
Urn K om ite tu  Warszawskiego 

. 'Warszawskiego K om ite tu  Wo­
jewódzkiego PZPR przyby li: 
p łonek  B iu ra  Politycznego KC 

ć.PR Jakub Berman oraz kie- 
r°>vnik W ydzia łu  Propagandy i

ń iaków , buraków  cukrowych i 
innych roślin.

Dsółem w  w oj. gdańskim 
zorganizowano już 48 ogniw  i spraw  zagranicznych A u s tr ii B. czew.
II9 °h ryg a d  wysokiego urodzaju. 1 --------------------------- - c - -----------------------------
z których znaczna część po­
wstała w  Czynie Przedzjazdo- 
wyrn. Do ogn iw  Wysokiego u ro ­
dzaju, k tó re  dotychczas składa­
ły  się w  zasadzie z młodzieży, 
wstępują obecnie również starsi 
robotnicy ro ln i. Np. w  PGR 
Goszyn, w  pow. Gdańsk, do 
ogniwa wysokiego urodzaju 
przystąp ił 62-letn i robotn ik

K re isky, ambasador austriack i 
w  ZSRR N. Bischoff, szef w y­
działu politycznego austriack ie­
go MSZ J, Scboener i M. Le it- 
meier. Na przyjęciu obecny był 
również W ysoki Kom isarz i am­
basador nadzwyczajny i pełno­
mocny ZSRR w A u s tr ii I. I l j i -

We czwartek o godz. 15.00 
w gmachu b. Sojuszniczej 
Rady Kontrolnej odbyło się 
posiedzenie czterech m ini­
strów spraw zagranicznych 
w ścisłym gronie. Na posie­
dzeniu kontynuowano dys­
kusję nad pierwszym pun­
ktem porządku dziennego. 
Posiedzenie zakończyło się 
o godz. 19.15.

Na s ir. 
fe lie ton E.

6 zamieszczamy 
Osmańczyka.

O d ezw a  p rz e d w y b o rc z a  
Komitetu Centralnego KPZR

M O SKW A. Prasa radziecka z 11 bm. opub likow ała odezwę K o ­
m ite tu  Centralnego Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego 
do wszystkich wyborców, do robo tn ików  i robotnie, chłopów 
i  chłopek, do in te ligenc ji radzieck ie j, do żołnierzy A rm ii Ra­
dzieckie j ł M a ryn a rk i W ojennej. W odezwie te j czytam y m. In.:

marca 1954 r. naród

A g ita c ji KC PZPR Jerzy M ora­
wski.

W obradach Plenum  K om ite ­
tu W ojewódzkiego Polskie j Z je­
dnoczonej P a rtii Robotniczej w 
Bydgoszczy w zią ł udzia ł członek i 
B iu ra  Politycznego KC PZPR 
Edward Ochab i zastępca k ie­
row n ika  W ydzia łu Rolnego KC 
— Zofia  Staros,

\y  p lenarnym  posiedzeniu K o ­
m ite tu  W ojewódzkiego Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej- 
we W rocław iu udzitfł w zią ł 
członek B iura Politycznego KC 
PZPR Józef C yrankiew icz oraz 
k ie row n ik  W ydzia łu Rolnego KC 
PZPR M ieczysław Jagie lski.

Maszyna do bodania wytrzymałości materiałów
po raz p ie rw szy  

c a łk o w ic ie  zbudow ana w Polsce.

* » »  W “ - 1Osi atn io  ukońezo:
v - próby prototypu
*;C7nc; ---- -----,1a

hycłrau-
cznej maszyny do badania 

"■ytrzymałości materiałów — 
Pr?-ede wszystkim metali —
• ? rozerwanie. zginanie i ściska- 
llle- Jest to pierwsze tego rodzą- 

urządzenie wykonane w kra-.Ju
przy budowie jego zastoso- 

*v»no wyłącznie kra jow e ma­
teria ły.

Precyzyjna ta maszyna odda 
jhtże usługi załogom zakładów 
Pr»ernyslu maszynowego w pod­
jedzeniu jakości produkcji, u- 
możliwia bowiem szybkie i .do- 
ktacine badanie własności matę* 
tałów używanych w produkcji

Główny In s ty tu t. G órn ic tw a  ~
5|-a którego przeznaczony jest 
prototyp maszyny — prowadzić 
,?dzię przy je j  użyciu m in. ba-

wytrzymałości materiałów j zorganizowali chło-
‘ -••sowanych do obudowy chód- | Trzebnica. Gospodarkę

w kopalniach., co przy- . Pi P® • r0 r.oocz«ło tu  kilku- 
*yni się do zwiększenia bezpie- ] ź®?j*Lciu‘ i rednio i małorolnych

b ó s tw a  pracy w górnictw ie. | d z i t o ^  'z grom ad: Raszów.

snół pracow ników  nauków 
i-ofhnicznvch Zakładu O brabia­
rek i Obróbki Skrawaniem  Po- 
lite ch ik i Warszawskiej pod k ie­
runkiem  prof. L u dw ika  IJzaro- 
wicza i st. asystenta inż. Karola 
Dudika.

1449 spółdzielni
produkcyjnych

no Dolnym Ślcjsku
Na Dolnym. Ś ląsku systema­

tycznie wzrasta liczba spó łdzie l­
n i p rodukcyjnych . Od 1 stycz­
nia b r do 7 bm. powstały uał- 
s„ e 23 spółdzielnie, dzięki cze­
mu ogólna ich liczba powiększy­
ła sie do 1 449.

Najw ięcej spółdzielni z nowo-

Dokumentację techniczną te-j ch^.jp 
. nowoczesnego uizadzerii: Będk . 

°Pracował prof, dr Zbign iew  I kow.

M arcinow o i  Brzy-

Budowa kombinatu przemysłowego
w  o k r ę g u  c z ę s t o c h o w s k i m
okręgu częstochowskim kopaln ie r«d tochowskJm.

^W s ta je  kom binat przemysłowy , 8,ę w  okręgu ę 
0!a kopa ln ic tw a  rud żelaza, j k o m b in a t będzie p ierw  >
okładający się z szeregu waz- 
“ ic h -o b ie k tó w , k tóre przygoto- 
' v.vv,ać będą wydobytą w  ko­
palniach rudę dla hut, w ykony- 
' v4c pro to typy maszyn i urzą- 
,*eti d la  kopa ln ic tw a rud HP- 
Ł będzie"•»nbinat ten obsługiwać

teg0 typu zakładem w Polsce 
Składać sie on będzie z dwóch 
kompleksów. W -  * • » ;  
p!eks to zakład. _  ^  .
grudy. jedyny tego iodza

., ’ v  dn iu  11 bm. odby ł się na proc. zeiaza. P dy i. posia-
^tńentarzu Powązkowskim  po- p rz «  . '  Du ’ 9 5  proc. żelkza 
®r *eb w yb itnego kompozytora dać będ ę aw artości. żelaza

M akłak łew icza. ; Rudf  ^ u ż y w a n a  bezposred-

14 marca 1954 r. naród ra ­
dziecki będzie w yb ie ra ł deputo­
wanych do Rady Najwyższej 
Zw iązku Socjalistycznych Repu­
b lik  Radzieckich.

K ra j nasz w ita  to doniosłe 
wydarzenie w  rozkw ic ie  swych 
sił, w  w arunkach potężnego roz­
woju ekonom iki i k u ltu ry .

Ogrom nym  osiągnięciem na­
rodu radzieckiego jest odbudo­
wa zakładów przemysłowych, 
miast i wsi zburzonych przez 
najeźdźców niem iecko - faszy­
stowskich w  okresie w o jny.

W swym  szybkim  i niepo­
wstrzym anym  marszu naprzód 
naród radziecki pozostaw ił da­
leko w  ty le  te pozycje ekono­
miczne, na których wojna prze­
rwała jego pokojową pracę. 
Już w  1953 r. globalna produk­
cja przemysłowa w  ZSRR była 
2.5 raza większa niż w  przed- 
wo iennvm  1949 r.

Podstawą rozkw itu  naszej go­
spodarki pokojowej, podstawą 
zdolności obronnej k ra ju  by ł i 
pozostaje ciężki przemysł. Już 
przed wojną, dokonując soc ja li­
stycznej rekonstrukc ji całej go­
spodarki narodowej i przygoto­
wując k ra j do ak tyw ne j obro­
ny, 'P a rtia  stworzyła potężny, 
pierwszorzędny przemysł ciężki. 
W latach powojennych osiągnię­
to nowe w ie lk ie  sukcesy w  roz­
woju przemysłu ciężkiego. W 
1953 r. wyprodukow ano w  
ZSRR 38 m ilionów  ton sta li — 
2 razy w ięcej aniżeli w  1940 r.; 
wydobyto 32 m ilion y  ton wę­
gla — dw ukro tn ie  w ięcej an i­
żeli w  1940 r. i 52 m ilion y  ton 
ropy naftow ej — ó 70 proc. w ię-

ce nieprzerw anie m ateria lne  po­
trzeby ludzi pracy. Bez dalsze­
go zdecydowanego i potężnego 
rozw oju ro ln ic tw a , nie można w 
całej pe łn i zapewnić obfitości 
a rtyku łów  żywnościowych i za­
opatrzyć w  surowce naszego 
szybko rcwnijcego, przemysł.:, 
lekkiego i  spożywczego.

Od wrześniowego F łenum  KC 
KPZR up łynę ło  pół roku — nie­
d ług i okres. Jednakże nawet *w 
ciągu tego niedługiego okresu 
zrobiono w iele. Jeszcze bardziej 
wzrosła i um ocniła się m ate­
ria lno-techn iczna baza ro ln ic ­
twa. W  1953 r. ro ln ic tw o  o trzy ­
m ało 139 tys. tra k to ró w  (w prze­
liczeniu na tra k to ry  o mocy 15 
K M ), 18 tys, tra k to ró w  do up ra ­
w y m iędzyrzędowej, 41 tys. 
kom bajnów  zbożowych, 69 tys. 
samochodów ciężarowych, prze­
szło 2 m iliony maszyn do u- 
p raw y ziemi, maszyn siewnych, 
maszyn do sprzętu i innych. 
Roln ictwo otrzym ało również 6 
m ilionów  ton nawozów sztucz­
nych. Obecnie sprawa polega na 
tym , by w  sposób w łaściw y, po 
gospodarska wykorzystać potęż­
ny sprzęt techniczny. P rzyw ią ­
zując decydującą wagę do za­
gadnienia kad r P artia  skiero­
wała do ośrodków rnaszynowo- 
trak to row ych  przeszło 100.003 
agronomów i zootechników do 
obsługi kołchozów, znaczną licz­
bę inżyn ie rów  i techników  zdol­
nych do zorganizowania w łaśc i­
wego w ykorzystan ia  rosnącego 
n ieprzerwanie taboru maszyn i 
trak to rów .

S tw ierdzając, że P artia  uważa
w 1940 r.; w yproduko- to  wszystko dopiero za p ie rw -

P o g r z e b

Jana M ackiew icza
Ruda

, W uroczystości pogrzebowej! może| być; uẑ v“ tali w piecach 
^« ę li liczny udział przedstawi-1 mo do_v;>_cPh Drugj kompleks
,̂le le Zw  Kom pozytorów 

Sli'ch, b ra tn ich  zw iązków  twór- 
¡f-ych. S P A T iF -u . in s ty tu c ji mu-

P»l-! martenowskich. ^ j'u^ w0<.zesna.

Ocznych oraz pr jfesorow te

kombinatu
" ln ie  wZtopllniytw,e rud, pra

istniejących o-

i ¡ be
jthdeńei Państw. Wyższej Szkor

rud

był
Muzycznej,' w której zmarły 

Profesorem.
Ä «.”Z
slowe bstó zmeetoiuowme.

cej mz
wano 133 m ilia rd y  kYvh ener­
g ii e lektryczne j — 2,8 raza w ię­
cej an iże li w  1940 r. Najszyb­
cie j rośnie i rozw ija  się radziec­
ki przemysł budowy maszyn 
trzon naszego przem ysłu: w 
1953 r -  w yprodukow ano 3,8 ra ­
za w ięcej maszyn i urządzeń a- 
n iżeli w  przedwojennym  1940 
roku. . . . .

Po om ówieniu osiągnięć w  
rozw oju transportu i w budow­
n ic tw ie  odezwa wskazuje na 
sukcesy osiągnięte w  rozwoju 
przemysłu ciężkiego, które przy­
gotowały' w a run k i do zdecydo­
wanego pchnięcia naprzód pro­
d u kc ji a rtyku łó w  powszechnego 
użytku. Partia  Kom unistyczna 
i Rząd Radziecki nakreśliły  
szeroko zakro jony program 
przyśpieszonego- rozw oju prze­
mysłu lekkiego i spożywczego 
tak, by w  ciągu 2—3 ła t znacz­
nie podnieść stopień zaopatrze­
nia ludności w  a rty k u ły  żyw ­
nościowe i przemysłowe po­
wszechnego użytku . Program 
ten jest nieugięcie realizowany 
i ludzie pracy naszego k ra ju  
widzą już pierwsze w y n ik i rea­
lizowanych przez Partię  i Rząd 
posunięć. W 1953 r „  zwłaszcza 
w drugim  półroczu, gałęzie 
przemysłu produkujące a rty k u ­
ły  powszechnego użytku, rozw i­
ja ły  się w znacznie szybszym 
tempie aniżeli w 1952 r.

Poważne sukcesy osiągnął 
nasz k ra j w  dziedzinie ro ln ic ­
twa. Odbudowane zostały ca łko­
w icie kołchozy, ośrodki maszy- 
nowo-traktorowe i sowchozy, 
zniszczone w Okresie wojny. 
Przedwojenne rozm iary obszaru
zasiewów oraz wydajność z ha 
podstawowych up raw  ro ln i­
czych zostały nie ty lk o  osiąg­
nięte, lecz nawet przekroczo­
ne. W rozw oju ro ln ic tw a  P ar­
tia nie bierze jednak za punk t 
w yjścia tych bezspornych i

sze k ro k i w w ie lk ie j ogólnona­
rodowej spraw ie potężnego roz­
woju ro ln ic tw a , odezwa w ym ie­
nia środki, k tó rych  realizacja 

j zapewni dalszy' ro z k w it ro ln ic ­
twa ZSRR,

Do jakiego celu zm ierza Par­
tia Kom unistyczna, walcząc o. 
n ieprzerw any wzrost całej pro­
dukc ji społecznej— zarówno prze­
m ysłowej ja k  i ro ln icze j? Ce­

la nakreślony przez siebie p ro ­
gram podniesienia dobrobytu 
m aterialnego mas pracujących. 
Partia  uważa to za swój św ięty 
obowiązek.

P artia  prze jaw ia  nieustanną 
troskę o ro z k w it k u ltu ry  socja­
listycznej, o pomnożenie bo­
gactw duchowych naszego na­
rodu, o dalszy rozw ój ośw iaty, 
nauki, lite ra tu ry  i sztuki. Uczy­
nić w szystkich robo tn ików  i 
wszystkich chłopów ludźm i k u l­
tu ra ln ym i i św ia tłym i —- oto 
zadanie, ja k ie  staw ia sobie P a r­
tia  Kom unistyczna.

Po scharakteryzow aniu osiąg­
nięć w zakresie ośw iaty odezwa 
podkreśla, że jedno z na jw aż­
niejszych swych zadań Partia 
w idz i w  zapewnieniu rozkw itu  
i dalszego nieprzerwanego roz­
w o ju  pizzodującej na uk i radziec­
k ie j.

Jednym  z najważniejszych 
w arunków  pomyślnego zbudo­
wania społeczeństwa kom uni­
stycznego w naszym k ra ju  jest 
nieustanne wzmaganie potęgi 
radzieckiego państwa soc ja li­
stycznego, ostoi pokoju i bezpie­
czeństwa narodów. Podstawą si­
ły i potęgi naszego państwa jest 
niezachwiany sojusz klasy ro­
botnicze.) i chłopstwa kołchozo­
wego, m ora lno - polityczna jed­
ność całego społeczeństwa ra ­
dzieckiego, niewzruszona przy­
jazd narodów ZSRR.

Partia  Kom unistyczna w yku ła  
trw a ły  sojusz klasy robotniczej 
z chłopstwem  pracującym , prze­
kszta łciła  go w tę decydującą 
silę, która zapewniła zwycię­
stwo Październikowej Rewolucji 
Socja listycznej, zbudowanie so­
c ja lizm u w naszym kra ju . Ta 
w ie lka  siła zapewnia nam wciąż 
nowe sukcesy na ch lubnej d ro ­
dze budow nictw a kom unizmu.

Przez swą po litykę  narodowo­
ściową Partia  Kom unistyczna 
z likw id ow a ła  waśnie i wrogość 
m iędzy narodami naszego k ra ju , 
zespoliła je  w  jedną bra tn ią  ro ­
dzinę, w yku ła  ‘ niewzruszoną 
przyjaźń rów noupraw nionych 
narodów, źródło niezwyciężo­
nej s iły  radzieckiego w ielonaro­
dowego państwa, podstawę 
wszystkich sukcesów bra tn ich 
repub lik  radzieckich. Jednym  z

lem tym  jest dalsze nieustanne j wym ow nych prze jawów ¡ej nie- 
podnoszenie dobrobytu narodu | rozerw alne j przyjaźn i narodów
rad z ick ie go , ca łkow ite  zaspo­
kojen ie jego stale rosnących po­
trzeb m ateria lnych i k u ltu ra l­
nych. Nieugięte realizowanie te­
go celu—to najwyższe prawo dla

SRR jest obchodzona w  roku I 
beżącym , jako w ie lk ie  narodowe 
św ięto narodu ukraińskiego, ro- ! 
syjskiego i wszystkich narodów j 
Zw iązku Radzieckiego — 300

całej działalności P a rtii i Rządu.. rocznjca zjednoczenia U kra iny  z 
to najważniejsza część składo- j R0Sją,
wa program u budow nictw a ko­
munistycznego. B udujem y i 
rozszerzamy zakłady przemysło­
we, e lektrow nie , zakładam y no­
we lin ie  kole jowe, umacniamy 
kołchozy, wyposażamy ro ln ic ­
two w  najnowocześniejszą, na j­
bardzie j przodującą technikę, 
inwestu jem y w  to wszystko 0 - 
grornne środki, by w  ostatecz­
nym  rachunku, robotnikom , 
kołchoźnikom , in te ligenc ji 
wszystkim  ludziom  radzieckim  
lepie j się żyło, b.y dobrobyt i 
poziom k u ltu ra ln y  naszego na­
rodu w zrasta ły z roku  na rok, 
z dnia na dzień.

Odezwa stw ierdza następnie, 
że w  ZSRR nieustannie wzra­
sta płaca realna robo tn ików  : 
p racow ników , zwiększają się do­
chody kołchoźników , Rozszerza 
się produkcja  i sprzedaż a rty ­
ku łów  powszechnego użytku . Na 
szeroką skale rozw inę ło się bu­
dow nictw o m ieszkaniowe.

P artia  Kom unistyczna — gło­
si da le j odezwa — będzie rów ­
nież nadal nieustannie walczy­
ła o polepszenie w a run ków  by ­
tow ych ludności, będzie nieugię-

w ielki&h sukcesów, lecz ro s n ą -c ie  i  konsekw entn ie  rea lizowa-

Kom unisfyczna P artia  uważa j 
za' swój św ięty obowiązek, abv | 
nadaj rów nież nieustannie j 
wzm acniać przyjaźń narodów — j 
tę podstawę potęgi ji niezwycię­
żonej s iły  naszego 'socjalistycz­
nego wielonarodowego państwa. | 

P ragnienie naszego narody, by 
zapewnić pokojową prace i nie- j 
przerw any wzrost poziomu ma- i 
tonalnego i ku ltu ra lnego mas j 
pracujących jejst najświętszym  
nakazem dla P a rtii Knm uni-1 
stycznej i Rządu Radzieckiego. 
Partia  i Rząd dołożą przeto 
wszelkich starań, by nie dopu­
ścić do nowej w o jny, by naro­
dy ży ły  w pokoju, by nastąpiło 
złagodzenie napięcia m iędzyna­
rodowego i ustanowione zostały 
norm alne stosunki miedzy pań­
stwam i. Nasza po lityka  zagra­
niczna jest jasna i określona, j 
■Jest to po lityka  pokoju i przy- j 
jaźni między wszystkim i naro­
dami. P roklam ow ał ją twórca 
naszej P a rtii i państwa radziec­
kiego, w ie lk i Lenin, k tó ry  wska- j 
zał na m ożliwość długotrwałego, I

(Dokończenie na str. 6)

JAK SIĘ BAWIĆ, TO SIĘ BAWIĆ...

...Tego zdania by ło około tysiąca młodych i  starszych (bo starsi t e i  przyszli)  robotników,  fn* 
iy n ie ró w  i pracowników biur, którzy p rzyby l i  ubiegłe j soboty do pałacyku, przy ul. Senatom 
skie j w  W arszawie, na karnawałowy bal.

By ł to bal młodych budowniczych, zorganizowany z in ic ja tyw y  kół Z M P  przy Min is terstw ie  
Budownic twa Miast i  Osiedli, Centralnych Zarządów Budownic twa Mie jskiego Śląsk - Północ, 
Śląsk - Południe i  Zakładów Prefabrykacj i.  Foto A. M arczak

*

Łwilzle prochy m ó w ią  o sprew/ie »gewilecfrle/

Zjednoczone poko
— dążeniem narodu niemieckiego, 

pragnieniem wszystkich Polaków

Czpsłnw Wołejbo
A k to r

Reakcyjne rządy zachodnie chcą zaprzedać 
swoje narody

r 1 ORZRIE ! upokarzające, 
zastrachane i tragiczne 

lata niemieckiej okupacji spę­
dziłem na terenach Białorusi.

Pewnego dnia miasto nasze 
zaroiło się niespotykanymi cu­
dzoziemcami. Jakaś „błękitna 
dywizja“ z dalekiej Hiszpanii 
przybyła aż tutaj, aby ratować 
ginący hitleryzm. Południowi 
sprzymierzeńcy wygłodniali, 
zziębnięci i zmęczeni, zapeł­
niali wszelkie stołówki, jadło­
dajnie i bary,.

Byłem wówczas kelnerem w 
obskurnej knajpie. Stali goś­
cie — Niemcy, spoglądali z 
pogardą na rozkrzyczanych 
przybyszów. Niechęć i obrzy­
dzenie miał na twarzy nie­
miecki oficer, kiedy z ust jego 
padło słowo: „bydło“. I dodał 
po chwili: „mam nadzieję, że 
trochę wybiją tych wszarzy“. 
Wybili.

Dziś widzę, jak reakcyjne 
rządy zachodnie popierając

Ginter B/}fnnrflat
Palacz gazowni m ie js k ie j
w  G iżycku , w o j. O lsztyn

Ostro protestujemy

'p O .M IM O  że byłem młody, 
*  ale dobrze jeszcze pamię­

tam okres, kiedy to na prasta­
rych ziemiach polskich — 
Warmii i Mazurach rządził i 
panoszył się junkier pruski — 
faszysta hitlerowski.

Jako 10-letrii chłopiec mu­
siałem już pracować u obszar­
nika na kawałek chicha, bo ro­
dzice nie mogli wyżywić 6-c.io. 
osobowej rodziny. Rano cho­
dziłem do szkoły, a popołud­
niu pracowałem u obszarnika.

Uczęszczanie do szkoły ł 
praca na roli nie należały 
wtedy do przyjemności. Jakże 
często bito mnie, katowano, 
podobnie jak większość dzieci 
tvlko za to, że rozmawialiśmy 
w polskiej gwarze mazurskiej, 
a nie w języku niemieckim.

Zycie w tym okresie . było 
dla mnie ciężkie i smutne, 
człowiek nie widział przed so­
bą żadnej przyszłości, czuł się 
wołem roboczym. Tak cierpia­
ła większość młodzieży robot­
niczej i chłopskiej, której ro­
dzice dobitnie wskazywali, że 
Warmia i Mazury to ziemie 
polskie.

niemiecki szowinizm, chcą za 
najwyższą cenę, cenę krwi, 
uczynić swój naród — „by­
dłem“ pędzonym na rzeź przez 
neóhitlerowski Wehrmacht i 
jego protektorów.

Początek 1945 roku zastał 
mnie w Śtalinogrodzie. Idąc

przeciw zakusom 
militaryzmu

Przyszedł rok 1945. Armia 
Radziecka wyzwoliła nas z 
wiekowej niewoli społecznej i 
narodowej, od faszyzmu, któ­
rego skutki pamięta każdy z 
nas Polaków, czy to z War­
mii i Mazur, czy to z central­
nej Polski Zakwitło nowe ży­
cie, młodzież poszła do szkół, 
do pracy, wszędzie rozbrzmie­
wa mowa polska.

Dziś pracuję jako palacz 
w Gazowni Miejskiego Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komu. 
ralnej w Giżycku. Dobrze mi 
się powodzi, pracujemy oboje 
z żoną, a dziecko nasze w tym 
czasie jest pod troskliwą opie­
ką w przedszkolu. Mamy 
gdzie mieszkać, pracować, 
mamy żywności pod dostat­
kiem.

Jakże odmienne jest nasze 
życie — młodego 'małżeństwa, 
od życia moich rodziców, ży­
cie naszej córeczki od mojego 
życia dziecinnego czy żony. 
Dobrze jest nam dlatego, że w 
Polsce.rządzi chłop i robotnik, 
że narodowi naszemu przewo­
dzi Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza, że skończyły 
sie w Polsce czasy wyzysku

z Teatrem Wojska Polskiego 
za linią frontu, kwaterowałejn
wówczas w mieszkaniu startej 
Niemki Treptaff. Mówiła po 
polsku, mieszkała tu 25 lat.

Miała dwóch synów — zgN 
nęli bez wieści, miała męża — 
zmarł w czasie wojny. Została 
sama. Nędza i rozpacz miały 
towarzyszyć jej do końca życia,

Kiedy wyjeżdżałem dalej, 
upiekła z ostatniej mąki ja ­
kiś chudy p'acek i wkładając 
go do plecaka powiedziała: 
„Skończcie już raz z tym hi* 
tlerowskim bydłem“.

Wydaje mi się, że naród 
niemiecki nauczony smutnym 
doświadczeniem minionej woj. 
ny nadal wyraża życzenia 
mojej dobrej pani Treptaff.

A samo słowo „bydło“, wy­
powiedziane przez usta nie­
mieckie w różnych okolicznoś­
ciach, najlepiej .charakteryzu­
je odradzający się Wehrmacht 
i stosunek do niego własnego 
narodu.

lieohiilerousliiego

i ucisku, że przepędzono fa­
szystów i wyzyskiwaczy.

Naród niemiecki też chce 
żyć i pracować tak jak my Po­
lacy, budować dla siebie 
szczęście w pokojowym, zjed­
noczonym, demokratycznym 
państwie, bez faszystów, bez 
Wojen i przelewu krwi. Mło­
dzież niemiecka też nie chce 
być mięsem armatnim dla 
amerykańskich dział, chce się 
uczyć i pracować, budując so­
bie szczęśliwą przyszłość.

DLtego uważam, że Niem­
cy muszą być zjednoczone na 
zasadach pokojowycH i demo­
kratycznych.

Siedząc przebieg konferencji 
berlińskiej, uważam za jedynie 
słuszne propozycje delegacji 
radzieckiej w sprawie zjedno­
czenia Niemiec. Propozycje te 
popiera cały naród polski i nie­
miecki wraz ze wszystkimi 
narodami miłującymi pokój.

Militaryzm neohitlerowski 
nie może zagrażać granicom 
polskim na Odrze i Nysie. 
Przeciwko próbom zagrażania 
naszym pokojowym granicom 
ostro protestujemy.

Olbrzymie zainteresowanie konkursem skoków
o mistrzostwo świata

ils trz  olimpijski Bergmann nie startuje
(Telefonom

S Z T O K H O L M . 11 lu ty . — K on­
kurs skoków o ty tu ł najlepszego  
skoczka św iata, to jest o ty tu ł m i­
strza świata w y w o łu je  nie ty lk o  
w  Szwecji ogrom ne zaintereso­
w anie. N ic  dziwnego jedn ak  jeśli 
się zw aży, że w konkursie  weź­
m ie  udzia ł 73 skoczków, rep re ­
zentu jących  w ie le  k ra jó w  k o n ty ­
nenta lnych  1 spoza Europy.

Bez Bergmanna
Bez m istrza o lim pijsk iego  z Oslo 

— czołowego skoczka norw eskie­
go Bergm anna i zw ycięzcy w ielu  
po w  a m ych  m iedz y  n a ro d o w y c h
konkursów  skoków, rozegranych  
w ostatnich tygodniach — B ioe in - 
stadta, stają N orw edzy do obro­
ny u trzym yw anego przez w ie le  
la t ty tu łu  m istrza świata w  sko­
kach, narc iarsk ich . Jednakże  
ósemka skoczków norw eskich, 
k tó ra  w eźm ie  u d z ia ł w  n ied zie l-

od naszego specjalnego
nyra konkursie, będzie dla w szy­
stkich bardzo groźnym  p rzec iw ­
n ik iem . Wśród te j ósem ki bowiem  

i zn a jd u je  się w icem istrz  o lim p ij­
ski Fa lkanger — zw ycięzca ostat­
niego w ie lk iego  m iędzynarodo­
wego konkursu skoków, k tó ry  od­
by ł się w  styczniu w M oskw ie.

Jest wśród N orw egów  także zdo­
bywca IV  m iejsca na O lim piadzie  
w  Oslo — Nae$, zdobywca V I  
m iejsca — Foel oraz n iew ie le  u‘- 
stępujący Im  M oh n, K opstadt 1 
K ro ke n .

D o niedzielnego konkursu sko­
ków  o m istrzostw o św iata  zgło­
szono ostatecznie 78 skoczków. 
Oprócz N orw egów , pełne ósemki 
rep rezen tacyjne  w y s ta w .ły  ZSRH, 
F in la n d ia  i Szw ecja. Na liście 
skoczków radzieckich zn a jd u je  się 
nazw isko w ie lokro tnego  m istrza  
ZS R R  — Skw orcow a. jest także  
m łody i u ta len to w any G rozin  i K a -

wysłannika)
m teński, k tó ry  na tren ingach  
przeprow adzanych na skoczni 
K allv iksbackcn . u zysku je  n a j­
dłuższe dotąd skoki, oddaw ane w  
ładn ym  stylu  w  granicach 63 m e­
trów .

Szwedzi w y s ta w ia ją  do k o n k u r­
su przede w jz y s tk im  zdobywcę  
brązow ego m eaalu  na o lim p iadzie  
H olm siróm a a także  Karlssona, 
Ostm ana i innych .

Wśród F inów  w id z im y  tu ta j zdo­
byw cę IT m iejsca \v m oskiew skim  
konkursie  skoków  — S a lm enran - 
de, K uronena 1 H yvS rir.ena , k tó ­
ry  na o lim p iad zie  znalazł się W 
pierw szej dziesiątce skoczków , a 
także P ie tłkam en a.

Zc skoczków, k tó rz y  reprezen­
tować będą k ra je  pozaeuropej­
skie. na liście zgłoszonych zna ła*  
z ły  się nazw iska pięciu A m e ry *  
k rn ó w , a wśród nich Wegemaitj

(Ciąg dalszy na str. 6)
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Sak pracujesz U |aki sposób
nad poznaniem i zrozumieniem polityki przyczyniasz się do wykonania konkretnych

i wskazań Partii? zadań postawionych przez Partię?

m

S IŁ A  S ŁÓ W  P A R T II
K iedy  przeczytam dobrą 

książkę, wiersz, lub  nowelę, 
przez d ług i czas chodzę bardzo 
przejęty. W ogóle czytanie po­
budza nznie do rozm yślań na 
tem at swojej pracy, do szu­
kania dróg polepszenia życia.

N ie w iem , może komuś w y ­
da się dziwne tak ie  porówna­
nie. ale tak i sam wew nętrzny 
n iepokój zrodził się we m nie 
po przeczytaniu refera tu to­
warzysza B ie ru ta  i tez uchwa­
lonych na IX  P lenum  KC 
PZPR.

Rozglądałem się w okół sie­
b ie  i zacząłem w id ze ć  w iele 
spraw, k tó rych  pomimc że 
styka łem  się z n im i praw ie 
codziennie jakoś dotąd nie do­
strzegałem.

Do szkoły w  Choczni, pfcw. 
W adowice przyszedłem we 
w rześniu 1953 r. Zostałem 
przew odnikiem  drużyny har­
cerskie j oraz nauczycielem h i­
s to rii. chem ii, nauki o konsty­
tu c ji i w ychowania fizycznego.

Pracę w  szkole rozpocząłem 
już  po d w u le tn ie j praktyce 
nauczycie lskie j i w ydaw a ło  mi 
się, że znam swoje zadanie. 
W iedziałem, że obow iązkiem  
m oim , jako  młodego nauczy­
ciela zetempowca jest nie ty l­
k o  dobrze uczyć i w ychow y­
wać dzieci w  szkole. Zdawa­
łem  sobie rów nież sprawę 
z tego, że pow in ienem  ja k  
na jściśle j związać sję z ich 
środow iskiem , pomóc w pracy 
m iejscowem u ko łu ZMP, 
św ietlicy. T ak też zrobiłem .

Po przyjeździe do Choczni 
od nowa zorganizowałem d ru ­
żynę harcerską, k tó ra  była w  
rozsypce. Spośród m iejscowych 
zetempowców w ybra łem , prze­
w odn ików  zastępów. Pracę w  
drużynie harcerskie j starałem  
się uczynić ja k  na jbardzie j 
a trakcy jną , ja k  na jbardzie j po­
żyteczną dla dzieci. Dzięki te­
m u w kró tce  wzrosły szeregi 
d rużyny harcerskie j do 170 
członków. Nawiązałem  rów -

nież k o n ta k t ' z 
kołem  ZM P. Pomogłem w  u- 
łożeniu planu pracy i szkole­
niu. Z pracy swej byłem dum ­
ny i zadowolony, że nie za­
sklepiłem  się ty lk o  w 'szkole, 
a zw iązałem  się z młodzieżą 
we w si i znalazłem z nią 
wspólny język. W ydaw ało m i 
się, że jeżeli tak  da le j pójdzie 
wszystko będzie dobrze.

Gdy jednak do naszej ws* 
nadeszły gazety z m ateria łam i 
IX  P lenum , po w ielogodzin­
nym  stud iow aniu uśw iadom i­
łem  sobie, że w łaściw ie v/całe 
nie m iałem  powodu uważać, że 
wszystko idzie dobrze.

Zapytacie dlaczego?
Postaram się odpowiedzieć.
Zadaniem m oim  jest uczyć 

dzieci i w ychow yw ać je na 
dzielnych ludzi, k tórzy  kocha­
ją  swą O jczyznę i chcą służyć 
je j całym  swym  sercem. Po­
m im o że starałem  się dobrze 
przygotowywać do prowadze­
nia  le kc ji i uczynić w iele, aby 
życie w  drużyn ie  harcerskie j 
stało się bardzie j ciekawe i 
a trakcyjne , n igdy w  ja k iś  b l i­
sk i i  serdeczny sposób nie p ró­
bowałem rozm awiać z dziećmi 
o ich wsi, o zm artw ien iach i 
kłopotach ich rodziców, o m a­
rzeniach. k tó rych  dziecięce 
g łow y są zawszę pełne. N ie 
w ypytyw a łem  ich, jak i zawód 
chcą obrać. A  przecież bez ta­
kiego bliskiego, serdecznego 
stosunku m iędzy wychowawcą 
a uczniem, m iędzy harcerzem 
a przew odnikiem  drużyny  nie 
może być m ow y o wychow a­
niu.

K iedy  zacząłem rozm awiać 
7. dziećm i s tw ie rdz iłem  np., że 
wszystkie chcia łyby odejść ze 
wsi do pracy w  mieście.

W y n ik ło  stąd pierwsze zadanie 
— trzeba dzieci, szczególnie te, 
k tó re  są dziś w  V I i  V I I  k la -

Włodzimierz Pezdek
nauczyciel

m iejscow ym  sie przekonać, że pow inny iść 
do szkół ro lu iczych, że na wsi 
m ają  przed sobą piękne per­
spektywy. D latego r,eż zorga­
nizowałem  w  gromadzie kó łko 
traktorzystów , k tó re  pomimo 
że staw ia dopiero pierwsze 
k ro k i zdobyło ju ż  w ie lu  ucze­
stn ików .

W w y n ik u  rozm ów z dziećm i 
postanowiłem  również, że na 
wiosnę trzeba będzie koniecz­
nie* rozszerzyć pracę kółka m i- 
czurinowskiego i zaintereso­
wać n im  o  w ie le  szersze niż 
dotychczas, grono dzieci. Ce­
lem zainteresowania dzieci 
pracą w  ro ln ic tw ie  postanow i­
łem  rów nież zorganizować w y ­
cieczki do te c h n ik u m . ro ln icze­
go, POM -u, PGR-u i spółdziel­
n i p rodukcyjne j.

A na lizu jąc  swoją pracę do­
szedłem do w niosku, że jako  
h is te ryk  stanowczo lep ie j po­
w in ienem  opanować ekonomię 
polityczną, w  innym  wypadku 
nie po tra fię  dobrze i słusznie 
w ykładać h is to rii. Postanowi­
łem więc poświęcić w ięcej 
czasu na zapoznanie się z ro l­
n ictw em , tym  bardziej, że jako 
prelegent TW P będę brat 
udzia ł w  popu laryzacji w iedzy 
ro ln icze j w  okolicznych wsiach.

W raz z radą pedagogiczną i 
radą d rużyny postanow iliśm y 
odbyć w  naszej drużynie w  
dn iu I I  Zjazdu PZPR przyrze­
czenie harcerskie. Zarząd K o­
ła ZM P  zaw iadom ił, że w  
dn iu tym  na jlepsi harcerze 
z klas V I I  zostaną p rzy­
jęc i w  szeregi ZMP,

Bardzo często koła zetem- 
powskie na wsi n ie  dostrze­
gają ja k  w ie lką  ro lę wśród 
m łodzieży odegrać może Ludo­
w y Zespół Sportowy. Ten 
błąd popełn ia liśm y i m y. Na­
sze koło ZM P zupełnie n ie  in ­
teresowało się sprawam i spor-

tu . LZS  pracow ał stosunkowo 
słabo. A m łodzież pa liła  się 
w prost do sportu — chciała grać 
w  p iikę, biegać, boksować się. 
Z te j śpiączki obudziła  nas 
K ra jow a  Narada A k ty w u  
Sportowego. Po n ie j w łaśnie 
zorganizowaliśm y naradę m ło ­
dzieży naszej wsi w sprawie 
pracy LZS, dokonaliśm y w y­
boru nowych w ładz. W iceprze­
wodniczącym  LZS został czło­
nek zarządu koła ZM P. W 
LZS m am y w  te j c h w ili 70 
członków.

W  pracy naszej pope łn iliśm y 
jeden bardzo poważny błąd. 
Otóż w  Choczni n ie d a w ­
no powstała spółdzielnia pro­
dukcyjna. Wieś nasza l i ­
czy około 4 tysięcy m ieszkań­
ców i rozciąga się na prze­
strzeni b lisko 12 kitom etrów , 
dzieląc się na tzw. Choczmę 
Górną i Dolną. Ś w ietlica oraz 
ko ło  ZM P zorganizowane jest 
w  Choczni Dolnej. 1 tu kon­
cen tru je  się g łów nie praca zet- 
empowska. Natom iast s p ó ł­
dzieln ia, w  k tó re j jest oko ło 
7 m łodych chłopców * dziew ­
cząt znajduje się w Choczni 
Górnej, Ze względu na dużą 
odległość m łodzież ta nie 
przychodzi do św ie tlicy . Nie 
należy ona rów nież do kola 
ZMP. M y tymczasem nie po­
tra filiś m y  do nich dotrzeć, d o ­
wiedzieć się ja k  żyją. jak ie  
m ają kłopoty, wciągnąć ich 
do koła. A  jest _to przecież 
młodzież bardzo nam bliska, 
która  zdecydowała s ę  żyć po 
nowemu w  spółdzie ln i produk­
cy jne j i k tó ra  zorganizowana 
w  ZM P -ow skim  kolę mogłaby 
wnieść w  życie wsi 5 spółdziel­
n i w ie le  cennego, m łodzieńcze­
go zapału i energii, pociągnąć 
za swym  przykładem  młodzież 
z gospodarstw indyw idua lnych:

D latego uważam, że w  
Choczni G órnej należałoby 
stworzyć osobne koło ZM P, 
zwłaszcza, że jest tam rów nież 
trochę m łodzieży w  gospodar-

stwach indyw idua lnych , która 
chętnie , by w stąp iła  co ZMP. 
gdyby nie m usia ła na zebrania 
lub  do św ie tlicy  chodź5ć po 1C 
k ilom etrów . .Test to tym  bar­
dziej m ożliwe, że w  Choczni 
G órnej is tn ie je  równ.eż nie­
pełna szkoła podstawowa, w 
k tó re j można by urządzić 
św ietlicę. Próbowałem  nawet
0 tym  przekonać towarzyszy 
z Zarządu Powiatowego ZM P 
w  W adowicach, jednakże nie 
zgodzono się tw ierdząc, że 
„to w prow adzi dwutorowość 
w  pracy“ . Uważam, że jest to 
niesłuszne.

IX  P lenum  KC  PZPR w y ­
w o ła ło  wśród m łodzieży na­
szej wsi bardzo żywe zaintere­
sowanie. Świadczyła o tym  
żywa dyskusja  na o tw artym  
zebrartru koła ZM P. które od­
byto się po IX  Plenum. W dy­
skusji w yp łynę ła  np. tak waż­
na sprawa, ja k  słaba praca 
koła ZM P z młodzieżą niezor- 
ganizowaną. A przecież jest 
we wsi w ie le  chętnej m łodzie­
ży zwłaszcza spośród chłopów 
m ałorolnych, a także i z go­
spodarstw średniorolnych, jak  
np. K laczkówna, Romańczy* 
kówna, G arstkowa, Bęrczuk 
M łodzież tę należałoby szybko 
wciągnąć do koła zdtempow- 
sklego. Na zebraniu jxislano- 
w iłiśm y  w  najb liższym  czasie 
przyjąć tych kolegów i kole­
żanki do naszego kola. Posta­
now iliśm y również /.organizo­
wać w naszym kole szkolenie 
rolnicze; k tóre Się już rozpo­
częło i jest prowadzone- przez 
miejscowego agronoma.

Tak w yg lądają nasze osią­
gnięcia, błędy i plany. W ie­
my, że to co rob im y, jest 
jeszcze dalece niedostateczne i
1 niedoskonałe. Toteż nie chce­
m y na tym  poprzestać.

W odpowiedzi młodym autorom (W

Na przykład W asz wiersz...

K rako w sk i T eatr Młodego W idza, k tó ry  może się poszczy­
cić znacznymi sukcesami we w prow adzaniu na naszą scenę 
młodzieżowego repertuaru  radzieckiego, w ystaw ia  obecnie 
wzruszającą sztukę W. Lu b lm ow e j „M u rz y n  D ick“  („Śnie­
żek"). Sztuka opowiada o życiu m łodzieży am erykańskie j 
w  jedne j ze szkól w  n ie w ie lk im  mieście w  Stanach Zjednoczo­
nych. Opowiada o ucisku rasow ym  m łodych M urzynów  
i o c ichym  bohaterstw ie dyrek to ra  szkoły Thompsona wystę­
pującego przeciw  faszystowskiem u bandytyzm ow i rasistow ­
skiemu — w  im ię  obrony praw a każdego człow ieka do życia 
i  do szczęścia.

Na zd jęciu : Ew a Drozdowska (B etty) i  Z b ign iew  Bebak 
(D ick) w  jedne j ze scen sfżtukl. Inscenizacja 1 reżyseria M a­
r i i  B iU iżanki, scenografia J. B on i-M arczyńskie j.

Koto y . N o w ic k i

„ M u rz y n  D ic k 9 9

^/oamaw^î cie
Niedawno sąd to Bosto­

nie rozpatrzy ł dość o ryg i­
nalną sprawę.

Pewna sędziwa miss u- 
mierając zosttnoiła w  spad­
ku 40 tys. dola:ów... swoje­
mu buldogowi. K rew n i n ie ­

boszczki orzekli , że stała im  
się krzywda  i  poda li buldo­
ga do sądu. Rozprawa t rw a ­
ła krótko. Sędziowie zaopi­
n iowa li  zgodnie że testa­
ment nie budzi zastrzeżeń 
i  nawet postanowil i  zwoi 
nić „ spadkobiercę“  od po­
datku dochodowego.

W  decyzji  amerykańskich  
„obrońców sprawiedl iwości“  
nie ma zresztą nic dziwnego 
—oparli się jedyn ie  na boga­
tym  doświadczeniu am ery­
kańskiego i  angielskiego są­
downic twa. Dobrze zapew­
ne była im  znana sprawa 
miss M arga ry ty  Spratt,  
która zapisała swojemu  
fokster ie row i 200 tys. do la­
rów  i tczruszającą troskę o 
losy pieska posunęła tak  
daleko, że w  tesiamencie 
zawarła klauzulę: „pies ma 
do końca dni swoich sypiać 
w mojej pościeli“ .

Może przypomnie l i sobie 
„szczęśliwego T im m i“ , jak  
nazywała  prasa angielska 
doga, k tóry  odziedziczyI po 
sicojej dobrej pani 20 tys, 
fun tó w  szterlingó to...

Określenie „pieskie ży ­
cie" przestało być w Am e­
ryce synonimem nędzy i  
poniewierki.  Pojęcie to o- 
becnie nierzadko utożsamia 
się z w łasnym  kontem w  
banku, kom for tow ym  pa ła­
cykiem w  Nowym  Jorku  
lub w i l lą  na Florydzie. P i ­
sza nawet o tym  gazety ame­
rykańskie . „N ig d y  jeszcze 
psom nie powodziło się tak  
dobrze“  — sJ wie rdza z roz­
czuleniem ,jNew Y o rk  He­
ra ld  T r ibune“  w jednym z 
ar tyku łów  o życiu czworo­
nożnych. I rzeczywiScie, u-  
tuczone na wyzysku re k i ­
ny  przemysłowe, bogate 
stare panny wyda ją  tysiące 
dolarów na stworzenie 
kom for tu  dla swych psów.

Dziesią tk i różnych tow a ­
rzys tw  „ochrony zwierząt“  
troszczy się o psią pomyśl­
ność. N ikom u  jednak z tej 
zgrai n ierobów nie p rzy j­
dzie do g łowy pomóc tysią­

com  dzieci, star 
cóto i  bezrobot­
nych, k tórzy  

przym iera ją  
głodem i  nie 
mają dachu 
nad głową.

Zachodnio - 
niemieccy w ie l­
biciele am ery­
kańskiego sty­
lu  życia stara­
ją się nie zostać 
w tyle  za ct/io i- 
l izatorami zza 

Oceanu, nieuwlniczo naśla­
dując ich we wszystkim.

Niedawno o twarto  to B e r­
lin ie  zachodnim bar dla 
psów. Z  rek lam y baru do­
w iadu jem y się, że „dyspo­
nuje on stałym, bogatym a- 
sortymentem mięsnych  
dań". Warto zwrócić uw a­
gę, że nie opodal baru stale 
dyżuru je  po lic jan t na w y ­
padek, gdyby zajrzał tu ja ­
k iś nieproszony gość z 
t rzy  stutysięcznej a rm i i  bez­
robotnych zachodniego Ber- 
Hna.

W tym  samym m n ie j  w ię ­
cej czasie, gdy został o tw a r ­
ty  bar dla psów, magistrat  
zachodnio-berliński postano- 
zoil zmniejszyć sumy na do­
żywianie  dzieci szkolnych o 
25 proc. Nierzadko w  p r a ­
sie zachodnio - niemieckie j

i i

W  poprzednim  a rtyku le  —• 
(„Sztandar M łodych“  n r 11 fi7) 
w y jaśn iliśm y  k ilk a  nieporozu­
mień, ja k ie  zdarzają się w  l i ­
stach naszych czyte ln ików  —• 
m łodych autorów . Dziś chcie­
libyśm y pokazać na p rzyk ła ­
dach konkre tnych w ierszy, 
najczęstsze błędy, ja k ie  się w  
tych u tw orach po jaw ia ją .

Ocenianie prób lite rack ich  
nie jest ła tw e. K iedy  na 
przyk ład sportow iec przebie­
gnie 100 m. w y n ik  m ierzy się 
loo prostu stoperem, części au­
ta w yprodukow ane przez ro­
botn ika  także dadzą się ocenić 
jako  dobre lub złe przy pomo­
cy pom iarów. Z dziełem 
sztuki jest inaczej: nie ma 
narzędzi, k tó re  by mogły 
bezwzględnie „spraw dzić“  je ­
go wartość. Ogólnie w iado­
mo, że wiersz, k tó ry  podoba 
się jednemu, może nie podo­
bać się komu innemu. Sądy
0 pięknie zm ienia ją  się także 
z biegiem lat. Is tn ie ją , rzecz 
jasna, ob iektyw ne prawa rzą­
dzące rozwojem  sztuki, okre­
ślające tzw. trw a łe  wartości 
w  sztuce. Są to jednak sprawy 
trudne, nad k tó ry m i na jw ięks i 
teoretycy łam ią sobie, głowy.

Is tn ie ją  jednak najprostsze, 
na jbardzie j podstawowe za­
sady, k tóre określa ją —■• na co­
dzienny użytek, przy koleżeń­
skie j, redakcyjne j poradzie — 
wartość danego u tw oru . Je­
żeli te podstawowe zasady 
(które n ic w yczerpu ją oczyw i­
ście zespołu czynn ików  sk ła­
dających się na u tw ó r lite ra ­
cki) nie są zachowane — tru ­
dno m ów ić o ja k ie jś  do jrza ło­
ści p isarsk ie j autora.

•Jedną z tych zasad jest za­
sada świeżości, oryginalności, 
prostoty u tw oru  i zaangażowa­
nia się uczuciowego autora.

S pó jrzm y na p ierw szy le p ­
szy przyk ład z nadesłanych 
w ierszy:
„P o  każdego przem ysłu  rąk

potrzeba,
B y  w szystkiego było  w bród,
1 nie zabrak ło  n igdy węgla,

Chleba,
Po to je s t tw ó j w y s iłek  — tru d ."

' (z w iersza „B ądź przodow ni­
k iem  pracy", au tor: Jan  
K . z B ie ru n ia  Starego).

Ła tw o  s tw ie rdz ić ,' że autor 
tego u tw o ru  wypow iada 
m yś li na ogół słuszne i n a j­
pew nie j szczere. A le  czy są to 
rzeczy nowe d!a kogokolw iek? 
Cży m yś li te wyrażono w  ta ­
k i sposób, k tó ry  odkryw a czy­
te ln iko w i jakąś nową stronę 
znanego ju ż  zagadnienia? Po 
prostu powtórzono tu, nie 
zawsze udolnie, zdania ogólne, 
często występujące w  a rty ­
kułach, audycjach lub re fe ra ­
tach, jako  przypom nienie 
praw d ogólnie znanych. Ubiór 
tak ich  ogóln ików  (często, gdy 
nie poparte są fak tam i, prze­
radzających się w  oklepane 
frazesy), nie tw o rzy  jeszcze 
poezji. K to  ma niew iele do 
powiedzenia, k to  um ie ty lko  
powtarzać za gazetami, lub 
re fera tam i, k to  nie po tra fi 
w yraz ić  m yś li odkrywczych w  
na jm n ie jszym  choćby stopniu 
— ten nie jest pisarzem, bo 
b rak mu bodaj najważniejsze­
go: um ieję tności obserwowa­
nia, dostrzegania głęboko u -  
k ry tych  spraw.

Inną  n iem n ie j ważną za­
sadą jest zasada odpowiedzial­
ności za to co się napisze,.. Od
m omentu k iedy m yśli rzuco­
ne są na papier — u tw ó r jest

w łasnością nie ty lk o  autora. 
Niestety, m łodzi au torzy ba r­
dzo często piszą rzeczy nie­
przemyślane, niedopracowane, 
„ab y  by ło“ , aby pasował rym  
do rym u. Weźmy przyk ład ; 
kol. M . z Szam otuł pisze w  
w ierszu bez, ty tu łu :
„ In ż y n ie r, robo tn ik , budow niczy  

stary,
Zniszczoną W arszaw ę nam

odbudow ali. 
Zb udo w a li trasę. Unie

tram w ajow e . 
I  ju ż  dziś w  W arszaw ie  wszystko  

jes t gotow e."
Dobrze w iem y, że w  sto licy 

w ie le jeszcze jest gruzów, że 
wciąż jeszcze za m ało jest 
mieszkań — czy można m ó­
wić, że „w szystko  jest golo­
we“ ? A u to row i pasował być 
może rym . w ięc już  nie za­
stanow ił się na tym . że r-toże 
nieprawdę, że nieodpowie­
dzia ln ie  upiększa, fa łszu je  rze­
czywistość. W iersz, k tó ry  po­
w in ien zachęcać do dalszej 
pracy — każe opuścić ręce, 
skoro nic już  nic ma do robo­
ty... In n i koledzy fa łszu ją  po 
prostu dane historyczne, nie 
licząc się z tym  co robią.

Sprawa następna — to spra­
wa wzorów  poetyckich. P i­
szemy często, odpowiadając na 
lis ty : „C zyta jc ie  M ickiew icza i 
Słowackiego. Broniewskiego, 
M ajakow skiego“ . N iektórzy 
czyte ln icy b iorą te rady jako 
wskazanie, aby w zorow a li się 
na w ie lk ich  pisarzach. O trzy­
m aliśm y od ko!. BI. z Z ie leń­
ca w iersz p t.: „N ie  traćm y cza­
su“ z taką zw ro tką :
„N ie  traćm y  czasu w  swojej

młodości
choć przykrość radość pożera, 
U czm y sie łam ać swoje słabości 
za m łodu — te ra z ...“

W ystarczy porównać to z 
„O dą do m łodości“  M ic k ie w i­
cza, aby stw ierdzić, ze kol. B ł. 
niemal „ściągnął“  fragm ent 
wspaniałego utw oru. Dostaje­
m y wiersze „pod Konopnic­
ką", „pod B roniewskiego“ .... 
A u to rzy tych w ierszy nie ro ­
zum ieją, że poeta musi w yp ra ­
cować sobie w łasny in d y w i­
dualny „w arszta t tw órczy“  — 
sty l pisania, inaczej będzie 
ty lk o  naśladow nikicm , a na­
ś ladow nictw o — zwłaszcza w  
sztuce — nie ma wartości. 
Prawda, że *od w ie lk ich  pisa­
rzy trzeba się uczyć — na­
miętności, um iłow an ia  języ­
ka, pasji po litycznej — ale 
„uczyć się“  nie znaczy „n a ­
śladować“  — a tym  bardzie j 
„ściągać“ .

Tak w ięc odkrywczość, mą­
drość i  samodzielność wypo­
w iedzi poetyckie j — są w a­
runkam i, bez k tórych u tw ó r 
.jest zlepkiem  frazesów, k a l­
kom anią — bez w artości a rty ­
stycznej.

Zostałyby do om ówienia 
sprawy tzw. „w arszta tow e“ . 
Człow iek, k tó ry  ma do powie­
dzenia rzeczy nowe i cenne 
musi przecież zamknąć je w  
ja k iś  kszta łt artystyczny. K i l ­
ka elem entów szczególnie w y­
raźnie składa się na budowę 
wiersza.

Z aczn ijm y od języka. M owa 
•polska jest nadzwyczaj boga­
ta, stale rozw ija  się i p iękn ie­
je. Tymczasem często mlo-dzi 
autorzy posługują się ma’:eń- 
k im  zasobem słów, język ich 
jest ubogi, brak w  n im  w yra ­
zów używanych rzadziej, ale 
jędrnych, pięknych, wspania­
le oddających treści, które au­
to r chce wypowiedzieć.

Obok bogactwa języka wał* 
ną cechą poezji jest obraz ar* 
tystyczny. K iedy kol. PtasZ' 
kow sk i pisze: ,
„P o w ró c ił t ra k to r  zsapan y  z P°L“ 
S tanął pod deszczem, zapyli!

bazi«
C ie m n ia ły  desenie w  k lim acie

wieczór11
0 siew ie wiosennym ktoś jeszcz®
g w arzy ł" .
— to mamy tu do czynienia 1 
obrazem nie bardzo jeszcz® 
dobrym, ale — z  obrazem, a 
nie z ogólnikiem np.: „By1 
wieczór na wsi“ . Niestety* 
młodzi autorzy bardzo rzadko  
posługują się „mową obra­
zów“ , o wiele częściej — na 
niekorzyść, na ubóstwo wier­
sza — przemawiają „mowó 
zdań ogólnych“ .

Większość w ierszy c ie rp i też* 
na brak przenośni (metafor)
1 porównań wzbogacających 
poezję. Porównania i metafo­
ry  spraw ia ją , że to co chce­
my w  wierszu powiedzieć jest 
bardzo plastyczne, przekony­
wające, „stające przed ocza­
m i“ . „W chodzim y w  epok? 
żelbetonową“  — pisze kol. 0 ' 
rzechowski, „W ysoko w  stajni*, 
ja k  w  gnieździe ptasim- 
książka“  (z w iersza kol. Ftasz- 
kowskiego), „G ran ice  (miedz®
—  T. S.) ...brony po polach 
rozniosły, ja k  roznosi kruchy 
brzeg woda“  —• pisze kol. U r­
bański. Oto przyk łady  Nie­
złych m eta fo r i porównań. Al® 
jeś li większość kolegów wca­
le tych f ig u r  poetyckich ni® 
stosuje, to są tacy, k tó rzy  w  
żyw a ją  m eta fo r i porównań 
oklepanych, banalnych, nade' 
już  często używanych w  poe­
zji. Np. „s ta low e ru m a k i“  (na 
oznaczenie trak to rów ), „czer­
wona jole k re w “  itp. W  innych 
jeszcze wypadkach koledzy 
stosują porów nania i metafo­
ry  n iezrozum iałe albo zgoła 
pozbawione sensu.

M owa polska zasobna jest 
w  rym y. Tymczasem młodzi 
autorzy posługują się najczęś­
c ie j m aleńką ich liczbą, stale 
używ ając „ta n - ła n “ , „m ło t- 
g ro t“ , „ lu d -c u d “ , „K rw a w a* 
W arszawa“ , albo jeszcze gor­
szych rym ów  tzw. gram atycz­
nych: „B udu ję , ca łu ję “ , „b ło t- 
n is ty -p rze jrzys ty “  itp . Także 
w  zakresie ry tm u  m łodzi au­
torzy praw ie wcale nie liczą 
się z ja k im iś  norm am i. W 
jedne j lin ijc e  w iersza bywa 9* 
w  d rug ie j 12, w  trzecie j 8 
sylab, bez jakiegoś p raw id ło ­
wego rozstaw ienia akcentów* 
W iersz jest chropowaty, nie- 
m elodyjny...

Zdarza się wreszcie, że czy­
te ln icy popełniają błędy gra­
matyczne i ortograficzne. Co 
byśmy pow iedzieli, gdyby dro­
gowcy zbudowali w  mieście u- 
licę. a nie po k ry li je j chodni­
kam i i jezdnią? Byłoby to zw y­
kłe  brakoróbstwo. N ie inaczej 
jest z wierszem. Jak można 
przesyłać redakc ji w iersz, w  
k tó rym  ro i się od błędów gra­
m atycznych i ortograficznych? 
Świadczy to przecież o m ałym  
oczytaniu autora, zwłaszcza 
gdy autor jest uczniem lub 
studentem.

Takie są najczęstsze błędy 
w  wierszach, k tóre m łodzi au­
torzy nadsyłają do naszej re­
dakcji.

W następnym a rtyku le  chcie­
libyśm y powiedzieć ja k ie  błę­
dy i niedomagania zna jdu ją  
się w  nadsyłanych do naszej 
redakc ji fragm entach prozy.

TADEUSZ STRUMFF

można znaleźć wiadomości 
w  rodzaju tej, którą zamie­
ściła jedna z gazet b e rliń -
skich:

„Z m ar ła  7-letnia Gizela 
Schmidt. Przyczyna — w y ­
cieńczenie z powodu nie­
dojadania. Ekspertyza le­
karska  us ta liła , że waga 
dziewczynki była o 30 proc. 
niższa od norm alnej ."

Za tym i lakonicznymi sło­
w a m i k ry je  sic tragedia 
młodego pokolenia Zacho­
du. ^

i
( „SM1ENA")  j

T RUDNO jest w m ów ić zdrowo m y­
ślącemu człow iekow i, gdy za­

k łada się m in y  pod domem, w  k tó ­
rym  mieszka, żę leży to  w  interesie 
jego bezpieczeństwa. A  to  w łaśnie 
chcą nam  w m ów ić p.p. B łdau lt, 
Eden i Dulles w ysuw ając swoją kon­
cepcję rozw iązania problem u nie­
m ieckiego zaw artą w  tzw . „p lan ie  
Edena“ .

Jakie rozw iązanie proponują nam
m in is trow ie  m ocarstw  zachodnich? 
Streścić je można następująco: prze­
prowadzić „w o lne  w yb o ry “  do zgro­
madzenia narodowego pod ko n tro ­
lą m bcarstw , według o rdynac ji w y ­
borczej opracowanej rów nież przez 
obce mocarstwa. W  wyborach biorą 
udzia ł wszyscy m ieszkańcy N iem iec 
i wszystkie organizacje, k tó rym  za­
pewnia się „swobodę w ystaw ian ia  
kandyda tu r“ . Przebieg w yborów  
kon tro lu je  kom isja (również obcych 
mocarstw), która podejmować ma 
uchw ały większością głosów. W  cza­
sie w yborów , a nawet po wyborach, 
na czas b liże j nieokreślony „porzą­
dek" zapewniają w o jska m ocarstw 
okupacyjnych. U tworzony rząd ogól- 
noniem iecki będzie m ia ł pełnomoc­
n ic tw a do przyjęcia , lub  odrzucenia 
(według popraw ki wniesionej przez 
Dullesa) praw  i zobowiązań rządu 
z Bonn i rządu NRD. T ra k ta t poko- 

! je w y  z N iem cam i wejdzie w  życie 
j z c h w ilą  ra ty fiko w a n ia  go przez 

cztery m ocarstwa i przez Niemcy.
! T ak w ygląda w  skrócie „p lan  
j Edena“ . A  teraz, d la  zorientowania 
j się ja k  m in is trow ie  m ocarstw  za­

chodnich in te rp re tu ją  ten plan, za­
cytu jem y k ilk a  ich w ypow iedzi na 
kon fe renc ji:

M IN IS T E R  B ID A U L T : „Bardzo 
pragnąłbym  mieć pewność, że rząd 
zjednoczonych Niemiec nie będzie 
przeciwdzia ła] w ys iłkom  zm ierzają­
cym do zjednoczenia Europy.

...W łaściwe jest włączyć N iemcy 
do zw iązków  państw  o charakterze 
ściśle obronnym  („eu rope jsk ie j 
w spólnoty“  — red.) un iem ożliw ia jący 
z na tu ry  rzeczy wszelką agresję bądź 
indyw idua lną , bądź ko lek tyw ną  ze 
strony członków zw iązku“ .

M IN IS T E R  EDEN: „/'.jednoczenie 
Niemiec, bez zgody i  wolnego wybo­
ru ze strony narodu niem ieckiego 
byłoby oszustwem“ .

M IN IS T E R  D U LLE S : „N iem cy 
muszą otrzym ać możność wniesienia 
swego w kładu  na rzecz systemu bez­
pieczeństwa, który’ n ikom u n ic za­
graża a wszystkich b ron i“ .

P orów najm y teraz te wypowiedzi 
z „p lanem  Edena“ . Już pierwszy 
p u n k t propozycji Edena odnośnie 
tzw , wolnych, w yborów , pozostaje w

Nieprzekonywujący argument
sprzeczności z jego wypowiedzią. 
Koncepcja „w o lnych  w yborów “  pod 
kon tro lą  m ocarstw  jest w łaśnie 
zw yk łym  oszustwem. Jak można 
m ów ić o w o lnych wyborach, gdy 
wszystko, od początku do końca, od 
ustalenia o rdynac ji wyborczej do u- 
tw orzenia rządu ogólno niem ieckiego 
ma być decydowane przez obce mo­
carstwa, bez pytan ia  o zdanie naro­
du niem ieckiego. T aki system wybo­
rów  do złudzenia przypom ina wybo­
ry  przeprowadzane w  kra jach kolo­
n ia lnych, gdzie o w szystk im  decy­
du ją  kolon izatorzy. Poza tym , w  tej 
koncepcji tk w i jeszcze inne, dużo 
poważniejsze niebezpieczeństwo. W 
pian ie Edena nie wspom ina się ani 
słowem o m onopolistach n iem ieckich 
— tych samych, k tó rzy  finansow ali 
dojście do w ładzy H itle ra  i jego 
zbrodnicze aw antu ry, nie m ów i się i o 
h itle row sk ich  zbrodniarzach yrojen - 
nych, zasiadających dziś w rządzie 
bońskim , k ie row anym  przez Ade- 
nauera, zausznika m onopolistów  nie­
m ieckich i św ia tow e j reakc ji. Nie 
m ów i się o bo jówkach faszystow­
skich, organizacjach m ilita rys tycz - 
nych, o rew iz jon is tach, k tó rzy  dz i­
s ia j rządzą N iem cam i zachodnim i, 
p rzy czynnym  poparciu m ocarstw  
zachodnich. N ie ty lk o  nie wyklucza 
się m ożliwości ich w p ły w u  na 
przyszłość N iem iec, łecz wręcz gwa­
ra n tu je  się im  w edług „p lanu  Ede­
na“  wolność dzia łania, p raw o kan­
dydow ania i zajm owania stanowisk 
w  przyszłym  rządzie ogólnoniemiee- 
k im . N ie w  ten sposób rozum iem y 
wolność.
¡V  IE  P R Z E K O N Y W A JĄ  nas rów - 

'  nież argum enty m ocarstw  za­
chodnich, że „ w  każdych wyborach 
is tn ie je  ryzyko “ . N ie przekonywają 
dlatego, gdyż nauczyliśm y się w y ­
ciągać w n iosk i z przeszłości. Pam ię­
tam y ta k i „w o ln y “  plebiscyt na Ś lą­
sku, przeprowadzony ped nadzorem 
M iędzysojuszniczej K om is ji. Prze­
biega! on rzeczywiście w  wolności 
d la  n iem ieckich baronów węgla i 
ich szturm ówek, k tóre d ła w iły  wolę 
ludu śląskiego pod okiem  kom is ji. 
Pam iętam y, że H itle r  wspomagany 
przez monopole —- te same, które 
są dziś u w ładzy w  Niemczech za­
chodnich — doszedł do w ładzy w ła ­
śnie drogą parlam entarną. O sku t­
kach tego „ry z y k a “  przekonały się 
narody europejskie aż nadto boleśnie, 
W idzie liśm y rów nież ta k ie  „wo-lne“

w yb ory  odbywające się poci kon tro ­
lą i p rzy poparciu mocarstw zachod­
nich we wrześniu 1933 roku w N iem ­
czech zachodnich. W w yn iku  tych 
w yborów  do w ładzy doszedł, śm ier­
te lny  w róg pokoju — Adenauer, m il i,  
taryści, rew iz jon iśc i i h itlerow scy 
zbrodniarze wo jenni.

Nie po to jednak narody przele­
w a ły  krew  i ponosiły o lbrzym ie o- 
f ia ry  w  walce z faszyzmem, by „ r y ­
zykować“  dopuszczenie rio w ładzy w 
przyszłym  rządzie ogólnóniemieckipa 
faszystów i m ilita rys tów , nie p i  to, 
by przyszłe Niemcy s tanow iły  groź­
bę dla pokoju i bezpieczeństwa w  
Europie. Narody nie mogą zgodzić 
się na to, bv w ybory odbyw ały się 
w  w arunkach istn ien ia  i dz ia ła lno­
ści najciem niejszych s ił reakcji nie­
m ieckie j.

Dlatego też propozycje Zw iązku 
Radzieckiego w  spraw ie trak ta tu  po­
kojowego z N iemcami i w yborów  
ogółnoniem ieykich spotkały się z go­
rącym  poparciem m ilionów  uczci­
wych ludzi, gdyż gw aran tu ją  one 
w ye lim inow an ie  z życia narodu nie­
m ieckiego faszystów i m ilita rys tó w  i 
um oż liw ia ją  wzrost niem ieckich s ił 
dem okratycznych — dają narodowi 
niem ieckiem u możliwość decydowa­
nia o swym  lasie w  oparciu o te siły.

T rudno  jest również uw ierzyć za­
pewnieniom  m ocarstw zachodnich, 
że najlepszą gw arancją bezpieczeń­
stwa w  Europie jest odbudowa sil 
m ilita rn y c h  N iem iec zachodnich i 
wciągnięcie ich do „europe jsk ie j 
wspólnoty“  — któ ra  zostałaby roz­
ciągnięta następnie na cale Niemcy. 
Pom ija jąc już  fakt, że odbudowywa­
na arm ia  zachodnio - niem iecka 
zna jdu je  się pod kon tro lą  h itle ro w ­
skich generałów, sama „w spó lnota“  
swym  ostrzem skierowana jest prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiemu, 
kra jom  dem okracji ludow ej i wszyst­
k im  m iłu jącym  pokój narodom. Pro­
wadzi ona w  konsekwencji do roz­
bicia Europy na dw a przeciwstawne 
sobie wrogie obozy. Jeśli — jak  
tw ie rdz i pan Dulles — „europejska 
wspólnota wszystkich b ro n i“  to s i­
łą rzeczy nasuwa, się- pytanie przed 
k im  i dlaczego nie dopuszcza się do 
udziału w  n ie j innych państw ani 
nie pytano ich o zgodę na u tw o­
rzenie „w spó lno ty “ ?

„Jak  w iadom o — stw ie rdz i! w  
jednym  ze swych w ystąp ień na kon- 

. fe ren c ji tow , M oła tow  do „eu ro ­

pe jsk ie j w spólnoty ob ronne j" należy
ty lk o  sześć państw  wraz z Luksem ­
burgiem . W iadomo także, że Europa 
liczy nie 6, lecz 32 państwa.

Jakże to — 6 państw  należących 
do wspólnoty ma uzdrow ić całą Eu­
ropę, w  k tó re j is tn ie je  32 państwa? 
Czy nie jest to dla tych państw nad­
m ie rny w ys iłek?“

Niezależnie od tego, ja k  już  n ie­
jednokro tn ie  w ykazyw aliśm y, „eu ro ­
pejska wspólnota“  nie kładzie żad­
nej tam y agresywnym  zamiarom m i­
lita rys tó w  niem ieckich — o których 
n ie jednokro tn ie  wspom inali Ade­
nauer i jego k ilk a  — a przeciwnie 
u ła tw ia  im  rozpętanie agresji. Nie 
od rzeczy będzie tu przypomnieć raz 
jeszcze paragraf 1 układu o „euro­
pe jsk ie j wspólnocie ob ronne j“  i a rty ­
ku ł 2 par. 3, k tóre przew idują, że 
wystarczy,, by któreś z państw 
„w spó lno ty“  uznało się za zagrożone 
a natychm iast wszyscy sygnatariusze 
układu o „wspólnocie“  udzie lą mu 
„pom ocy i  poparcia w szystk im i środ­
kam i będącymi w  ich rozporządze­
n iu ".

Jak z tego w yn ika , w brew  zapew­
nieniom  pana B id au lt cytowanym  
powyżej, „w spó lnota“  nie ty lk o  nie 
stwarza gw aranc ji przed agresją m i­
lita rys tó w  niem ieckich, lecz — wręcz 
przeciwnie — zapewnia im  poparcie 
pozostałych członków „w spó lno ty “ .

„Europe jska w spólnota“  nie da się 
również pogodzić ze sprawą suwe­
renności przyszłego państwa nie­
mieckiego. Jak wiadomo, uk łady z 
Bonn i Paryża zapew nia ją m ocar­
stwom  zachodnim praw o ingerencji 
w  wewnętrzne spraw y narodu nie-, 
mteckiego, u trzym yw an ie  swych 
w ojsk na terenie N iem iec zachod­
nich, słowem rządzenia się ja k  u sie­
bie w  domu. Czy można więc mó­
wić w  tych w arunkach o suweren­
ności ?

W św ietle tych fak tów  co na jm n ie j 
nie przekonywająco wyg lądają argu­
menty m in is trów  m ocarstw zachod­
nich, że „w spó lnota“  nie stanow i 
przeszkody w  zjednoczeniu N iem iec“  
i że naród niem iecki sam decydować 
będzie o przynależności lub nie do 
„w spó lno ty“ . N ie przekonywająco 
tym  bardziej, że w samych wypo­
wiedziach m in is trów  zachodnich są 
krańcow e sprzeczności. Na p rzyk ład  
pan B id a u lt tw ie rd z ił, %  uk łady  g

Bonn ł  Paryża nie s tw arza ją  prze­
szkody do zjednoczenia Niemiec, a 
on sam nie s taw ia za warunek, by 
przyszłe N iemcy należały do „euro­
pe jsk ie j w spólnoty“ . Ten sam pan 
B idau lt na 11 joosiedzeniu konferen­
c ji be rliń sk ie j s tw ie rdz ił, że rząd 
boński nie może rezygnować z uk ła ­
dów z Bonn i Paryża i w  ten spo­
sób — ja k  się w y ra z ił —  „odizolo­
wać się od w spólnoty zachodniej“ .

Jeszcze większa jest rozpiętość 
m ię d z ji dekla rac jam i m in is tró w  mo­
carstw  zachodnich, a ich czynami. 
W tym  samym bowiem  czasie, gdy 
toczy się dyskusja nad sprawą roz­
w iązania problem u niemieckiego, w  
Niemczech zachodnich czyni się 
wszystko, by przyspieszyć re m ilita - 
ryzację. Oto k ilk a  faktów . W B un­
destagu toczy się dyskusja .nad bud­
żetem, k tó ry  p rzew idu je  9,5 m ilia rd a  
m arek, czyli ponad 38 procent wszy­
s tk ich  dochodów budżetu, na cele 
rem ilita ryza c ji.

W M onachium  odbyła się w  ub ie­
głym  tygodniu ta jna  konferencja  52 
generałów  h itle ro w sk ich  na tem at 
p lanów  rem ilita ryza c ji. Wiadomość 
o tym  podał dz ienn ik „Schwaebische 
Lańgenzeitung“  pod w ym ow nym  ty ­
tu łem  „K u  chwale Prus“ .

W głównej kwaterze w o jsk  ame­
rykańsk ich  w  Europie — Heide l­
berg, odbyły się rozm owy m iędzy 
generałam i am erykańskim i a eks­
pertam i n iem ieckim i na tem at p la ­
nów rem ilita ryza c ji. W rozmowach 
udzia ł b ra ł głównodowodzący w o jsk  
USA w  Europie, gen. Mac A u iif ie .

W  W aszyngtonie podano do w ia ­
domości (według in fo rm ac ji za­
chodnio -  n iem ieckie j agencji DPA), 
że w  najb liższym  czasie do Europy 
sprowadzona zostanie druga bateria 
a r ty le r ii atom owej ka lib ru  280 mm 
(pierwsza zna jdu je  się już  w  N iem ­
czech zachodnich).

P rzyk ładów  można by cytować 
dużo w ięcej, M a ją  ona swoją w y­
mowę, tym  większą w  zestawieniu 
z dekla rac jam i m ocarstw  zachodnich. 
F ak ty  są nie m n ie j uparte, an iże li 
pan Dulles. I dlatego narody ocze­
k u ją  od m ocarstw  zachodnich w ię ­
cej. an iże li gołosłownych dek la rac ji. 
Narody domagają się takiego rozw ią­
zania problem u Niemiec, by stanow i­
ły  one gw arancję pokoju i bezpie­
czeństwa Europy — Niem iec jedno­
litych , pokojowych, dem okratycz­
nych, N iem iec bez faszystów i m il i­
tarystów . U tw orzen iu tak ich  N iem iec 
nie służą propozycje m ocarstw  za­
chodnich zaw arte w  tzw . „p lan ie  
Edena“ ,

h



^ f t f e W I E R L Y MŁODYCH PISARZY
W  5 mtmerze „N ow e j K u l tu r y "  uka­

zał się wstęp Igora Newerly  do „ A l ­
manachu M łodych", k tó ry  w  na jb liż ­
szym. czasie ukaże się no pólkach księ­
garń, nakładem Państw. Wyd. „ Is k ry  . 
Poniżej pu b l iku jem y obszerne fragm en­
ty tego artyku łu .

T BIST to zbiór rzeczy świeżych- jeszcze 
01 'młodzieńczych. Czy księga debiutów? 
Niezupełnie. P raw ie wszyscy już się d ru ­
kow ali, , d ru ku ją , n iektórzy są w prze­
dedniu 'w ydań książkowych. Nie tyle 
księga debiutów , ile przegląd prób, moż­
liwości, nadziei.

Przegląd dość szeroki, skoro je s t jc h  tu 
czterdziestu' sześciu: poetów — 25, pro­
zaików — 43 i sa tyryków  — 3.

Skąd przyszli, kogo reprezentują?
Przede w szystkim  — Hola M łodych 

przy Zw iązku L ite ra tów  Polskich. ..lam . 
takich K ó ł dziesięć w różnych rmastacn, 
razem przeszło dw ustu członków. Nie sta­
nowią. rzecz jasna, wszystkie j młodzieży 
lite rack ie  i. która skupia się przecie? a 
że przy redakcjach, czasopism i w ydaw ­
nictw . A więc i stamtąd są u tw ory  w 
„A lm anachu M łodych“ .

Treść jego nie była planowana —- haj­
dy dal. co chciał. Jednakże, gdy się Poz­
biera w tych darach młodości i uzdol­
nień, chcąc'z obrazów, wyznań, dokume - 
tów wyłuskać w końcu, co tu jest do­
piero odbitką, a co już sztuką? — °  
w idz i, jak często przegląda się v. tyn 
wszystkim dzień dzisiejszy, prze ■ 2 .
zdobycze i minione drogi- Dobrze - ? - 
tom stało, że „Almanach Młodych wycho­
dzi na początku 1954 roku Yiteratów 
szym hołdzie składanym przez ‘ .
dziesięcioleciu Polskiej Rzeczy p P 1 
Ludowej. - . .

Próba uchwycenia cech najbardziej >- 
powych dla.najliczniejszej Rrupv z> 
debiutantów, pod pewnym względem 
„wyrównanej“ i „podobnej _ 
winna bynajmniej sugerować ła 
noionil. Przeciwnie, zarowno W  ną rz 
tej aruny iak i poza mą. są rożne indy
widualności o różnorakich temperamen­
tach i uzdolnieniach;, ¡eh k o . e j .
k o n flik ty  kształtu jące osobowość tw ól mą 
są niekiedy tak charakterystyczne t no^
we, że chcieliśm y to bodaj z gi
dać w notkach biograficznych.

M ateria ł został przez W ydaw nictw o ze­
brany. opracowany i -  cd rzucon ..

Zaoponowałem, ale po Przejrzeniu t g  
życiorysów przyznałem redakto 
ność.

Rzeczywiście, korzyść n iew ielka.

się u na« skończyła, więt ir,ą '
■ i ry-ilskieeo wojska nac.ią pociągnął do p ,.is .m „o  j

obcej Ziemi.., W rócił parę . ; •  j_
nr> 7 dyplomem uczelni a.ngit, no zatem, z u u kalectwem oo-
sk ie j. z zoną — A . iw k im  „  Co

w y m . ^ e  r a n n y m .

Ssa
tów  w teren w roku ubieglyi tam n ie 
kh jest w tej notce, ty lko  pisarza tam me
ma.

Nie ma chociażby tego dnia gdy leżąc 
vv szpitalu londyńskim odkryi Hen.mg 
w aVa _  narkotyk cieipkiej. niebezp.er„- 
nej prozy. Zachłysnął się na amen Bo 
w ,zv% ko jakoś wtedy grało -  mf U  do- 
słowna i w przenośni, sala c.e.pier^ 
i świat na ślepym t'-r<.t.. trzy-
A  kiedy po tym  wychodził 0 ,
m ały go pierwsze zam y-.' 1 - 
w i a r a , on także jak Hemingway -

w iara  nie ty lko  jego, ale i dziewczyny 
w czepku pielęgniarki.

I nie ma nic o tym , ja k  długo czuł się 
cudzoziemcem w swoim mieście, zagu- 
bionv "śród nowych ludzi, nowych pojęć, 
spraw, procesów... Ile  razy zdawało mu 
się, czytał nieufność w  oczach ludzi na­
potkanych.

_  a  ty w łaściw ie skąd? Czy wiesz, 
cośmy tu przeżyli? Co budujem y?

Może w łaśnie z chęci zrozum ienia 
i przeżywania, później z chęci współ­
uczestniczenia. garnąć się począł do ze­
społu. A więc — Koło M łodych. W krótce 
jednak Koło stało się za ciasne.. Rwą) się 
w tłum  robotn ików , na pomoc niefacho­
wą. W yjechał w  końcu na budowę osiedli 
robotniczych.

W pracy potrzebnej ja k  tętno, rosną­
cej jak  dziecko, wśród prostych, tw ardych 
ludzi — wiele rzeczy w człow ieku lasuje 
się i krzepnie. I kiedy się tak stoi nad 
wapnem, mieszając starannie — Hem ing­
way po prostu  przeszkadza, Każdy m in i­
m alista chw yciłby się raczej Maksyma, 
by sięgnąć po ten kunszt — prostotę sztu­
k i budującej.

Czy tak w łaśnie było — notr.a m .i- 
C7y _  tv lk o  najlepsze opowiadanie na­
pisał on w łaśnie w tedy, na budowie.

A lbo taka notka:
w iek — 20 lat. wykształcenie — szkoła 

podstawowa i rok mechanicznej, zawód 
— kierowca samochodowy.

Przyniósł -—- pamiętam opowiadań.e 
z życia bazy transportow ej. Starannie 
przepisany maszynopis w y ją ł zza pazu­
chy ostrożnie, by nie ubrudzić czarnym i 
od smarów palucham i i przepraszał na j­
mocniej. że przychodzi do Zw iązku L ite ­
ratów , że zdaje sobie sprawę, jak ie  to 
i ego pisanie jest nic niewarte, aie nie 
może się od niego odczepić, więc niech 
już  mu pisarze powiedzą, raz na zaw­
sze... itd.

Pociągnął swoją ciężarówką do Jele­
n ie j Góry, a myśmy w K om is ji M łodzie­
żowej czytali.

B vło  to jedno z najlepszych opow ia­
dań. jakie nam się zdarzyło otrzymać.

Za wypłacone z góry honorarium  
Sztandaru M łodych“  wyjecha ł do W ro­

cław ia tam bowiem mógł sic zamknąć 
w pokoju u c io tk i. Pierwszy raz miesz­
ka! sam. Czytał na zabój i pisał.

Po trzech miesiącach przyniósł maszy­
nopis „S ybe rii" — o chłopaku z M ary- 
montu, dzieje jego włóczęgi, bo to dobrze 
zna!, sam się włócząc w łaściw ie od 13 ro- 
ku żvrcia.

Pierwszy rozdzia ł uderzył ogromnym, 
jak  na trzy  miesiące, rozwojem  tw ó r­
czym. Doprawdy, pojąć trudno. Ze typy 
jędrne, wyraziste — można zrozumieć, 
bra ł pełnym i garściami z tego co w idzia ł, 
a w idz ia ł niemało. Ze realizm n iew ą tp li­
wy i urzekający jak im ś ściszonym, dy­
skretnym  liryzm em  — ba, toć pisał ca­
łym  swoim życiem, całą tęsknotą za lep­
szą, pełniejszą jego prawdą. A le  skąd u 
niednuczka ta bądź co bądź ku ltu ra  slo- 

,wa? I pewna już wytrawność artystycz­
na u szczeniaka, zwłaszcza w partiach 
na jtrudnie jszych dla początkujących w 
opisie odautorskim !

Niestety, znakom ity by! tyłKp rozdział 
pierwszy — do druku w „Twórczości . 
Po tym  autorow i glos się zerwał. Zgubi! 
g łówny m otyw , pomiesza! tonacje i co 
” orsza, zmęczony, zaczął grać niekiedy 
pod redaktora. Sam to zresztą przyznał 
z zawstydzeniem. M łody — to się leszcze 
wstydzi, ale jak się wdroży, to z takich 
sztuczek sztuki nie będzie.

By! po tej dyskusji bardzo zaskoczo­
ny, że Kom isja Młodzieżowa przyznała mu 
stypendium  na cłwa miesiące.

Nawiasem mówiąc, stypendiów dla 
m łodych mamy pod dostatkiem, bo i z 
M in isterstw a K u ltu ry  można dostać,

i z Zarządu G łów ne­
go ZLP  także. Z rzad­
ka jednak sięgamy po 
ten ostateczny, na­
szym zdaniem, rodzaj 
pomocy. Nie ze wzglę­
dów form alnych, że 
n ie  są jeszcze lite ra ­
tam i zawodowym i i 
że Związek nie ma 
wobec nich żadnych 
zobowiązań s ta tu to ­
wych. Pow inniśm y im  
pomagać, ale w  na j­
ważnie jszym — w  pra­
cy nad sobą. Stąd 
nasza troska o K o ła  
M łodych L ite ra tów , o 
to, czy rosną, co tw o ­
rzą, jak  żyją. Kosztu­
je to w ięcej, jeś li cho­
dzi o czas i w ysiłek 
niż k w it do kasy. Jed­
nego trzeba s k ie ro ­
wać na studia, d ru ­
giemu pomóc w zna­
lezieniu odpowiedniego zajęcia, innego 
znów natychm iast skierować do sa­
na torium  itd. Stypendia natomiast przy­
znajemy w w y ją tkow ych  wypadkach, 
kiedy inaczej nie można.

A więc nie puściliśm y autora „S yb e rii“ 
z powrotem  do kie row n icy. M ia ł da le j 
pracować przez dwa miesiące, zam ierza­
jąc zmieścić się w dłuższym opow iadaniu 
na 30 do 50 stron.

Tymczasem zaszły dwa wydarzenia, 
k tóre pian ten rozsadziły.

Pierwsze: m yszkując po M arym oncie 
za braku jącym  m ateriałem , na tkną ł się 
na towarzyszy z przedwojennej kom órk i 
pa rty jn e j w  Fabryce W yrobów  Blasza­
nych. zwanej popularnie Blaszanką. Ci 
dopiero dali mu m ateria ł! U jrza ł swego 
bohatera w  zupełnie ir.nym  aspekcie, na 
tle  o w ie le  szerszym od m arym onckicgo,
1 porw a ł się na powieść.

Drugie: po paru miesiącach pracy zo­
s taw ił K om is ji M łodzieżowej do oceny 
spory szmat nowej „S ybe rii"  (około 200 
stroń). O dkry ło  ją  pewne w ydaw n ictw o 
i zaproponowało ponętną umowę, którą 
nasz kierowca — „w  dalszym ciągu n i­
niejszej um owy zwany po raz pierwszy 
A uto rem “ ... — przy ją ł wraz. z zaliczką, 
jako że b y ł po stypendium  i po gotówce.

Szkoda. Za wcześnie na powieść.
A le skoro za daleko w nią zabrnął. do 

połowy praw ie, skoro t ra f ił mu sie w y ­
dawca, ja k  dobry w u jek, co daje miesięcz­
nie i godzi się czekać iie trzeba na dobrą 
rzecz — to niech już dale j brn ie  ten chło­
pak w  czepku urodzony.

Zatrzym ałem  się dłużej na k ilk u  de­
biutantach, żeby zobrazować, ja k  bardzo 
są inn i, o innych niż daw n ie j drogach 
do lite ra tu ry , i odm iennych kłopotach 
autorskich.

Przy sposobności chciałbym  zwrócić 
uwagę, dlaczego tak trudna jest praca 
z m łodym i kadram i lite ra tu ry . N iew ieie 
znajdujem y tu reguł ogólnych, mnóstwo 
natom iast indyw idualności, spraw w y b it­
nie jednostkowych, n ietypowych (któryż 
bo pisarz dojrzewał typowo') — dopraw­
dy z każdym trzeba inaczej i nie zawsze 
wiadomo jak.

Almanachem zajm ie się nasza kry tyka  
lite racka, o Alm anachu — ja k  planuje 
W ydaw nictw o — pisać będą czytelnicy. 
Za wszystkich stron, we wszystkich 
członach i aspektach będzie pokazany 
i studiowany gruntow nie, dociek liw ie  — 
o to jestem spokojny. Zbyt dużo trosk, 
nadziei, budowania wiąże nas z m łodym i 
kadram i lite ra tu ry , by księgę ich zbyć 

■zdawkową recenzją.

A le  m ów iąc o nich, 
jacy są, skąd przy­
szli, z czym się zma­
gają, nie można po­
m inąć trudności sa­
mego debiutu w  na­
szych czasach.

Na pozór brzm i to 
nieco dziko. T rudno­
ści? A czy w  ogóle 
pow inniśm y się za j­
mować początkujący­
m i lite ra tam i wobec 
niesłychanie u ła tw o -  
nego debiutu? W u- 
stro:'u zapewniającym  
tw órcy wszelką po­
moc i opiekę, w  cza­
sach ogromnej życzli­
wości społecznej w  
szczególności — dla  
m łodych, dla m iodych 
talentów, jedna ty lk o  
może być trudność czy. 
wątp liw ość: talent, al­

bo nie.
Tak się m ów i niekiedy i nie bez 

racji, jeśli chodzi o zewnętrzną stro­
nę debiutu — o m ożliwości d ru ­
ku, o pomoc m ateria lną i m ora l­
ną, o cały k lim at, w  którym  wzrasta 
młode pokolenie lite ra tów , świadome te­
go, że są oczekiwani, są potrzebni, są 
w  awangardzie.

Mam na m yśli jednak zupełnie co in ­
nego, m ianow icie  sam proces kształtowa­
nia się osobowości twórczej. Pod tym  
względem okres dojrzewania pisarskiego 
nie w ydaje m i 'się obecnie ła tw ie jszym . 
Śmiem tw ie rdz ić  — jest o w ie le tru d n ie j­
szy. I  nad tym , sądzę, w a rto  się zastano­
wić.

Zważm y — ogarniając z grubsza, duży­
m i skrótam i, naszą sytuację w  lite ra tu ­
rze — zważmy chociażby, ja k  trudną do 
oddania m am y rzeczywistość. Rzeczywi­
stość na przełomie. Na przełomie epok, 
ustrojów , spraw, k tóre jeszcze, i które 
już — w  przedziwnej gm atw aninie — 
człowieka pasjonują.

W niedalekie j przyszłości, znaczonej 
liczbą dwa z. ogonkiem, autorzy powie­
ści historycznych wspominać nas będą 
z zazdrością, żeśmy ży li w połowie w ie ­
ku dwudziestego, i z pogardą, żeśmy je ­
mu słowem nie sprostali. Jak świat św ia­
tem, nie byto jeszcze takiego bogactwa 
przemian i ko n flik tó w  i tak ie j — powie­
dzą — szarzyzny w lite ra turze !

Tak, ła tw o im  będzie z oddalenia i o 
tym , co się już ukształtowało. M y pisze­
m y z bardzo bliska, tkw iąc po uszy 
w  aktua liach. Piszemy na gorąco, za 
świeża, w  czasie stawania się czegoś, n ie­
raz nawet dopiero o narodzinach, śród 
sprzecznych doznań i przejawów zgadu­
jąc ostateczne kształty, powiązania, roz­
woje.

Trudna rzeczywistość. A czas? Czas 
także nieporęczny, bo mocno przyspieszo­
ny. M n ie j w ięcej dziesięciokrotnie: tyle 
zmian i wydarzeń w  roku. co za Prusa 

„ lu b  wczesnego Żeromskiego w  ciągu ła t 
dziesięciu.

Rewolucja w życiu — rew olucja w  l i ­
teraturze. Mowa tem atyka, nowe k ry te ­
ria  estetyczne, nowy bohater i czytelnik...

Jakże często autor zostaje sam bez po­
przedników w obliczu nieznanego... Ru­
sza pion ierskim  szlakiem, naglony św ia­
domością, że przecież wzrosty wym aga­
nia. Od książki teraz w ięcej żąda się 
wartości m oralnych i poznawczych. Już 
nie wystarcza wzruszyć lub rozerwać; za 
samą lżę, za uśmiech m im owolny czyte l­
n ik  nie daruje braku wiedzy o życiu. A 
życie stało się w artk ie , spiętrzone i rw ą ­
ce na wszystkie strony powodziowym n u r­

»

tem. Niejeden zaginął bez wieści. Przez 
am bicje, przez zachłanność poznawczą, 
obciążony woram i rea liów . Zapom niał, 
gdzie jest. że jest. przede w szystkim  a rty ­
stą, i już było po nim. T y lko  żal pozo­
stał. że wszystko co dał. jest wysoce od­
krywcze i budujące, jeno za ciężkie i jak 
nudle w większej ilości nie do zniesie­
nia.

Jak to, pow iadają na iw n i naprawdę 
lub  dia wygody — a drogowskaz? a re­
alizm  socjalistyczny?

Tak. aie realizm  socjalistyczny to ty l­
ko wytyczna.

Najsłuszniejsze, koncepcje, na jbardzie j 
przemyślane wskazówki nie dadzą jed­
nak nowej lite ra tu ry , nowych je j w a rto ­
ści i sity oddziaływania. To wszystko 
trzeba po prostu pokazać. Przekonać 
zniewala jącym  urokiem  praw dziw e j sztu­
k i. I to po tra fią  ty lko  twórcy, w ie lcy 
twórcy. Po nich idzie ła tw ie j i raźn ie j, 
i szybciej ja k  po przetartym  na pewien 
czas toi ze.

Tak się działo dotąd — skokami, od 
okresu do okresu, z którvch każdy zw y­
ciężał w  dziełach m istrzów.

Romantyzm w darł się. M ickiew iczem . 
Pozytyw izm  Prusem.., K im  o tw ieram y te­
raz. k im  w ieścim y nadejście nowej ery? 
Uczonych w piśmie mnóstwo, biegłych 
sporo — m istrzów  brak. I wieszcza ani 
słychu.

W  tym  słowie, używanym  kiedyś za 
bardzo, w  obum arłym  słow ie z dziew ięt- 
nastowiejfea, nie ma nic a nic sarkazmu 
— goryczki ty lko  trochę i tęsknota 
ogromna. U nas wszystkich, mam w ra­
żenie. A cóż dopiero — u m łodych! Kogo 
m ają kochać, czcić i naśladować? Czyj 
głos przemożny w ie lb ić, zwalczać i z tej 
w a lk i dopiero wychodzić sobą, do nikogo 
niepodobnym...

W  tak im  razie, jeśli o życiu na przeło­
m ie pisać trudn ie j, jeś li do-tegoż jeszcze 
klasycznych wzorów brak, to czym się l i ­
teratura trzyma? Dlaczego nie zamiera, 
ale na przekór wszystkiemu w o ln iu tko , 
że szlag może tra fić , truchcik iem  za prze­
m ianam i, jednakże się rozw ija... Co tu 
koniec końcem pomaga?

M nie  się zdaje — świadomość. Nie. ja 
po.ważnie. Unikam  na ogól słów w y ta r­
tych, tym  razem nie znajduję lepszego: 
świadomość w ielk iego awansu społeczne­
go, m ówiąc za Putramentem. To on chy­
ba pierwszy określi! w  ten sposób to. co 
nas. lite ra tów  spotkało. Znaleźliśm y się 
raptem w awangardzie budowniczych. In ­
żynieram i dusz! Bez szczególnych zasług, 
bez dyp lom u, nieraz •— na wiarę. Nie 
wiem, jak długo można w ierzyć i czekać, 
ale to jeszcze trwa. Jeszcze nam ufa ją, 
spodziewają się wciąż i na każdym kroku 
okazują żenujące w prost dowody, że nas 
chcą, że jesteśmy w  pierwszej lin ii na­
tarcia, w  centrum  ofensywy ku ltu ra lne j.

M am  dziwne wrażenie, jak  gdyby 
w szys tko  cośmy dotąd napisali, było za­
ledwie wstępem do realizmu socjalistycz­
nego. Że dopiero jesteśmy przed lite ra tu ­
rą, godną naszej sprawy i epoki, przed 
lite ra tu ra , która przyjdzie ...Tak noc ma­
jow a“  Broniewskiego, a będzie, mówiąc 
za Lerm ontowem , jak dzwon rozkołysa­
ny nad narodem w  dni trw og i, zwycięstw  
i powszedniej doli. Ten głos szlachetny, 
pełno brzm iący zaledwie dzisia j zgaduje­
my. A ie jeszcze trochę, jeszcze bliżej... 
Przeczucie, niemalż.e pewność w ie lk ich  
wydarzeń lite rackich .

Dlatego w tym  obrachunku na dziesię­
ciolecie nie mówię o naszych osiągnię­
ciach, ale o tym , co mogłoby wywołać 
dyskusję, która by w jak ie jś  mierze przy­
spieszyła. Z całym poczuciem odpowie­
dzialności pisarza polskiego, z caią za­
ciekłością pisarza partyjnego, wyw lekam  
na św iatło  wszystkie rzeczy nieprzyjem ­

ne. ciężkie gra ty I rupiecie, k tóre nam,
szczególnie zaś młodzieży, odbierają swo­
bodę ruchów. I jeśli mam w tym  wzglę­
dzie ja k ieko lw iek  skrupu ły, to ty iku  te, 
że to są bardzo stare rzeczy, nieraz już 
przez, innych wyw lekane. Aż przykro  
znów je ruszać.

Najważniejsza jest tu moim zdaniem 
kwestia n o w a t o r s t w a .

Czas już. aby młodzi m nie j nas naśla­
dowali. a w ięcej podglądali gdzie się m a j­
strom nie udało. Żeby m ie li am bicje p i­
sania po swojemu, lepiej i szerzej. A le ta 
sprawa wybiega daleko poza Kola M ło­
dych.

Nie ma w ie lk ie j lite ra tu ry  bez w ie lk ich  
problemów. Na tym  polega cały sens za­
m ówienia społecznego dla pisarza: w y ­
czuć. co w tej c h w iit  na jbardzie j ludzi 
raduje i boli. czym naprawdę żyje spo­
łeczeństwo, jaką przechodzi rozterkę. 
M usim y zaiem szeroko cenić u lite ra ta , 
zwłaszcza u młodego lite ra ta , o rl w a- 
g ę staw iania nowego problemu. Cenić 
na rów n i z najlepszą wolą i zgodą na 
ryzyko. I m usim y uznać możliwość jego 
błędu.

Oczywiście popełnimy przy tym  mnó­
stwo om yłek zm arnujem y mnóstwo pa­
pieru. ale tych szkód razem wziąwszy bę­
dzie m nie j niż przy nastaw ieniu na cał­
kow itą  bezbłędność i nieszkodliwość. 
W yja łow iłoby to w końcu lite ra tu rę  do 
im ienia z wszelkiego niepokoju, ruchu 
i siły. stwarza jąc k lim a t marazmu. K l i ­
mat sprzyja jący jedynie rozw ojow i sza­
rańczy lite ra ck ie j — tych w łaśnie istot 
sterylizowanie n ieszkodliwych, bo bez­
osobowych, niedoczytanych, n ie is tn ie ją­
cych w  czy je jko lw iek  świadomości.

...Kto bez słowa nie może. kto chce n im  
zarabiać na chleb i szacunek powszedni 
— niech rusza w drogę daleką i ciężką, 
niech błądzi i szuka siebie samego, ludz­
kich spraw, mądrości życia i ja k  kochać 
to. o co się walczy.

To bardzo ważne — taka higiena uczu­
cia. Bo jak  sie dostanie rdza cynizmu, to 
przeżre najgrubszy nawet talent.

Reszta, przy zdolnościach — to fiume. 
Są książki, w ykłady, ludzie uczeni i do­
świadczeni... A le tych rzeczy nie znaj­
dziecie w  żadnej uczelni, w  żadnym kon­
spekcie. Tu żaden k ry ty k  nie pomoże. To 
trzeba samemu.

A co do tego, ja k  pisać, to nie będę 
was. mtodych, uczył. Nie będę z dwóch 
powodów:

po pierwsze —  ja  się jeszcze nie skoń­
czyłem ;

po drugie — wiecie lepiej. Na tym  w ła ­
ściw ie polega cała różnica między nam i. 
Pocieszam się myśią. że za lat dwadzie­
ścia, kiedy napiszecie parę książek, k iedy 
zobaczycie cale bogactwo życia w nie­
skończonej mnogości barw , splotów, 
możliwości, będziecie m nie j pewni, że 
trzeba ty lko  tak a nie inaczej, i też nie 
bardzo będziecie w iedzie li ja k  pisać.
I w tedy, sądzę, będziecie pisarzami.

Czy wszyscy? Nie jestem jasnowidzem. 
T w ogóle, jeśli chodzi o wiedzę pisarską, 
n iew ieie umiem, ale co wiem  — wiem  
z caią pewnością:

.  nie jest pisarzem, kto chwyta jeno rze­
m iosło pisarskie, albo czyj ta lent świeci 
mrocznym blaskiem, albo kto  łże nie w ie­
rząc w to, co pisze;

nie jest pisarzem, k to  uszami strzyże, 
drżąc lę k liw ie  z pożądania: do druku —• 
nie do druku?

kto wszystkich słucha bezrozumnle. nla 
patrząc w głąb własnego serca 1 sumie­
nia;

dla kogo pisarstwo nie jest oddechem, 
miłością i sztandarem.

T ak i zawsze będzie pisał obiecująco, do 
starości niepełny, n iedojrza ły —  wieczny 
n i e d o p i s a r z .

W szkole  t echn ików
'Są przedstawienia teatralne.

na k tórych niewidzialna s> n 
podrywa cię z fotela, « wyo 
Strzony wzrok i słuch 
na jd łuże j zatrzymać widziane  
obniży, słyszane słowa  J ( 
tea tr spełnił swoje zadane., 
dal nam w ysok ie j rangi prze­
życie artystyczne.

Tekst sztuki przemówił eto 
nas nowym. pełnym językiem 
teatru: grą aktorów, oprawą 
scen iczn e ,  d ekorac jami ,  '• 
sti¡im am L rekw izytam i,  cnci- 
rukteri jzucją. światłem...

Na łamach prasy. u\ r^ e 
Zjach tea tra lnych *P° 11 
sfo i mulowania: sio. ovn

— tosceniczna.
Oprawa  sceniczna. 

nieła twe efekty dekoracyjne,  
to ilotężny oręż teatru u> u , 
ce o serce, uczucie i symp ‘ 
widza. Spełnia ją między in 
n ym i armia artystów  r \
nile  Siników, którym na W ’*-
charakteryzator, malarz  - -
ku ra to r, szewc, krawiec, St 
larz, elektro - mechanik, 
oświetleniowiec...

Od ich wysokiego kunsztu 
rzemieślniczego, bogatej
tu ry  artystycznej zależy w du­
żej mierze sukces przedstawi

W rozmowie z reporfe.em  
k ie row n ik  warsztatów jedn i

, e Szkół artystycznych  K. 
paczkowski w pełnym żaru 
monologu m ów ił :  W td z ine ko  
,du m  Czarnieckiego. Solidnie 
zrobiony, każda dzrureczka 
obdzielana ż p fe tym e m . Dó­
br,, to kraw iec szył — kiaw.ee

’ r u i nie je f i  Czarnieckim.
K o g u c i  jest martwy, p łask ’.. 
Potrzebna jest ręka rzemteJ- 
nika  -  artysty, która go M  
wi, żeby „gra ł"  razem z akto

rtl_L czy  mamy takich a r ty ­
stów — rzemieślników, k ra w ­
ców, stolarzy, charakteryzalo-  
rów?

— Mało. .
— Czy będziemy m ie l i !
Osądźmy sami.

Ulica Reja w Warszawie
Na f rontonie szarej kamie- 

ntczki. jaktch wiele w War sza- 
wie czerwona tabliczka: Pan- 
•durowe Liceum  Technikt 
Teatralnej. Z je j murów w y ­
chodzi corocznie k i lk tmaśde  
dziewcząt i chłopców z dyp lo­
mami, techników teatralnych, 
rozpoczynając nowy etap ±y- 
cia, pracę w teatrze bąd, stu­
dia na uczelniach w y z s z y t i

Odbądźmy spacęr po tej oe  
kc\cei szkole, spędźmy jeden 
dzień w je j  mucach.

Przeglądamy plan zajęć lek ­
cy jnych: historia teatru łącz­
nie z l i te ra turą  dramatyczną, 
matematyka, historia ubioru, 
nauka o Konstytuc ji,  rysunek  
odręczny i malarstwo, historia  
sztuki Te przypadkowo zacy­
towane przedmioty pozwalają  
zorientować  się w  zakresie 
nauki to tym  c iekawym , je dy ­
nym W kra ju  liceum. Nauka w  
l iceum trwa pięć la t Pro­
gram, nauczaniu obejmuje  
wszystkie przedmioty szkoły 
ogólnokształcącej oraz przed­
mioty zawodowe.

Po pierwszym roku, W k tó ­
rym  uczeń poznaje najogólniej 
wszystkie działy technik i tea­
tralnej. następuje specjaliza­
cja. O wyborze k ie runku spe­
cja lizacji  decydują nie ty lko
zainteresowania ucznia ale ró ­
wnież decyzje zespołu nauczy­
cielskiego, k tó ry  pizez rok po­
znaje uzdolnienia kandydata. 
Realizacja obszernego progra­
mu nauczania odbywa się w  
dwóch płaszczyznach. Nauka 
tzw teorii  i cztery razy w  t y ­
godniu zajęcia w warsztatach
specjalizacyjnych.

Z plami lekcyjnego wyb ie­
ramy jeden specyficzny d.a 
szkoły przedmiot

W dużej salce „teatra lne j  
półkole stalug malarskich.

la k  Wam słę podoba? Niby TrZC'>a’
będzie mówić szt uka !  akie oto ^  ^  u n n ło w le Liceum.a? 

rej będP 1 .......  . , _
ty  równie dobrze i a li ° n

Grupa  20 dziewcząt i chłop­
ców, to klasa I I I  na lekcji ry­
sunku odręcznego i  m alar­
stwa.

Oglądamy dyskretn ie syl­
wetką jednej z uczennic prze­
niesioną nn karton przez k i l ­
kanaście rąk. Niektóre szkice 
zadziwiają zu atoan sotcar. ą
techniką rysunku. W tym  
przedmiocie wyróżnia ją się 
szczególnie: Skolimowski,  Ja­
siński, S iw iński, Kasprzyk.

Prof. P io trow icz wyraża na­
dzieję, te w ielu uczniów z za­
in teresowaniem plastycznym  
otrzyma w  szkole dobre p rzy­
gotowanie do studiów wuz- 
s-ych na Akademiach Sztuk 
Plastycznych. Utwierdza nas 
ui tym  przekonaniu szczery 
zapal i  entuzjazm młodzieży 
do nauki.  Aby nie być goło­
słownym, podajmy drobny ńa 
pozór, ale wym owny fakt. Po 
feriach świątecznych młodzież 
samorzutnie przynosiła pełne 
szkicownik i rysunków w yko­
nanych w czasie przerwy  w 
nauce z prośbą 0  ocenę.

„Specyficzne" 
szczypta soli...

P rzyw yk l iśm y  mówić o spe­
cyfice szkół artystycznych. 
Ále tę specyfikę dostrzegal iś­
my prawie ty lko  w  programie  
nauczania i  te zewnętrznych 
szczegółach. .4 więc w skłon­
ności do oryginalnych  fryzur, do 
dziwacznych s tro jów  czy w re­
szcie artystycznei pozy... I n ’C 
bez rac j i  o ręnn itcc je  ret em­
patas kie wyda ły  temu zdecy­
dowany bój.

Ale problem specyfiki szkół 
artystycznych tk w i  głębiej 
V/ szkołach tych dojrzewa nie 
ty lko  młody człowiek, ale mio­
dy artysta 1 organizacja musi 
pomóc młodzieży w  tym do j­
rzewaniu. musi brać w niej 
czynny udział.

.4 fnk jest w  liceum  techni­
k i te a tra ln e j’  Ciężar wycho­
wania młodego artysty spo­
czywa wyłącznie na barkach 
zespołu nauczycielskiego Pm- 
ca organizacji 7.MP me różni 
się od pracy kół na przykład 
b iurowych Sn żebranin, refe­
ra ty . akcje Pracuje aktywnie  
grupa a nie cała młodzież 
Wiele dziewcząt i chłopców 
przypomina sobie, że są zetem- 
powcami w  dniu 1 maja, gdy 
trzeba się ustawić w  czwórki.

... sceny
Nie ma żarl iwych dyskusji  

światopoglądowych  i  a rtys ty ­
cznych i  to jest podstawowy  
błąd w  pracy organ izac j i k tó ­
ry  sprawia, że dojrzewanie  
młodzieży odbywa się poza 
organizacją, poza szkołą. W 
prywatnych dyskusjach o w y ­
stawie malarstwa, o ciekawej 
sztuce i innych wydarzeniach  
artystycznych, trudno spro­
stować fałszywe nieraz po­
glądy. Problemom św ia to ­
poglądowym i  artystycznym  
nu r tu jącym  młodzież, organi­
zacja musi wyjść na przedrę, 
być in ic ja torem  i k ierowni­
k iem dyskusji  i  życia całej 
szkoły.

Poważna część młodzieży 
marzy o studiach wyższych. 
Sytuacja jest skomplikowana, 
bowiem liceum nie ma odpo- 
wiedn ika w  systemie szkół 
wyższych A więc plany  ̂ za­
leżnie oć zainteresowań są 
bardzo różne Najczęściej szko­
ła aktorska, ASP, historia sztu­
ki. Nie jest to źle jeśli marze­
nia poparte są uporczywą pra­
cą i ta lentem niezbędnym W 
tego typu uczelniach. Ale  są 
również marzenia t plany nie 
poparte elementami, o k tórych  
wyże j mowa. Organizacja zet- 
empowska powinna pomóc 
chłopcu czy dziewczynie o- 
trząsnąć się z tych złudzeń i 
fałszywie rozumianej ,,kariery  
aktorskie j",  tałentyzmu, gwia­
zdorstwa. w sposób p rzyjacie l­
ski, słuszny i  godny.

Warsztaty i pewna 
wątpliwość

Osobny rozdział w  życiu 
szkoły to warsztaty.

Pn południu w m a łym  ob­
skurnym  baraczku przy Al.  
Niepodległości „dzieją się cu­
da". Gdyby przypadkowy  
przechodzień zajrzał do wnę­
trza niepozornego baraku, ani 
chybi o twarłby usta ze zdzi­
wienia. W jednej salce ujrzał 
by dziewiętnastowieczne da­
m y w  stylowych sukniach z 
przepięknego jedwabiu (metr 
13.5 zł), w uroczych perukach, 
w następnej — autentycznego 
Cyrnno de Rergernc. (patrz 
zdjęcie1), w  następnej znów 
wie lk ie  pejzaże na płótnach, 
stylowe meble i wiele innych  
cudowności. i

To wat sztaty specjalizacyjne 
szkoły Tu uczniowie zdoby­
wają skomplikowaną  i nad­
zwyczaj ciekawą wiedzę tech­

n ik i  teatra lne j  i  uczą się ją  
stosować praktycznie.

Wśród zespołu nauczyciel­
skiego znajduje się również  
wielu absolwentów liceum  
ja k  np. F. Mąkosa w  pracow­
ni krawieckiej,  J. Z ie l ińsk i w  
pracowni modelarskie j i  in n i.

Każdy wykonywany vj w a r ­
sztatach przedmiot ma cha­
rak te r  s tudy jny  a nie użytko­
wy. Wykonane tu  rekw izy ty  
prawie nigdi.i nie wychodzą 
poza ściany szkoły. R.odzi się 
refleksja: czy to jest. najsłusz­
niejsze? D yrek to r  szkoły prze­
konyw a ł nas o tym, że w y k o ­
nywanie rekw izy tów  na za­
m ów ienie zabija charakter  
naukowy, wypacza sens szko­
lenia. Jest w tym  w iele racj i.  
Ale czy nie dałoby się połą­
czyć momentów naukowych, 
pedagogicznych z użylkowno-  
ścią?

W arto o tym  pomyśleć: są 
w  k ra ju  tysiące wiejskich, fa ­
brycznych świetlic, zespołów 
teatralnych, które za p ry m ity ­
wną perukę „starszego pana" 
dałyby królestwo. Nie mó­
w iąc już o kostiumach czy de­
koracjach. Czy nie można im  
przyjść z pomocą?

Opuszczamy szkołę z w e w ­
nętrznym przekonaniem, że z 
je j  m urów  w y jdą  naprawdę  
potrzebni i wartośc iowi p ra ­
cownicy naszej ku l tu ry ,  tacy 
ja k  absolwenci: Czerwiński 
pracownik Teatru Kameralne­
go. Żbikowska z Ateneum, K u ­
ku łka  z teatru kieleckiego  t 
wie lu  innych pracujących, n iż-  
mal we wszystkich teatrach  
kraju.

Czekają na nich teatry za­
wodowe, zespoły „A rtosu" ,  
świetlice...

Na 30 aż 1!
Po „w iz j i  lokalnej", obejrze­

niu wszystkich cudów szkoły, 
rozmowach z młodzieżą, aby 
postawić kropkę nad „ i “ , odby­
wam y pogawędkę z je j dy rek­
torem, tow. Żmigrodzkim.

Z rozmowy te i wyciągamy  
niewesołe wnioski, m imo że 
nie form ułu je  ich dyrektor.

Jedyna szkoła tego typu w  
Polsce, placówka eksperymen­
tu! na, traktowana jest przez 
tzw. czynnik i kompetentne po 
maroszemu.

Jak dotąd nie została w łą ­
czona w  ogólnopańttwowy  
plan szkól artystucznych A b ­
solwenci szkoły nie otrzymują  
nakazów pracy w teatrach, co

W acław W ojciechowski poza sceną tak  groźnie nie wygląda,» 
Przebrany w kostium  I ucharakteryzowany przez swoich kole­
gów szkolnych pozuje do fo tog ra fii: patrzcie, tak oto będzie w y­
glądał aktor grający rolę Cyrano de Bergcrac‘a. Niezła jest na 
sza robola, nieprawdaż?

powoduje w ie lką płynność tak  
przecież potrzebnych kadr.
Wielu z nich po ukończeniu 
szkoły idzie na studia wyższe, 
nie zawsze pokrewne dotych­
czasowemu k ie runkow i nauki.
Absolwentów szkoły można 
spotkać nawet na astronomii.

Drugim poważnym niedocią­
gnięciem jest sprawa rek ru ta ­
cji. W ostatnich la lach zakres 
je j  zmniejszył się poważnie z 
powodu braku miejsc w in te r­
nacie. Uniemożliw iło to re k ru ­
tację uta lentowanej młodzieży 
wie jsk ie j z całego k ra ju  która 
jak  wykazały dcśioiadczema, 
była wy ją tkowo uzdolnionym  
i cennym nabytk iem dla szko­
ły. Zwężenie rekru tac j i  do te­
renu Warszawy < okolic dało 
niewesołe rezultaty. Dość po­
wiedzieć. że z 30 uczniów roz­
poczynających naukę w r 1040 
do ostatniej klasy doszedł je­
den!

Świadczy to o przypadko­
wości w  planie rekru tac j i  i  
niewłaściwych k ry ter iach eg­
zamin ów wstępnych.

Na ostatn im z jeźdź ie m ło ­
dzieży szkól artystycznych  
m in is te r Sokorski m ów ił mię­
dzy Innym i:
. „Sądzę, że możemy sobie sa- 
mokrytycznie powiedzieć, ie  
dotąd nie doceniliśm y proble­
mu szkolnictwa pierwszego i  
drugiego stopnia Nie doceni­
liśmy tego momentu, ie  w  
szkołach licealnych kształtuje  
się oblicze nowego człowieka 
— artysty, że to fest okres na j-  
bardziej intensywnego dojrze­
wania młodzieży".

Te słowa adresowane sa za­
równo do władz szkół a r t y ­
stycznych. jak  i do organizacji  
zetempowskiej. Wierzymy, te 
spełnią one rolę mobilizującą.

JERZY BARSZCZEW SKI
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LEPSZE, RACJONALNE ŻYWIENIE 2) 
—  TO WIĘCEJ MIĘSA, TŁUSZCZU, MLEKA...

Ogólne podstawy normowania pasz
Osiągnięcie m aksym alnych w yn ikó w  w  hodow li zw ie­

rząt gospodarskich jest jedyn ie  m ożliwe przy żyw ieniu 
norm owanym . Zarów no żyw ienie niedostateczne, ja k  i  nad­
m ierne jest szkodliwe dla zw ierząt i  nieopłacalne dla gos­
podarstwa.

Niedostateczne żyw ienie odb ija  się na zdrow iu  zw ierząt 
I w yklucza m ożliwość poważniejszych rezu lta tów  hodow li, 
w  postaci mięsa, tłuszczu, m leka, w e łny itp .

P rzekarm ianie zw ierząt, zdarza się najczęściej przy 
(zw. „żyw ien iu  do w o li“  i przy jednostronnym  doborze pasz. 
Przekarm ianie, prowadzi m.in. do całego szeregu schorzeń, ta ­
k ich ja k : biegunki, zatrucia, wzdęcia, bardzo ciężkie poro­
dy przy w y ją tkow o  dużych płodach. Jest ono rów nież p rzy­
czyną tzw. zapasania samic, powodujących b rak ob jaw ów  
popędu płciowego.

IV p raw id łow ym  żyw ieniu 
należy dostarczać zw ierzęciu 
odpowiednią ilość potrzebnych 
sk ładn ików  w  dawce pokar­
m owej, dostosowanej do okre­
su rozw oju zw ierzęcia i  w y ­
sokości jego p rodukc ji.

Norm owanie w inno  być o- 
parte z jednej s trony na zna­
jomości zapotrzebowania zw ie­
rząt na sk ładn ik i pokarmowe, 
z d rug ie j strony — na znajo­
mości wartości p rodukcy jne j 
poszczególnych pasz.

Zas tan ów m y się pokrótce nad  
pierw szą stroną tego zagadnienia  
— zapotrzebow aniem . Czy zapo­
trzeb ow an ie  to jes t jednakow e  
d!a poszczególnych gatunków  
zw ie rzą t, ja k  np. k ro w y , konia, 
św in i, czy jest jedn akow e dla po­
szczególnych grup  zw ierzą t, np. 
prosiąt, w arch lakó w , tuczn ików , 
kn u ró w , m acior itp .? Z  pew no­
ścią n ie. Od czego jes t to uzależ­
nione? Od różnej intensywności 
procesów zachodzących w  poszcze­
gólnych okresach rozw o ju  naw et 
tego samego zw ierzęcia  i od tego, w  
Jakim  okresie czasu chcem y u zy ­
skać k o n k re tn e  w y n ik i p ro d u k ­
cy jn e . N p ., p rod ukc ja  m le k a  w  
wysokości 20 It r . dziennie w y m a ­
ga innego żyw ien ia  k ro w y , niż 
p ro d u kc ja  5 It r . m leka, p rod ukcja  
w e łn y  innego żyw ien ia , innego  
Jeszcze koń podczas c iężkie j p ra ­
cy.

Możemy w yodrębnić 8 za­
sadniczych stanów i okresów 
fiz jo log icznych, które  w  dużym 
stopniu decydują o w ie lkości 
zapotrzebowania danego orga­
nizm u zwierzęcego na sk ła dn i­
k i pokarmowe, oraz o przydat­
ności poszczególnych pasz w  
tych okresach:

1) zapotrzebow anie zw ierzą t cię­
żarnych ; 2) zapotrzebow anie ro z ­
p łodn ików ; 3) zapotrzebow anie  
z w ie rzą t rosnących; 4> zapotrze­
bow anie w  okresie la k ta c ji, t j .  
p ro d u k c ji m leka; 5) zapotrzebo­
w an ie  zw ierząt roboczych; 6) za­
potrzebow anie  zw ie rzą t opaso­
w ych ; 7) zapotrzebow anie zw ierzą t 
strzyżonych; 8) zapotrzebow anie  
zw ierzą t nośnych.

W artyku le  tym  om ówim y 
p.erws/e cztery, ze \vzg'ędu na

najczęstsze, b łędy popełniane 
w  praktyce, z powodu niedoce­
n ian ia  zapotrzebowania pod­
czas w ym ienionych okresów 
fizjologiczno. -  produkcyjnych. 
Dalsze cztery om awiane będą 
v/ następnych a rtyku łach .

Żywienie zwierząt 
, ciężarnych

r f  Y W IE N IE  zw ierząt w  okre- 
‘ J sie ciąży w inno  być tak  

zorganizowane, aby w  dobrze 
ułożonej dawce pokarm owe) 
dostarczyć dostateczną ilość 
sk ładn ików  pokarm owych, po­
trzebnych dla rozw oju zdrowe­
go, dobrze rozw iniętego płodu 
i  aby samice w  okresie ciąży 
u trzym yw a ły  się w  dobre j kon­
dyc ji, gromadząc odpowiednią 
ilość zapasowych sk ładn ików  
dla późniejszej w ysok ie j p ro­
dukc ji.

W inn iśm y wyzbyć się bardzo 
m ylnego podejścia do samicy 
ciężarnej. Często się na wsi 
m ów i, że skoro np. krow a nie 
daje m leka, bo jest wysoko 
cielna, to można ją  gorzej k a r­
m ić, bo lepsze karm ien ie  w  
tym  czasie nie opłaci się. T ak 
podchodzący do zagadnienia 
hodowcy, zapominają, że k ro ­
wa ciężarna produku je  bardzo 
kosztowny produkt, ja k im  jest 
rozw ija jące się w  je j organ iz­
m ie cielę.

Zapotrzebow anie  dla rozw ł - 
ja jącego się nowego organi - 
z ir u , jes t następujące: na b iałko  
— 12 do 18 proc., na zw ią zk i m i­
neralne — S—4,5 p roc- T e  dwa  
składni k i c dg ry  w  a j ą z asa dn i cz ą 
ro lę w  budow le nowego organ i­
zm u. N a  dostarczenie Ich m usim y  
zw rócić  szczególną uwagę w  d ru ­
g iej połow ie ciąży, k iedy  to p rzy ­
rost w agi rozw ija jącego  się płodu  
jest bardzo in ten syw n y (około S9 
proc. w agi po urodzen iu).

Jeśli n ie dostarczym y b ia łka , 
soli m inera lnych  i w itam in  w  pa­
szy, to w zrost płodu odbyw a się 
kosztem  organizm u m atk i, powo­
du jąc silne chudnięcie i osłabie­
nie je j tk an k i kostnej. To zaś po­
ciąga za sf)bą m niejszą produkcję  
m leka  po porodzie. W ażnym  m o­

m entem , na k tó ry  trzeba zw rócić  
uwagę w  p raktyce  p rzy  ob licza­
niu zapotrzebow ania  dla samic 
ciężarnych, je s t ich zdolność w  
okresie ciąży do grom adzenia w  
swoim  organizm ie pew nych ..re ­
ze rw "  b ia łka , soli m inera lnych  i  
w ita m in  p rzy  sprzyja jących  w a ­
runkach  żyw ien ia .

Dla k ró w  cie lnych w  7 i  8 
miesiącu, należy dodawać pa­
szy na rozw ój płodu, ja k  gdy­
by krow a dawała 15 Itr. m le- 
■ka dziennie. W  w ie lk im  przy­
bliżen iu, potrzeby paszowe sa­
m ic ciężarnych w d rug ie j po­
łow ie  ciąży są m n ie j w ięcej 1,5 
raza większe niż przy żyw ie ­
n iu  paszą bytową (pasza ko­
nieczna dla u trzym an ia  się 
zwierzęcia przy życiu bez pro­
dukcji).

Duże zapotrzebowanie zw ie­
rzą t w  okresie ciąży, na omó­
wione, konieczne sk ła dn ik i mo-

N iedożyw ianie rosnących zwie 
rząt powoduje niepowetowane 
już  później stra ty . Ażeby zapew 
nić szybki przyrost wagi, trze­
ba zw ierzęciu dostarczać dużą 
ilość lekko strawnych, pełno­
w artościowych pasz, zaw iera­
jących sk ładn ik i b ia łkowe, 
zw iązk i m inera lne i w ita m in y .

B i a ł k o  zapew nić  m ożem y  
przy  k arm ie n iu  przez m atk ę , a 
także  podczas żyw ien ia  znaczną  
ilością m le k a  pełnego lub chu­
dego, a w  późnie jszym  okresie  
przez żyw ien ie  b ia łk ie m  z m ie ­
szanek pasz roślinnych i zw ierzę ­
cych, zim ą z dobrego siana, la ­
tem  z tra w y , a ta k ie  z m iesza­
nek  zbóż 1 m o ty lk o w y c h , k tóre  
są stosunkowo dobrze w y k o rz y ­
styw ane przez zw ierzę ta  rosnące.

Zapo trzebow anie  na z w i ą z k i  
m i n e r a l n e  p o k ry w a m y  pod­
s taw ow ym  i na jlep szym  dla m ło -

,,W  praw id ło w ym  żywien iu  należy dostarczyć zwierzęciu  
pokarmowych.. ." odpowiednią  ilość potrzebnych sk ład n ikó w
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lift

P a rn ik i  do pasz produkowane przez lwowską fab rykę  ma­
szyn rolniczych

gą zaspokoić: susz siana, z ia r­
na zbóż, młode z ie lonki, pasze 
pochodzenia zwierzęcego, m a r­
chew, a jako wyłączne źródło 
fosforu i wapna — kreda szla­
mowana, fosforan wapnia.

Należy zwrócić uwagę, aby na 
dwa tygodnie przed porodem 
wycofać z daw k i pokarm ow ej 
pasze wysoko bia łkow e, m le- 
kopędne, powodujące często za­
palenie wym ion.

Żywienie
rozpłodników

Z IE L E M  u trzym yw an ia  roz- 
N- p łodn ików  jest o trzym anie 
dobrego, zdrowego nasienia, 
dzięki k tó rem u m ożliw e jest 
zapłodnienie samicy. P roduk­
cja  nasienia jest kosztowna, 
bow iem  wym aga całego szere­
gu cennych sk ładn ików  pokar­
m owych do budow y p lem n i­
ków . N iedostarczenie tych 
sk ładn ików  w  paszy powodu­
je  zmniejszenie w artośc i na­
sienia, co jest przyczyną gor­
szych w yn ikó w  kryc ia , p rzy­
nosi m niejszą ilość zapłod­
nień, siabsze potom stwo itp.

Z pasz b ia łkow ych  bardzo 
dobrze na p rodukcję  nasienia 
w p ływ a ją  otręby pszenne, 
groch, m akuch ln iany , mącz­
ka mięsna, rybna, traw a , z ia r­
no prosa, m ieko chude.

D a w k i trzeba zestawiać z 
pasz lekko-straw nych i niezbyt 
objętościowych, ciężko-strawne 
i zbyt obciążające przewód po­
karm ow y pasze ham ują a k ty w ­
ność płciową.

Potrzeby pokarmowe 
zwierząt rosnących

f “1 H A R A K T E R Y S T Y C Z N Ą  
^  w łaściwością m łodych 

zw ierząt jest ich zdolność do 
rośnięcia, tzn. zwiększania swo 
je j masy ciała.

dego organ izm u  źródłem  zw iąz ­
ków  m in e ra ln y c h  — paszą n a tu ­
ra ln ą  (w  okresie k a rm ie n ia  m le ­
k iem  — m leko , w następnym  — 
dobre słano, w  szczególności z m o­
ty lk o w y c h , tra w a  i  pasze treśc i­
w e).

Jeżeli w  paszach n a tu ra ln ych  
jest za  m ało  soli m in e ra ln y c h  
trzeba dodać pasz m inera lnych  w  
postaci k re d y  szlam ow anej, fos­
fo ranu  w apn ia , siarczanu żelaza, 
czerw onej g lin y , w ęgla  d rzew ne­
go itp .

P o k ry c ie  zapotrzebow an ia  na  
w i t a m i n y  poza w y m ie n io n y ­
m i paszam i zapew nić  m o że m ^  
przez dodatek m arch w i, k u k u ry ­
dzy, k iszonek, a przede wszyst­
k im  pasz zie lonych .

„Krowa pyskiem doi“
A / f  LE K O , ja k  i  inne p ro du k ty  

pochodzenia zwierzęcego, 
jest w ytw arzane ze sk ła dn i­
ków  pokarm owych paszy, acz­
ko lw ie k  n iektó re  z nich ulega­
ją  praw ie  kom ple tne j przerób­
ce w  organizm ie zwierzęcym. 
P rodukcja  m leka jest kosztow­
na dla organizm u zwierzęcia. 
Na dostarczenie odpowiednich 
sk ładn ików  trzeba przeto 
zw rócić uwagę. Stare przysło­
w ie hodowlane — „k ro w a  py­
skiem do i“ , zna jdu je  tu  w  pe ł­
n i potw ierdzenie.

K row a, dając 15 kg m leka 
dziennie, wydzie la  b ia łka  0,510 
kg, cukru  0.735 kg, tłuszczu 
0.555 kg. wapna 18 g, fosforu 
15 g. W paszy należy dostar­
czać dużo w ięcej tych sk ład­
n ików , ponieważ na produkcję  
m leka krow a zużywa ty lk o  
część sk ładn ików  podawanych 
w  paszy.

Ogółem na p rodukcję  1 kg 
m leka należy dostarczyć 0,45

*) Jednostką, owsianą n a zy w a ­
m y  w artość po karm o w ą odpow ia­
dającą 1 leg owsa.

M. Iljm li Sega l
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0 pierwszych 
rzemieślnikach

Wy. m łodzi m a js trow ie , k tó ­
rzy  niedawąo wzię liście do rę­
k i siekierę j  strug, m ło tek  i  
c (Skrętkę!

W y, przyszli m eta low cy i 
chem icy, kon s tru k to rzy  w a r­
sztatów  i samolotów, budow ­
niczow ie domów i okrę tów !

Książka ta napisana jes t dla 
was, dla tych, k tó rzy  kocha­
ją  swoje narzędzia i  swoją 
pracę.

W iecie dobrze, ja k  trudn a  
jest w a lka  narzędzia z mate- 

vr.alem , lecz za to ja k  radosne 
: je s t potem zwycięstwo.

B iorąc do ręk i kaw a łek 
drzewa, od razu w idz ic ie  przed 
sobą przedm iot, w  k tó ry  go 
chcecie zamienić. W ydaje się 
to  proste. Tu odpiiować, tam 
prześw idrow ać, a tam  znów 
wyciąć. A le  m a te ria ł nie jest 
posłuszny. Ze w szystkich s ił 
staw ia opór ostrzu noża, k tó re  
się weń wrzyna.

Jedne po drugich stają na­
rzędzia do w a lk i. Gdzie cofną ł 
się nóż. tam przystępuje do a- 
to ku  topór. Czego nie  bierze 
siekierą, tam dziesią tkam i c- 
s trych  zębów wgryza się w  
drzew o pite.

O to ju ż  odrzucony, zamie­
n ion y  w  strużyny, z rzynk i i  o- 
p i ik i  cały zbędny m ateria ł, pod 
k tó ry m  b y ł u k ry ty  potrzebny 
ksz ta łt.

Zw yciężyliście. A le  n ie  zw y­
ciężyliście sami. Razem z w a­
m i zw ycięży li wszyscy rzem ieśl 
r.icy, k tó rzy  w ciągu w ie lu  
w ie kó w  w y n a jd y w a li i  u lep­
szali narzędzia, w yszu k iw a li 
nowe m a te ria ły  i  nowe m etody 
pracy.

T u  w  te j książce spotka liś­
m y  *ię  ju ż  z p ie rw szym i rze­

m ieś ln ikam i, tw ó rca m i noża, 
m iota, topora.

W idzie liście  ich przy  pracy 
trudne j, a jednocześnie rados­
nej, tak  ja k  i wasza praca.

Ci p ie rw s i cieśle, kopacze, 
kam ien iarze ub ran i b y li w  skó 
ry  zw ierząt. Narzędzia ich by ­
ły  niezdarne, grubo ciosane. 
A by  zrobić łódź, po trzebow ali 
k ilk u  miesięcy. U lepien ie g l i­
nianego, kuchennego garnka 
by ło  dla n ich trudn ie jsze niż 
d la  nas ulepienie posągu.

A le  od tych cieśli, kopaczy, 
garncarzy nochodm ws7vscv

I Uczeni radzieccy zwyciężają grypę

P ie rw o tn y  warsztat  do ob­
róbk i  (świd rowania )  kam ien ia .

budowniczow ie, chemicy, nie- 
tc iow cy, k tó rzy  obecnie pracą 
swoją przeobrażają ziemię.

Weźcie na p rzyk ład  staro­
żytnych garncarzy. O ni p ie rw ­
si w y tw o rz y li z g lin y  m ate­
r ia ł, którego nie by io  w p rzy­
rodzie. Poprzednio, gdy p ie r­
w o tn y  rzem ieśln ik  ro b ił topór 
z kam ien ia a lbo harpun z ko­
ści, nie s tw arza ł m ateria łu , 
ty lk o  zm ien ia ł jego kszta łt. A  
tu stało się coś, co się n igdy 
dotąd nie zdarzało. Człow iek 
u le p ił z g lin y  naczynie i w y ­
p a lił je  w  ognisku. Ogień zm ie­
n ił w szystkie w łaściw ości g li­
ny , w sku tek czego-sta ła się 
ona nie do poznania. 

Poprzednio g lin a  b y ła  zie­

lo n k a w a ,js  teraz zrob iła  się 
brunatna. Poprzednio rozłazi­
ła się, m ięknąc od wody za­
m ien ia ła  się w  ciasto. Po w y ­
pa len iu  w  ogniu przestała się 
w ody obawiać. Po na lan iu  do 
n ie j wody nie zm ienia ła swej j E 
postaci, n ie  stawała się m ięk- 1 :
ką. | =

Za pomocą ognia człow iek i |
zm ien ił g linę  w  now y matę- \
m l.  Byio  to podw ójne zwycię- | I 
s iw o: zwycięstwo nad g li-  | |
ną i zwycięstwo nad og- j : 
niem. W praw dzie ogień już j
daw n ie j s łużył 'udziom : bro- j ;
n ił ich przed chłodem, od- i j
pędzał dz ik ie  zw ierzęta, po- | i
m agał p rzy oczyszczaniu lasu, j i
p rzychodził z pomocą toporo- | i
\v j przy budow ie łodzi. Ludzie I 
dobrze się już  nauczyli o trzy- : 
m yw ać ogień: po ja w ia ł się on | 
ponownie przed n im i, gdy cier- j j 
p liw ie  pocie ra li dwa k a w a łk i j  i 
drzewa, jeden o drugi.

Teraz jednak człow iek po-1 : 
s taw ił przed ogniem nowe. i i 
trudn ie jsze zadanie: zm ieniać j : 
cany m ate ria ł w  inny.

Poznawszy w łaściwości ognia | j 
człow iek kazał mu w ypalać i i 
g linę, gotować jad ło , piec I i 
chleb, w ytap iać miedź.

W  naszych czasach nie  zna j­
dzie się chyba taka fab ryka , 
gdzie nie pracow ałby ogień, 
zm ienia jąc dany m a te ria ł w  
inny.

Ogień pomaga nem przy o- 
trzym yw a n iu  żelaza z rudy, 
szkła z piasku, papieru z drze­
wa. Caia arm ia chem ików  i 
m etalow ców  k ie ru je  ogniem 
płonącym  w piecach fabrycz­
nych. A  wszystkie piece wiodą 
swój ród od tego ogniska, w 
k tó rym  pradaw ny garncarz 
w y p a lił swój p ierw szy nie­
zdarny garnek ze spiczastym 
dnem.

(c.doi,)

— P oczekaj, zaw iążę ci szyję szailk iem . P rzec ież w  m ie ­
ście panu je  grypa!

A le  m im o tych  p rze ja w ó w  troskliw ośc i n a w e t n a jh a rd z ie j 
czuta f p rzew id u jąca  m a tk a  n ie  m oże m ieć pewności, że k tó ­
regoś dnia pociecha je j  n ie  potoży się do łó żka  z tem p era ­
tu rą , dreszczam i i in n y m i o b ja w a m i te j zd ra d liw e j choro- 
035 pow odującej częstokroć k o m p lika c je ...

G rypa  je s t chorobą epidem iczną, k tó ra  og arn ia ła  n iek ie d y  
cale k ra je , a n aw et k o n ty n e n ty . T a k  np . w  la tach  1918—19)9 
epidem ia te j choroby, zw an e j wówczas „h iszp an ką“ , rozsza­
la ła  się po całym  św lecie i  poch łonęła  m ilio n y  istnień lu d z­
k ich.

Od dziesiątków  la t uczeni, w  te j liczb ie  i uczeni rad ziec­
cy, poszukiw ali rad yka ln eg o , specyficznego środka leczn i­
czego p rzeciw ko  gryp ie . Dlaczego Jednak poszukiw ania  te 
by ły  bezskuteczne? Przede w szystkim  dlatego, że nie znano  
zródei choroby. D opiero  w początkach trzyd ziestych  la t od­
k ry to  w iru sy  g ry p y . 7. tą  c h w ilą  p raca nad zw alczan iem  
choroby stała się b ardzie j ow ocna,

W  Z w ią zk u  P ,adzieckim  przeprow adzono ogrom ną Ilość 
szczegółowych badań, op ub likow ano setk i p rac o p rzy czy ­
nach, przebiegu i leczeniu g ry p y  oraz o zapobieganiu te j 
ch o ro b ie .-L a b o ra to ria  rad zieckie  zbada iy  szereg zapobiegaw ­
czych prepara tów  przeciw ko  g ry p ie . O skali tych badań 
dają  pojecie następujące c y fry : w  początkach 1941 roku  ba­
dania  k lin ic zn e  przeprow adzono w ed ług  jedno litego  p ro g ra ­
mu w  M oskw ie , Len ingradzie , C h a rk o w ie , G o rk im  i S ta lin ­
gradzie, obserw ując jednocześnie 100 tys. w yp ad kó w  zacho­
row ań!

Uczonym  udało się w y k ry ć  trz y  rodza je  w iru só w  grjfp y i 
A, A 1 i B. K lin ic zn e  rozpoznanie ty p u  w iru sa , k tó rym  za­
a takow any  został organizm  danego chorego, jes t jeszcze n ie ­
m ożliw e — m ożna to określić  je d y n ie  la b o ra to ry jn ie , w ia -  

: domo je d n ak , że człow iek , k tó ry  przeszedł g rypę  A , jest
czasowo uodporn iony przeciw ko  gryp ie  tego w łaśnie typu , 
natom iast nie jest zabezpieczony przed ponow nym  zachoro­
w aniem  na grypę innego typu . Oto dlaczego opracow ując  
nowe p rep ara ty , uczeni radzieccy s tara li się stw orzyć szcze­
p ionk i, dz iałające  przeciw ko  w szystk im  trzem  typom  w iru ­
sa .  po tiw akcyny .

Zespól naukow ców  radzieckich , prow adząc badania, stw o­
rz y ł szczepionki z ży w y c h  w irusów  gry p y  w szystkich trzech  
typów .

N a uwagę zasługuje ła tw y  i dogodny sposób użycia tych  
szczepionek: po prostu po kryw a  sie n im i śluzówkę nosa. W za­
leżności od dwóch rodza jów  szczepionki — suchej i p łyn n e j 
— używ a się w  p ierw szym  w ypadku  rozpylacza, a w  d ru ­
gim  — p ip e tk i. P acjent na dłuższy czas uodparn ia  się prze ­
ciw  zachorow aniu .

W w ypadku  gdy organ izm  Już zarażony jest g rypa, szcze­
pionka red u k u je  do m in im u m  okres trw a n ia  choroby i za­
pobiega m ożliw ym  kom plikac jo m .
^M in is ters tw o Z d ro w ia  ZSR R  podję ło  k ro k i, zm ierza jące  do 

masowego zastosowania tych prepara tów  w  p raktyce  le k a r ­
skie j.

(W g. czasppisma „ L it ie ra tu rn a ja  G a z ic ta “ )

0 dawnym i  dzisiejszym budownictwie

Mechaniczne osuszanie budynków
j.  ows.*), 45 g b ia łka  s traw ne­
go oraz około 4 g wapna i  3 g 
fosforu. Dawka pokarm owa 
w inna zaw ierać rów nież odpo­
w iedn ią ilość w ita m in , k tóre 
rów nież wydzie lane są w  m le ­
ku.

N o rm y  dla m acio r 1 ow iec k a r ­
m iących także  pow inny  uw zg lęd­
niać p rod ukc ję  m leka . Prócz za­
potrzebow ania  na p rod ukc ję  m le ­
ka , na leży  w ziąć pod uw agę za­
po trzebow anie  tzw . bytow e, k tó ­
re w yraża  się- odpow iednią  iloś­
cią sk ładn ikó w  potrzebnych dla  
u trzy m a n ia  się zw ierzęc ia  przy  
życiu (bez p ro d u k c ji). Ilość ta u -  
zależniona jes t od w agi ży w e j k ro ­
w i'. Zapo trzebow anie  bytow e w y ­
nosi na każde 100 kg  w ag i ży w e j, 
0,7—l,o j.  ows., 60 g b ia łka  s tra w ­
nego, 5 g w apna i około 3 g fos­
fo ru .

Prócz wym ienionego zapo­
trzebowania na w apń i fosfor,

I EDNYTM z zasadniczych 
czynn ików , m ających decy- 

i du jący w p ły w  na długość trw a ­
nia cyk lu  budow lanego (pro- 

I dukcyjnego), jest sprawa osu­
szania budynków . R acjonaln ie 
w ykonany pod względem  tech­
n icznym  i oddany, ju ż  do u- 
ży tku  budynek, w ybudow any 
podczas jednego sezonu bu­
dowlanego — pow in ien  być 
dostatecznie osuszony ze 
względu zarówno na zdrow ie 
uży tko w n ików  ja k  i  konserw a­
cję budynku.

T>la bu d yn kó w , k tó re  m ają  być  
) oddane do u ży tk u , w ilgoć  w  m a ­

rach  n ie  pow inna przekraczać 3,9 J proc. zaw artości w o dy. Jedyn ie  
; ta k i stopień w ilgo ci n ie  w y w ie ra  

ujem nego w p ły w u  na zdrow ie  
! p rzeb yw a jących  w  n im  ludzi i 
| n ie  działa  niszcząco na ta k ie  e le­

m en ty  k o n s tru k c ji bu dynków ,
] ja k  np . ty n k , s to larka, a w  d a l- 
] szej ko le jności na m eb le  itp .

Powietrze o temperaturze 
80 stopni suszy ściany

O B O K  na tura lnego „w y s y ­
chan ia“  budynku, od daw ­

na dokonyw ano prób sztucz- ( 
j nego osuszania, stosując przy 
1 tym  różne sposoby, z k tó rych  
i na jw ażn ie jszym i b y ły  m etody 

n a tu ry  m echanicznej, chem icz­
nej i  term iczne j. Jednakże 
dw ie  p ierwsze m etody nie zda­
ły  ca łkow ic ie  egzaminu.

W y p ra w ia n ie  ery  p o kry w a n ie  
ścian od w e w n ątrz  pomieszczeń  
w arstw ą nie przepuszczającą w i l ­
goci (np. o le jem , pokostem  itp .),

spośród sk ła dn ików  m in e ra l­
nych w  okresie la k ta c ji, ko­
nieczna jest jeszcze sól k u ­
chenna, Jeden kg m leka  za­
w iera  około 2 g sodu i chloru, 
co przy dużej p ro d u kc ji daje 
duże zapotrzebowanie.

Pasze gospodarskie są na o- 
gól ubogie w  ch lo r i  sód, d la ­
tego wskazany jest dodatek 
sołi kuchenne j do paszy.

T )  E A S U M U JĄ C  podane do- 
tychczas w iadom ości z za­

kresu norm ow ania pasz, a do­
tyczące zapotrzebowania zw ie­
rzą t na poszczególne sk ła dn i­
k i pokarm owe oraz częściowo 
m ożliwości pokryc ia  tego za- 
potrzebo tfan ia  różnym i pasza­
m i, należy s tw ie rdz ić :
®  T y lk o  norm owane żyw ie­
nie, tzn. dostosowane clo kon­
kretnego zapotrzebowania da­
nego organizm u na sk ła d n ik i 
pokarm owe, da je korzystne 
w y n ik i.
©  U zw ierząt ciężarnych, ro ­
snących, pi-odukujących m le ­
ko, u rozp łodników , n a jw a żn ie j­
sze sk ła dn ik i niezbędne dla o- 
trzym an ia  w ysok ie j p rodukc ji, 
to : b ia łka , zw iązk i m inera lne 
i w ita m in y .

Paszami zaw ie ra jącym i duże 
ilości b ia łka , a także zw iązków  
m inera lnych , są pasze treśc i­
we — ziarna zbóż, m akuchy, 
nasiona roś lin  oleistych, pasze 
pochodzenia zwierzęcego, m ie­
ko, p rze tw ory  m leczarskie, 
m ączki zwierzęce, pasze zie lo­
ne, zwłaszcza młode kiszonki 
z dobrych zie lonek. Paszom 
dostarczającym  odpow iednich 
ilości w ita m in  są poza w ym ie ­
n ion ym i: m archew  żółta, k u ­
kurydza, tran .

T R O S K A  naszego rz ą d u  iu- 
■ dow ego o za p e w n ien ie  na le ­

ży tyc h  w a ru n k ó w  bytow ych  
klasie  robo tn icze ], m asom  p ra ­
c u ją c y m , w y ra z iś c ie  p rz e ja w ia  
się w soc ja lis tycznym  bu d o w ­
n ictw ie  m ie s zka n io w y m , p la ­
nowo rea lizo w a n ym  na te re n ie  
całego k ra ju .

B u rz liw y  ro zw ó j p rzem ys łu , 
w zro s t za tru d n ie n ia  i stale  
zw ięk s za ją ca  się ilość lu dno­
ści m ie js k ie j s taw ia  p rze d  b u ­
do w n ictw em  o lb rzy m ie  zad a- 

i nia w  za k re s ie  o d daw an ia  do 
i u ży tk u  m o żliw ie  m aksym aln e j 
| ilości izb , w  m o żliw ie  n a jk ró t-  
j szym  czasie. W  ty m  celu pań- 
I stwo p rze zn a c za  o lb rzy m ie  

sum y na re a liza c ję  tych p la ­
nów i na p lan ow y postęp te ch ­
n iczn y  w  bu dow nic tw ie , m a ­
jący  na celu podniesienie  la- 
kości w yko n aw stw a  i skró ce ­
nie cyk lu  budow lanego.

tu ry  tłoczonego pow ietrza w 
zależności od stopnia zaw ilgo­
cenia, wyposażenia i  s tru k tu ­
ry  budynku.

Przed osuszaniem 
zamyka się otwory 

budynku
C  ZTU C ZN E  osuszanie prze- 

prowadza się w  dw o ja k i 
sposób: a) po w ykonan iu  ty n ­
ków  w ew nętrznych co w ym a­
ga dłuższego czasu; b) przed 
w ykonaniem  tyn kó w  w ewnę­
trznych przesusza się m u ry  w  
stanie surowym .

W ybór jednego z tych  spo­
sobów zależy od in d y w id u a l­
nych w a run ków  danej budo­
w y ..

Samo sztuczne osuszanie -odby­
w a 61ę następująco: po za m k n ię ­

to  prow adzen ia  robót stolarek!«* 
i park iec iars idch . W ystęp u je  wów* 
czas np. pęcznienie  posadzek dę* 
bow ych, nie m ów iąc Już o skut* 
kach Jaki stan ta k i w y w ie ra  ńa 
trw ałość e lem entów  drewnianych  
bu dow li.

Podobna sytuacja zachodzi 
p rzy przedwczesnym przystą- 
p ien iu  do robót m alarsk ich na 
niedostatecznie wyschniętych 
tynkach, w  rezultacie czego 
pow sta ją  na nich plam y, trud­
ne i kosztowne do usunięcia- 
Toteż przy p raw id łow o  pro" 
wodzonych robotach musi u* 
płynąć pewien okres czasu pJ" 
m iędzy położeniem tynków , a 
w ykonaniem  robót malarskich-

Natom iast p rzy zastosowa­
niu sztucznego, mechaniczne­
go osuszania oba okresy te I 
p rze rw y mogą być zreduhowa" 
ne, bądź usunięte całkowici« 
7- procesu budowy, roboty mo­
gą być w ięc prowadzone przy 
m aksim um  natężenia i ukoń­
czone w  okresie znacznie krót­
szym niż w  na tura lnych wa­
runkach  wysychania.

Zaoszczędzony okres czasu 
jest oczyw iście bardzo różny 
i zależny od w ie lkości budyn­
ku, czasu i  pory wykonania, 
od jego przeznaczenia. Dla 
p rzyk ładu można podać budy­
nek o 4 — 5 kondygnacjach, 
o ta k ie j w ie lkości, przy k tó ­
re j roboty mogą być prowa­
dzone na ca łe j przestrzeni, 
oszczędność w  zależności od 
pory rozpoczęcia robót wyno­
si od 3 — 5 miesięcy. Koszt o- 
osuszania wynosi stosunkowo 
niedrogo, co w  zestaw ieniu 2

Maszyna systemu ,,D euba" do sztucznego mechanicznego osuszania b u d yn kó w :  1) żaluzje do re ­
gulacji d o p ły w u  p o w ie trza , 2) z a w o ry  do reg u lac j i  do p ływ u  powie trza, .1) drzw iczk i  palenisko­
we, i )  d rzw iczk i  popie ln ikowe 5) ruszt. 6) w y k ła d z in a  szamotowa, 7) po dwó jna  blacha wypełn ion a  
gliną, S) te rm o m etr ,  9) ru ry  blaszane śred. iSO m m , 10) kołn ie rze , 11) s iln ik  e lek tryczn y  7,5 K M ,  
12) ria preta.cz. 13) k lapa  zabezpieczająca, H )  turb ina  p o w ie trzna  (w enty la tor ) ,  JSjsiatlca zabezpie­
czająca tu rb in ę , 18) ru ra  blaszana, 17) k om in ,  1S) kszta ł tk i  szamotowe.

w  rezu lta c ie  n ie  skracało, a p rze ­
d łużało  okres w ysychan ia , a po­
nadto ham ow ało  tzw . oddech  
ścian. U siłu jąca  się w ydostać z 
m u ru  para  wodna dzia ła ła  nisz­
cząco na s tru k tu rę  o le ju  czy też 
in n ych  w a rs tw  ochronnych .

U m ieszczanie w e w n ą trz  bu d yn ­
ku różnych  c h e m ik a lli, pochła­
n iających  w ilgoć, rów n ież n ie  da­
ło spodziewanego w y n ik u , gdyż  
raczej poch łaniało w ilgotność po­
w ie trza , pozostając bez decydu­
jącego w p ły w u  na m u ry , Jedno­
cześnie sposób ten by ł nieprojpor- 
c.ionalnie kosztow ny do e fe k ty w ­
nych rezu lta tó w  i  korz3'śei.

Dobre rezu lta ty  osiągnięto 
dopiero przez in tensyw ne o- 
grzewanie budynku. N a jba r­
dz ie j rozpowszechnionym  dziś 
w  budow nic tw ie , tak  w  ZSRR 
ja k  i  w  szeregu innych k ra ­
jó w  — jest system polegający 
na w tłaczan iu  z pomocą elek­
trycznych w enty la to rów , w ie l­
k ich  mas gorącego powietrza. 
Pow ietrze to o tem peraturze 
dochodzącej do 80 stopni p ły ­
nie b laszanym i ru ra m i o śred­
n icy 50 cm z ustaw ionych na 
zew nątrz budynku jezdnych 
pieców —  maszyn. Piece te 
obok paleniska posiadają e- 
lck tryczny  s iln ik  i w e n ty la ­
tor, stw arza jący w ie lk i ciąg 
tłoczący gorące powietrze. Są 
one z reguły opalane koksem, 
k tó ry  ulega bardzo dokładne­
mu spalaniu dzięki sztuczne­
mu ciągowi pow ietrza, uzyska­
nemu przez e lektryczn ie  napę­
dzany w enty la to r.

Przy szybkie j f i l t r a c j i  po­
w ie trza  na zewnątrz poprzez 
m ury budynku, w  ciągu 4 —
6 dn i nieprzerwanego procesu 
nagrzewania można osuszyć 
dość dokładnie, norm aln ie  
zaw ilgocony budynek miesz­
ka lny .1)

Jeden ta k i piec w ystarczy 
na 1000 m 3 kub a tu ry  budyn­
ku. Zaletą pieca tego typu jest 
ła tw a przenośność (skonstru­
owany jest na kółkach) i moż­
liwość regulowania tem pera-

ciu o tw o ró w  w  b u d y n k u  (po za- 
szalow aniu  pap ierem  lub papą, o - 
k i en i d rzw i), poddaje się go su­
szeniu b ry ła m i po 1900 m * na je d ­
ną m aszynę — piec. Osuszanie 
ta k ie j b ry ły  trw a  ód 72 do 120 
godzin, po czym  insta lac ję  ogrzew­
niczą przenosi się do następnej 
p a rtii bu dynku , a w  osuszonej 
mogą ju ż  być prow adzone roboty  
w ykończen iow e.

Dawniej dom osuszano 
w 180 ;— dziś w 4 dni...

/"A G R O M  korzyści w  cza- 
' - 's i e ,  ja k i uzysku je się przez 
mechaniczne osuszanie budyn­
ków , w idz im y w  zestawieniu 
4 —  8 dn i (przy w iększych bu­
dynkach do 10, w  zależności 
od ilości dzia ła jących pieców) 
przy m echanicznym  osuszaniu 
budynku o średnie j grubości 
m uru  38 cm (bez o tynkow a­
nia), z 120 do 180 dn iam i ko­
niecznym i do wyschnięcia te ­
go budjm ku w  drodze na tu ra l­
nego procesu wysychania. Przy 
schnącym znacznie w o ln ie j 
m urze w ypraw ionym , o te j sa­
m ej grubości t j.  38 cm — za­
wartość w ody wynosi dopiero 
po 240 dniach 3,9 proc., a przy 
m urze grubości 55 cm — 6.3 
proc. Natom iast przy osusza­
n iu  mechanicznym  budynku 
w  stanie surow ym , cienka 
w a rs tw a  w yp raw y  położona 
na sucliym  murze ceglanym 
szybko przesyciła,

W  trakc ie  wznoszenia bu­
dynku  powstanie ponadto ko­
nieczność przewidzenia okresu 
czasu, ja k i musi up łynąć po­
m iędzy położeniem tyn ku  a 
rozpoczęciem robót w yko ny­
wanych z suchego drew na 
(pa rk ie ty , d rzw i itp). Okres 
ten aczko lw iek w ype łn iony 
częściowo in nym i robotam i, 
zasadniczo o n ik ły m  natęże­
niu, w in ie n  trw ać  la tem  oko­
ło  2 a jesienią do 3 miesiący.

O gólnie w iad om ym  Jest ja k ie  
szkody w y n ik a ją  z przedwczesne-

przyspieszeniem użytkow an ia  
średnio o 3 miesiące stanow i 
czysty zysk.

') U staw odaw stw o bu dow lana  
zaw ie ra  szereg przepisów  na  te n  
tem at. Zn am ien n e  jes t tu  Po­
stanow ien ie Rady A dm . K ró le ­
stwa (b. K ró lestw o Polskie—p rzyp . 
red.) z dnia 4.IV . 1887 ro ku , k tó ra  
jest równocześnie w y k ła d n ik ie m  
ówczesnej te ch n ik i budow lanej: 
,,A rt. 1. D om ów  M ieszkalnych  
bądź to z  kam ien ia , bądź z ceg ły  
palonej surow ej n ie  w o lno jes t w  
ty m  sam ym  ro ku , w  k tó rym  w y ­
p raw io ne  zostały ani z zew nątrz , 
ani* w e w n ątrz  tyn ko w ać , lecz po 
w yprow ad zen iu  ścian pod dach  
należy o tyn ko w an ie  onych odło­
żyć do następnego ro k u ...“

R. K O C H A N IA K

5 i
(Nowości radzieckiej}
i  ---------------------------------- £
ł nauki i techniki $
i  

} Nowe tkaniny 
z kapronu

\  W  C en tra ln ym  Gabinecie  
f  sortym entów  M in is ters tw a  To - ś 
s w arów  P rzem ysłow ych P ow - a 
f  szechnego U ży tk u  ZS R R , zor- f  
fg a n izo w a n o  w ystaw ę now ych f  
l  tk an in  je d w ab n y c h . ^

i  Szereg nowoSci w y s ta w ił {  
f  C en tra ln y  In s ty tu t N a u k o w o - f  
$ B adaw czy Jedw abi, w  tym  — f  
i  różnego rodzaju  tk a n in y  suk- 
> n iow e, płaszczowe i podszew- 
f  ko we, fu tro  kapronow e (rodzaj 
# sztucznej tk a n in y ), plusz z ka- f  
f  pronu, p łótno obrusowe — o- A 
a Rółem 38 now ych rodza jó w  tk a - \  
j u t o .  |

f  In s ty tu t w y k o n a ł ostatnio f  
i  szereg prac naukow ych  o do- a 
\  n iosłym  znaczeniu dla p ro d u k - \  
f  c ji tow arów  powszechnego u - f  
f  ż y tk u . ^

^ Po n iedaw na jeszcze plusz ł  
ę produkow ano z w iskozy . Obec- ^ 
^ nie starszy p raco w n ik  nauko - A 
a w y  A . A w ru n in a  i in ż y n ie r- J 
" technolog L. D o ro fie je w a  stw o- f  

\ tk an in ę  — płuszo- 9t  rzy ly  nową  
 ̂ we fu tro kap ro nu . Osnowę ,

a tk a n in y  p ro d u k u je  się z ba- 
 ̂ w e łn y, a k u tn e r  — z elastycz- 

f  nego kapronu.

Obecnie In s ty tu t p row ad zi ' 
f  badania te j tk a n in y  na p rze - I 
^ w o d n ic lw o  c ieplne. K om b in at  
i  im . S /.ezerbakow a op racow u je  
.techno log ię  b arw ien ia . W szcch- 

f  zw iązk o w y  Dom M ody p racu - 1 
^  je  nad m odelam i płaszczy z i­

m ow ych i j< s iennych z plu  
szu kapronow ego. i

Opona t
do 25-łonowych # 

samochodów *
C ztery  osoby w ygodnie  m ie - i 

szczą sic w sam ochodzie m a r­
ki „ M c s k w a “ . S pó jrzcie  p r o - i  
zę na zd jęc ie : tak m ałym  tvy* ’  

daje .ię ten samochód w p o -1 
rów n an iu  z ko łem  sam ochodu- J 
w y w ro tk i.

Średnica opony do dw adzle - 
stopięciotonowych sam ozw ałów f 
M ińskich  Za k ła d ó w  S am ocbo-f 
dowych wynosi 1 m 70 cm. i  
Opona taka  w aży  350 kg!
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Korespondenci wiejscy piszą

Eta ma kiszonki — tea nie ma kłopotu z paszą
■ W ub. roku w  po w. Lębork prowadzi propagandę przodują- 
mieliśrny w y ją tkow o  dobry u- cych metod gospodarowania.
rodzaj okopowych, szczególnie 
buraka cukrowego, pastewnego 
i brukw i, których liście są nie­
zwykle cenną paszą dla bydła.

•Jednak nie wszyscy chłopi z 
naszego powiatu um ieją w iaści- 
}T,'e wykorzystyw ać ten pokarm 
n iclu z nich skarm ia nadm ier­
na ilość liśc i „na zielono“ , za­
miast przygotować z nich k i

B. DEM PKE
Lębork

Lepsza łaka — 
większy dochód

W gromadzie Okalewko przez 
długi czas nie upraw iane łąk i 
dawały mało siana. Bywały ta­
kie lata, że konie czy krow y me 
m ia ły  co skubać. Państwo

średniaków jest zaledwie k ilku . 
Wszyscy oni rozum ieją znacze­
nie dla państwa pianowego sku­
pu, toteż akcja 'skupu zboża i 
ziem niaków przebiegła nieźle.

I Niestety przedstawiciele Pre-

— w ędrówkę niemałą, bo odle­
głość m ojej gromady od gminy 
wynosi 8 km  , a więc licząc w 
obie strony trzeba iść 16 km — 
zrobiłem 5 grudnia. Po podlicze­
niu odstawionego zboża, ziem ­
niaków  i m leka okazało się, że

sydium GRN nie potra fią usto- L j0 wyrów nania zboża brakuje
sunkować się do nas, ro ln ików  

} jako do tych co produkują chleb 
| dla miasta, ale swoim  postępo- 
j waniern zniechęcają ludność.

Jako przykład podam tu jak 
postąpiono ze mną. Należę do 
tych, którzy zwykle p ierwsi w  
gromadzie w yw iązu ją  się z obo-

Rząd i "partia n ie jednokro tn ie ! że wtedy z plotkam i -  u p rą -| w iązków wobec państwa. W

! mi jeszcze 8 litró w  mleka, 
bcc tego jestem zmuszony

i , tu v V u v o u * V 11 i • ■ v ,
sionkę. Nic też dziwnego, że ! postanowiło 'p rzy jść
niejednokrotn ie w ostatnich tnie 
siarach zim y braknie 
dla bydła

p o -
chiop-rn w zagospodaro- 

pokarm u waniu łąk. Zwołano w tej spra- 
I w ie zebranie. A le  kułacy da le j-

mocą

zwracały uwagę na wykorzysta 
eie rezerw paszowych. Cóż kie- 
°-v n iektórzy pracownicy tereno- 
w i wyraźnie zlekceważyli kisze- 
n;e pasz.

Np. w  gm inie Nowa Wieś za­
ledwie dwóch chłopów zrobiło 
kiszonki, a in s tru k to r ro lny  Pre­
zydium GRN nic nie zrobił, aby 
U’ in ic ja tyw ę spopularyzować.

Pracownik Prezydium  PKN w 
Lęborku S tanisław  Niedbała 
nua! zainteresować się spraw ą ] 
kiszonek' w spółdzielni produk- | 
ry jn e j Białogardu, lecz zanie- ! 
doal to.

M im o tych braków  w  po- i 
wiecie n iek tó rzy  chłopi p rzy ­
gotowali w swoich gospodar­
stwach zapasy kiszonki.

Np. ob. Józef SzpHt z Burko- j 
Wa przygotował około 3 ton k i-  i 
s-onki. Ta ilość starczy mu na ; 
żywienie dwóch dojnych krów  j 
Przez trzy  miesiące. Dobrze spo- i 
Błądził kiszonki ob. Naczan ze j 
S'adza i in n i chłopi. —- Spodzie- i 
Watny się, że W ydzia ł Rolnictwa 
1 Leśnictwa Prezydium  PRN w 
Lęborku na przyszłość lepiej po-

............. będziecie m usieli da- | tym roku żyto obrodziło m i bar*
y.-ać więcej mleka, a siano też

W o­
da ć

we m łyn ie odsyp, lub czekać na 
kartę przemiałową cały miesiąc.

Tezy na II  Zjazd PZPR prze­
dyskutowałem ze swoim i kole­
gami. Odpowiadają one moim 
dążeniom, ale... czy b iurokraci 
nie wypaczają ich?

PB., RYJCZYKOW SK.I 
Czarnca w oj. k ie leckie

Odpowiadamy na listy Czytelników

JAK ZORGANIZOWAĆ ?
Karnawał w całej pełni. W tak wesołej, skocznej m u ­

zyki snują się barwne korowody tańczących par Lam­
piony igrają gamą kolorowych świateł. Na twarzach  
uśmiechy, oczy błyszczą radością. Młodzi bawią  się...

Szkota w... proszku

mogą wam zabrać, itp.
Z e te m p o w c y  z g ro m a d z k ie g o  

k o ła  s łysząc , ja k ie  b z d u ry  k u ­
ła c y  ro z p o w ia d a ją  w y ja ś n i l i  
s w o im  ro d z ic o m  i sąs iad o m , j a ­
k ie  im  k o rzy ś c i p rz y n ie s ie  za g o ­
s p o d a ro w a n ie  łą k i i n a k ło n il i  
c h ło p ó w  do  ich  u p ra w y . Z g ło s ili 
je d n o c ze ś n ie  s w ó j u d z ia ł w  p i a ­
t y .

Dzięki temu, z pomocą pań­
stwa chiopi zagospodarowali 
łą k i. O trzym ują oni r  nowo 
upraw ionych łąk  trzy razy 
w ięcej traw y  o w iększej niż 
daw nie j wartości. Przez to mo 
gą hodować węcej bydła, po­
praw iać produkcję 
zyskiwać większo dochody.

J Ó Z E F  B R Ó J A K  
Okalewko

Biurokraci z gm. Secemin 
nio dbają o poirzeby 

chłopów
Gromada Czarnca, gm. Seee- 

I m in  jest zamieszkała przewaz- 
i nie przez chłopów m ałorolnych

dzo licho, m im o to odstawiłem 
je w  75 proc. a ka rto fle  w 100 
proc. Nie prosiłem o żadną zniż­
kę jedynie o zam iennik b raku ­
jących 133 kg. zboża na m leko 
Według otrzym anych w gm inie 
in fo rm ac ji powinienem dostawić 
180 litró w  mleka do zlewni ( l i­
cząc po 120 litró w  za 100 kg. 
zboża). M leko odstawiłem  w 
pierwszej połowie listopada.

w is t zastał zwolniony 
pów w  m łynie. Zgłosiłem 
w ięc do gm iny po 
przemiałową. K a rty  nie 
stałem, ponieważ gmina 

m leka’ fu - j o trzym ała jeszcze «1 
| marża lis ty , wg które j 
] hy stw ierdzić, że z dostań 
! ka. a tym  samym z wykonania 
] dostaw obowiązkowych w yw ią- 
| zatem się. L ista  ta m iała być w 
i gm inie w  pierwszych dniach 
i grudnia. Wobec tego dnia 2 
I grudnia poszedłem znowu do 
; gm iny. L is ty  jeszcze nie było.
|. Następną wędrówkę do gm iny

Szkoła podstawowa w  W iśnio­
w e j, pow. Krosno mieści się w 
trzech budynkach, z których je ­
den posiada jedną salę szkolną; 
reszta to jest 9 sal znajduje się w 
dwóch budynkach, k tó re  są 
własnością PGR-u. Sale szkolne 
w tych budynkach są ciemne i 
ciasne, m ury  grube, przez zn i­
szczony dach przecieka woda. 
W ogóle stan budynków szkol­
nych, ja k  to Stw ierdziła specjal­
na komisja, zagraża bezpieczeń­
stwu uczących się w  nich dzieci.

Biorąc , len fakt. pod u\Vagę.

i na 
; 10

rozpoczęło. Zgromadzony na 
placu budowy m ateria ł niszczę- j 
je»,, a budynki, w których ohec- i 
nie mieści się szkoła z każdym 
dniem znajdują się w coraz gor­
szym stanie. Bezskutecznie in- j 
terweniuje kom ite t budowy I 
szkoły w Prezydium  G m innej ] 
Rady Narodowej w W iśniowej. | 
w wydziale ośw iaty Prezydium j 
PRN w  Krośnie i w  wydziale 
oświaty- prezydium  W oj. RN w j 
R zeszo w ie .

. W ydział-.oświaty Woj. RN w 
Rzeszowie zam iast rozpocząć j 
budowę nowej szkoły p lanuje | 
obecnie kap ita lny  rem ont bu- | 
dynków szkolnych, którego koszt 
przypuszczalnie wynosić będzie 
przeszło 29® tys. złotych.

Czy opłaci się wkładać w re­
mont starych ruder tak w ie lką 
sumę pieniędzy? Czy nie lepiej 

, , , przystąpić do hudowy nowej i
,onym placu budowy !;,?k0.y tym  bardzie ji że ak tyw  !
c. d rz e w , 32 tony i ^-omadzki zgromadzi! w tyra 
ion« S >‘ okc?° .2a® m i celu wiele budulca? Prosimy 
u, «.«0 m. szesc. pia- | Wycłział ośw iaty W ojewódzkie j 

Rady Narodowej w Rzeszowie o ! 
odpowiedź.

TADEUSZ PAC

odsy- chłopi gromady W iśniowa, w  I
się t.ro ;ce o si ve dzieci już k itka-

kartę kro tnie w rstępowali do władz. v
do- in k ja tyw ą budowy nowej szko- i
nie fy. Wreszc ie budowa szkoły zo-

zlew- sta ia włąc zona do planu tnwe-
nożna Rty c ji na ok 1932. Chłopi z fyn-

nile- j d u t zów ;vomady zgromadzili

wapna g. 
sześć, żw 
fku . Ponadto zebrano na budo­
wę szkoły k ilk a  tysięcy złotych 
uzyskanych z dochodów, z za­
baw i imprez.

Jednak m inął rok 1352, m inął 
1953, rozpoczął się 1954... a bu­
dowy szkoły w  ogóle jeszcze nie

JAK ZORGANIZOW AĆ ZA ­
BAWĘ? T a k ie  pytanie  — 
przyznac ie  — bardzo  a k tu a l­
n e -w  karnaw ałow ym  okresie  
— zadaje  sobie na pewno  
w ielu z Was. K łopoty z z o r­
ganizow aniem  zabaw y m iał 
na p rz y k ła d  kol. ZYGM UNT  
CZOSNOWSKI z grom ady  
C hrzan , po,w. Jarocin , o czym  
napisał w swym Uście do re ­
dakc ji.

K ilk a k ro tn ie  je źd z ił on do 
P rezyd iu m  Pow iatow ej Ra
dy N arodow ej w Jarocinie, 
aby uzyskać zezwolenie na
u rządzen ie  zabaw y. K ilk a ­
kro tn ie . bo nie w iedzia ł, w 
jak i sposób tę spraw ę za ła ­
twić.

Kolego Czosnowski I 
wszyscy inn i C zyte ln icy . Ję­
te j i chcecie u rzą d z ić  o tw ar­
tą. pub liczną zabaw ę, m u­
sicie przede w szystkim  mieć  
zezwolenie P rezyd ium  W a­
szej Pow iatow ej Rady Na­
rodow e j; w tym  celu. ja ­
dąc rio PRN na leży  zabrać  
ze sobą dokum entację  ro z li­
czeniow ą z po przed n ie j żaba 
w y (jeśli ta ka  była), p rz y
czym  musi być ona pośw iad­
czoną p rzez P rezyd ium  
G m in nej R ad y N a rod o w e j .

Również w P rezyd ium  PRN 
m usicie uzgodnić spraw ę bu­
fetu. W ied zcie  je d n ak  o tym . 
że m oże on być zo rgan izow a­
ny ty lk o  p rzez Zarząd  W a ­
szej G m innej Spółdzielni ..Sa­

mopomoc C hłopska“ . Dochód 
z bufetu  in kasu je  • Jego o rg a ­
n izato r, tj. Zarząd  GS-u. O r­
kiestra; natom iast pow inna być 
opłacona z p ien iędzy uzyska­
nych za b ile ty  wstępu.

Oprócz tych techn iczno -or­
gan izacy jnych  szczegółów na­
leżałoby dobrze  przygotować, 
prog ram  zabaw y tak. ażeby  
była c iekaw ą i urozm aicona. 
M ożn a więc przygotow ać w y ­
stępy zespołu tanecznego, ja ­
kieś ładne, wesołe piosenki 
(m oże jest u. W,as chór?), 
m oże wesołe w iersze, zagad­
ki. m onologi satyryczne, itp. 
Trzeba rów n ież zatroszczyć  
się o ładn ą  i estetyczną  
dekorację  sali. w kt ó re j chce 
m y się bawić. Do tego potrze  
ha k ilk u  a rku szy  ko lo row ej 
bibu ły , fa lis te j te k tu ry . ry ­
sunków , no i oczywiście jak  
najw ięcej pomysłowości. P rzy  
pomocy tych ..środ kó w “ , m o­
żecie do niepoznania zm ienić  
w yg ląd  swojej św ietlicy

Ty le  uwag od red akc ji, 
gdyż sąd zim y . źc  wśród na- . 
szych C zyte ln ików  jest wie­
lu  takich, k tó rzy  lep ie j niż 
kol. Czosnowski dali sobie ra ­
dę z zorganizow aniem  zaba­
wy 1 k tó rzy  m ogą przekazać  
kolegom  I koleżankom  w iele  
cennych doświadczeń.

Prosim y w ięc barejzo, za ­
b ierzc ie  w tej spraw ie  ..głos 
d o ra d c z y " 'n a  lam ach Sztan­
daru  M ło dych“ . (ta)

Rzeszów

D z ie w c z ę ta  z e fa s z a fą  

s ię  o c h o tn ic z a  d o  p r a c ^  

w  i i r jg a r i f a ę l i  S P

] „M y , Junaczki. z gm iny M le k  
] ska Górka, w  liczbie 39. zgła­
szamy się ochotniczo do brygad 
ro lnych SP — na pierwszy 
turnus bież. roku, by tam swą 

! przykładną postawą, codzienną 
i o fiarną pracą dać w yraz u m i­
łowaniu Ludowej O jczyzny“  —

I tym i .słowami rozpoczyna _ się 
i opel junaczek gm iny M ie jska 
Górka. pow. Rawicz, w o j. po- 

] znańskic, w  k tó rym  w zyw ają  
i one swe koleżanki z caiego k ra ­
ju. by w ślad za n im i wstę- 

! pcwaiy ochotniczo do brygad 
rolnych SP na pierwszy tego­
roczny turnus.

Ok. 400 dziewcząt zgroma­
dzonych w m iejscowej ś w ie tli­
cy na naradzie, zorganizowanej 

'przez ak ty  w ia tk i gm innych
hufców SP i LZS-ów, gorą­
co przyję ło słowa apelu.

W stawały kole jno i wyraża­
ły  chęć ochotniczego zgłoszenia 

I się na pierwszy turnus brygad 
| rolnych: S tefania Stelmach z 
gromady LMiączyn, Eugenia To­
maszewska z gromady Konary-,

| W eronika Rossa i inne.
Również na licznych innych 

naradach, organizowanych z 
| ] in ic ja ty w y  aktyw is tek gm in- 

i nych hufców ŚP i LZS-ów,
| ! w iele dziewcząt wyraża swą 
, ; gotowość ochotniczego wstąpie- 
i ■ nia do brygad rolnych. Podob- 
, ] na narada, ja k  w  M ie jsk ie j 
i j Górce, odbyta się w  OBtuszn. 
: Już na naradzie do pracy w  
, ; brygadach rolnych zgłosiły się 
) l  ochotniczo dziewczęta: M aria  
| F ilarska, przewodnicząca koła 
, ZM P  w  Kluczach, Zdzisława 
i Dobrek ze Skały, Irena Cie­

plak z Bukowny, Z o fia  D ziura 
! i  w ie le innych.

O statn io odpow iadaliśm y . "L ,? a^ ż
c z y te ln ik a  p y ta ją c e g o  m . m . ja k  

chce się poznać kogoś k to  nas interes de i  z  k im  n ie

m a m y  w s p ó ln y c h  z n a jo m y c h . T r u d n o  dać na to 
przepis. A ja k  w y n ik a  z n a p ły w a ją c y c h  u s to w  do rodak 
c ji s p ra w a  ta in te r e s u je  w ię c e j c z y te ln ik ó w

M is ia j oddajemy ¡»os na ten tem at felietoniście.

/, pamiętnika pechowra
_ Właśnie autobusu i zająłem miejsce

znawać
pówką
czach.

S S TYCZNIA  
wychodzil iśmy z kina. Wa­
cek niechcący Potrącił ja ­
kąś dziewczyną (m iała na 
głowie czerwoną czapecz­
ką), m rukną ł  — przepra­
szam, a dziewczyna odwró­
ciła głowę.

— Wacek — szepnąłem—
widzisz? Wacek ta, albo...

— Szesnastka — ucieszył 
się kolega — cześć, stary.
I  pobiegł w  k ie runku p rzy­
stanku tramwajowego.

Tymczdsem  d r i owe zyna,
zniknęła bez śladu. Wszyst­
ko przez tego Wacka!

12 STYCZNIA . Z powodu  
mrozu Wracałem dziś z 
pracy autobusem i  nagle... 
Tak, tg na pewno ona 
czerwona czapeczka...

Widocznie jeździ do pra ­
cy tym  samym autobusem..

Posta nowiłem d z mleć
błyskawicznie K iedy dziew­
czyna w  czerwonej cza­
peczce wysiadła, wysko­
czyłem za nią i idąc usiło­
wałem przypomnieć sobie 
dokładnie scenę z oglądane] 
niedawno  „ Przygody na 
Mariensztacie“ .

Dziewczyna szła _ coraz 
szybciej, nic dziwnego 
mróz był porządny. Nie 
tracąc czasu dopędziłem ia 
i przytupując z lekka dla 
rozgrzewki zacząłem pz uś­
miechem — „przepraszam
panią, ale my się chyba juz  
znamy", w tym  miejscu u- 
śmiechnąlem się zupełnie 
ja k  Szarl iński w fi lmie. 
Dziewczyna obdarzyła mnie  
zdumionym spojrzeniem , 
m ruknę ła  „chuligan' 1 
skręciła w  najbliższą 
przecznicę.

Zostałem zgnębiony 1 
zmarznięty. T ram w a j p rzy­
szedł za pół godziny. Mam  
Ica tar. , .

20 STYCZNIA . Juz 
wszystko rozumiem. Jak-e 
można do takie j dziewczy­
ny, pewno zetempowki 
zwracać się przez „Pom] ■ 
Ale ja  umiem z błędów 
wyciągać wn iosk i Dziś ra­
no wsiadłem  na końcowym  
przystanku do „naszego

siedzące przy oknie.  ̂ Na 
przystanku, na k tórym  
wsiadła o n a ,  autobus był 
już zapchany do ostatniego 
miejsca. Wstałem i  zoba­
czyłem, że to biedactwo 
stoi przyduszone przez j a ­
kąś starszą kobietę z w a ­
lizką.

kaszlu 
Nie i ra -

_ Koleżanko — zawoła-
fem — koleżanko, tu jest 
miejsce, koleżanka poz­
w o l i—

— Dziękuję  ci moje  
dziecko — powiedziała 
starsza pani z w alizką, za j­
m ując opróżnione przeze 
mnie miejsce

Czericona czapeczka zgi­
nęła m i  potem w t łum ie i 
w ięcej je j dziś nie widzia-  
leni

29 STYCZNIA. Nareszcie 
mam. Niezawodny obmyś­
lany system.

Oto we wczorajszym 24 
numerze „Sztandaru M ło­
dych" w  odpowiedzi na list 
korespondenta J. Bemsa 
pytającego, jak  poznać m i­
łą nam osobę, autor pod­
pisany (Lew) radzi:

„...jeśli nie ma się wspól­
nych znajomych, którzy tę 
sprawę mogliby pomóc roz­
wiązać. trzeba po prostu w  
sposób uprzejmy ząpropono 
wać je j  (m iłe j nam osobie) 
znajomość, chęć wymiany  
poglądów na określone te­
maty, wspólne dyskusje

się z zetem- 
o urzekających o- 
Dyshusja! Proble­

mowa dyskusja, bez niepo­
trzebnych wstępów. Jasne!

Szczęście m i  sprzyjało, 
W autobusie siadłem tuż 
koło niej.  . Czytała -właś­
nie gazetę.

Chrząknąłem  — nic za­
reagowała. Dopiero pó 
gwałtownym  ataku 
podniosła głowę. 
coc czasu zacząłem nieco 
zachrypniętym głosem:

— Czytałem ostatnio bar­
dzo ciekawą pogadankę o 
wspólnocie pierwotnej. Co 
koleżanka sądzi na ten te­
mat?

— Na jaki? — spytała 
nieco zdumionym głosem.

Widać, że temat ją zacie­
kaw i ł  —  więc powtórzyłem  
pew nie j:

— Wspólnoty... p ie rw o t­
nej.'

— Sądzę że Wasz rozwój 
nic daleko odbiegł od epo­
k i  kamienia łupanego, a w  
ogóle to mam waszych za­
czepek dość, raz na zaw­
sze! Jasne? — poczym u- 
tkw i ła  swoje czarujące spój 
rżenie w... gazecie.

...Chyba mam rzeczywiś­
cie pecha! .

4 LUTY. Spotkałem dziś 
Wacka. Stał przed kinem  
z zadowoloną m iną.

— Co tu robisz. — zagad­
nąłem.

— Czekam, wiesz bardzo 
miła  dziewczyna. Nie masz 
nawet pojęcia. Poznaliśmy 
się trochę śmiesznie. Wska­
k iwałem do t ram w a ju  a 
ona za mną. Podałem, je j  
rękę, pomogłem wsiąść i  
tak się zaczęła nasza zna- 
jo mość...

W tej chw il i  Wacek przer­
wa ł  — uśmiechnął się i  w y ­
ciągnął rękę.

— Dzień dobry Zosiu,
właśnie m ów il iśm y o to ­
bie... .

— Ale, ale — zwrócił  się 
do mnie  — w y się chyb a 
znacie , przecież myśmy ra ­
zem b y l i  w tedy w  kinie...

— Tak, my się chyba 
znamy — powtórzyła  
dziewczyna w  czerwonej  
czapeczce i  poszła przodem,
Wacek za n}d-  , Usłysza­
łem jeszcze je j  śmiech i 
pogodny głos Wacka.

— Rzeczywiście, co za 
śmieszny przypadek... 
W IE S ŁA W A  Ł U B K O Y  SKA

P O C Z T A ’ ,S7J.andr<rn 
M ł o d y c h “

Kol. Franku Duteba 
napiszcie...

K<5t. E M IL IA  SWTC55EWSKA z
Namsritfo-wa, przeglądając 8 num er 
..Sztandaru, M ło dych“ zainteresowa- 

j ia  się zdjęciem  z choinki noworocz­
nej w  .^.kole T P D  nr. 2 w  W arsza- , .
w ie. M iody człow iek gra jący  n a o d p o w ie d n ie
akordeonie przypom ina je j sym pa­
tycznego kolegę ze szkoły, z k tó ­
rym  straciła  kontakt. K o n ta k t ten 
chciałaby z powrotem  nawiązać  
Kolega nazyw a się F ran tiszek  D u lę ­
ba.

Droga K oleżanko, trudno nam o- 
becnie ustalić  nazwisko i a-dires ko­
legi akordeonisty. Jeśli jest. to rzeczy­
wiście Wasz znajom y, to po prze­
czytaniu Waszej prośby, n iew ątp li­
w ie napisze do Was. P ozdraw iam y  
serdecznie.

KOMBINATKA

PGR dziękuje
Tow arzysze z PG3. W O Ł A N Y  Ze- i 

spól motorówką- — nadesłali nam  
list, w  k tórym  w yraża ją  serdeczne | 
podziękowanie m łodzieży szkół h u t- j 
niczych i k ie row nic tw u obozu z i­
mowego za pomoc okazaną przy I 
(smśotacta, w  dniach 23.12.53 r. — 6.1 | 
34 r. ;

-Drogie K o leżanki i K oledzy! Z 
praw dziw ą radością dowiedzieliśm y  
sie o Wawrej pracy przy akc ji omło- 
Uowej. W ykonaliście swoje zobowią­
zania podjęte na cześć I I  Zjazdu  
naszej P a rtii, a nawet znacznie je  
przekroczyliście. I  m y. dołączamy 
się do życzeń k ierow nictw a PGR  
W d a n y , abyście w  nauce swojej 
mogli poszczycić się podobnym: 
sukcesami. Napiszcie koniecznie do 
nas o sobie.

Parę stów o chuligaństwie
Tow . B O LE S Ł A W  L IP S K I 7

O ficerskiej S -k a fy  P iechoty ci7;e- 
11 się z nam i swym i uwagami 
na tem at estąsnieć i braków  w po­
stawia zeiem powców.

..O iM erwutę bohaterską postawę 
naszej m łodzieży w  pracy i w nauce 
i .w iem . że osiągane sukcesy me 
przychodzą ła tw o , że w ym agają  w ic ­
ie świadomego w ysi’ku i samoza­
parcia, w ie le  ofiarności. A le widzę  
też pewne niedociągnięcia, biedy w 
postawne n iektórych zetempowcow. 
Ka to sprawy może drobne, ale w y ­
daje m i Się, ważne, w ydaje  m l s;?. 
że trzeba z n im i walczyć. Zdarza  
sie, że m łodzi ludzie po otrzym aniu  
w yp łaty  włóczą się p ijan i po u li­
cach, kalecząc ojczysty ję zy k , stają 
sic pośm iewiskiem  przechodniów. 
Jak często obserw ujem y n ieuprzej­
me, niegrzeczne zachowanie się 
wobec starszych ludzi.

K oleżanki i ko ledzy-zetem powcy • 
M usicie pam iętać, że za jm ujecie  w 
społeczeństwie ważne i odpowie­
dzialne m iejsce. D latego nie ty lko  
nie w olno dawać Wam swym  za­
chowaniem  złego p rzykładu , a le 
musicie w a lczyć’ z p ija ka m i, bume­
lan tam i, chuliganam i. W ydaje  m l 
się, że m etodam i te.i w a lk i jest za­
równo szkolenie ideologiczne, j a k 1 
masowy rozwój sportu".

Słuszne sa .Wasze uw agi, tow- 
L ip tk i. Bardzo często od tych drob­
nych braków  — ja k  to piszecie — 
rozpoczyna się chuligaństwo. Za­
uważone w  porę i z miejsca 
zwalczane błędy w  postawie niektó­
rych kolegów — to także forma 
w alk i z chuligaństwem . Może na­
piszecie nam w  następnych W a­
szych listach, ja k  Wasze kolo 7.MP 
w alczy o ja k  najlepsze wychowanie  
swych członków?

Do górnej części f ig u ry  w p i­
sać 10 wyrazów czterolitero- 
wych o poniższych znaczeniach. 
Następnie przez dodanie dwóch 
lite r do każdego wyrazu oraz 

ich przestawienie i 
utworzyć 10 nowych w yra zów 1 
sześcitąl i terowych, które należy 
wpisać do pionowych rzędów 
dolnej części figu ry. Dla u ła t­
w ienia w ym ieniam y pierwsze 
lite ry  wyrazów sześcioH tero­
wych: W. T, M, M, N, P, J, Z, 
P, P oraz zaznaczamy na rj'sun- 
ku za pomocą krzyżyków  kra tk i, 
w  które należy wpisać dodane 
lite ry, a które czytane kolejno 
rzędami p ionowym i dadzą roz­
wiązanie.

Znaczenie wyrazów : 1) Opra­
wa obrazu, 2) P iła  tartaczna, 3) 
Im ię pisarza polskiego odzna­
czonego ostatn io nagrodą S ta li­
nowską, 4) Zapory wodne, 5) 
Przedrostek oznaczający: prze­
ciw . kontra, G> E fekt pracy, 7) 
Miejscowość na lin ii Warszawa 
— Radość, 8) Pouczenie, wska­
zówka, 9) Kwaśna przyprawa 
do potraw, 10) Nazwa ogólna 
dla deszczu, gradu, śniegu.
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M in is ters tw o R olnictw a zw ra- 
| ca uwagę ro ln ików , że w  zw iąz- 
' ku  z przeciągającym i się m ro- 
j zami spada również tem peratu- 
! ra w  kopcach z ziem niakam i.

Ponieważ w sku tek dłuższego 
; u trzym yw ania się n isk ie j tem - 
| pe-atury zakopcowane ziem nia- 
! k i mogą przemarznąć -— należy 
| p rzykryć kopce dodatkowo obor- 
| n ik iem , słomą lub  łęcinam i.

ia*rasa.TOżn lisrwawe

Rozwiązania należy nadsyłać . słowe“ . Wśród Czytelników, któ-
w  term in ie  10-dniowym od da­
ty  ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 

(„J u r ‘* — Jelenia Góra) | na kopercie „R ozryw ki uray-

rzy nadeślą praw id łow e rozwią 
zania, rozlosowane zostaną na­
grody książkowe.

Ekipy muzyerne  
utrzym ują łączność 

ze wsią
Uczniow ie Średnie j Szkoły 

| M uzycznej w  Szczecinie s tw o- 
| rz y li 5 ek ip  muzycznych, k tóre 

w yjadą z występam i do św ie tlic  
w ie jskich. W  ram ach pa trona­
tu nad św ietlicą w  PGR Bez- 
rzeeze, pod Szezecinem, nauczy­
ciele i  uczniowie Szkoły M u­
zycznej ju ż  k ilk a k ro tn ie  jeździ­
l i  do Bezrzecza, gdzie organizu­
ją  zespół chóralny.

PR O G R AM  R A D IO W Y
na dzień 13 lutego 1954 r. 

na fa li 1322 m.
15.23, W ia -

(sotaota)

Program  I
Program  dnia ft. 

cłomośd 5.03 , 6.00 , 7.00, 7.33,
12.01, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A udycja  d la  wsrf, 5.20 
K oncert poranny w  w y k . Ork. 
Rozgł. Szczecińskiej PR  pod 
dyr. W ładysław a G órzyńskie­
go. 6.10 K oncert popularny. 
6.50 G im nastyka, 7.20 M uzyka  
poranna, 7.30 K alendarz radio­
w y . 8.00 M uzyka  poranna, 9.00 
D la k l. V I I  A ud. o zawodzie  
h u tn ik a  z cyk lu : M yśl tany o 
przyszłości“ . 9.30 K oncert so­
listów  w ykonaw cy: Rom an
Suchecki — wiolonczela Lu cjan  
Galon ■— fortepian. 10.00 P rzer­
wa, 11.03 D la k l. I I I —IV  Aud. 
słowno-m uzyczna w  oprać. Le­
cha M iklaszewskiego p.t. ,.Co 
to jest p a rty tu ra “ z cyklu  ».Po­
znajem y instrum enty  m uzycz­
ne“ , 11.25 M uzyka  i aktualno-, 
ści, 12.15 U tw ory  w iolonczelo­
w e. 12.25 „N a swojaką nutę“— 
gra Zespól H an n  on i stów T a ­
deusza Wesołowskiego. 12.43 
A udycja  dla wsi. 13.00 K oncert 
O rk. Rózgi. Bydgoskiej pod 
dyr. A rnolda Rezlera, 13.40 l i ­
tw o ry  fortepianow e A leksan­
dra Skriabina gra W acław  L e ­
w andow ski. 13.55 P rzerw a. 15.30 
D la dzieci słuch. Jerzego K ą ­

dzieli p.t. ..Próba generalna“ , 
.16.10 Zagadka naukow a, 16.20 
K oncert rozryw kow y w  w y k . 
M ałej O rk . Rozgł. Ś ląskiej PR  
pod dyr. Jana Liersza. 17.00 ,,Z  
życia Z S R R “ , 17.30 „Słuchacze  
piszą“ — aud. B iura  Studiów , 
17.35 R ecital śpiewaczy Ady  
K luż — sopran, 18.00’ M ik ro fo ­
nem po k ra ju , 18.15 K oncert 
popołudniowy, 18.45 Reportaż  
lite rack i, 39.03 „ N a  m uzycznej 
fa li"  w y k . Hanna Olszewska i 
Chór Czejanda, 19.35 ..K ore­
spondenci sportow i donoszą“ , 
10.43 A udyc ja  dla w si, 20.28 
Wiadomości sportowe, 20.45 
M uzyka  taneczna g ra  O rk . PR  
pod dyr. Jana C ajm efa , 21.25 
„S tary  Perm as zbiera pieśni“— 
poem at A ndrze ja  Frasika, 21.45 
K oncert O rk . Rozgł. K ra k o w ­
skiej PR  pod dyr. Jerzego G er- 
ta, 22.20 M u zy k a  dla wszyst­
k ich, 25.10 M uzyka  taneeżna.

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tygodnik  „R a­
dio 1 Świat*“ .

U dofirą iiaükç-kiifig!
„Szła dzieweczka do lasecz­

ka “ — p łyną słowa popularne­
go śląskiego walczyka. U licam i 
Stalinogrodu m knie d ług i sznur 
dziecięcych saneczek. M róz 
szczypie policzki, prószy śnieg, 
a 70- uczniów i uczennic szkół 
sta linogrodzkich z radosnym 
gwarem i śmiechem jedzie k u l i-  
giem na M uehowicc — taką 
niespodziankę przygotował .dla 
dzieci W ojewódzki Dom K u l­
tu ry  w  Stałinogrodzie.

A le k u lig  to nagroda. B iorą 
w  nim  udzia ł przodownicy nau­
ki. Jest więc tu wzorowa uczen­
nica V k iąsy. córka górnika —
Hasia Grzanka, jest trzynasto­
letn ia córka kolejarza, Adela 
Hobik, k tóra na półrocznym 
św iadectw ie m iała same dobre 
i bardzo dobre oceny, jest Ba­
sia Mazurówna, córka hutn ika , 
która  bardzo dużo pomogła w 
nauce słabszym koleżankom i  
wiele innych.

Na leśne j1 polanie Muchówce 
— w  ośrodku niedzielnego w y­
poczynku ludzi pracy Śląska — 
rozpoczyna się beztroska, weso­
ła zabawa. Lecą w powietrze I dentów.

śnieżne kule. Buch, buch. Coraz 
kształtn iejszą sy lw etę przyb iera 
w ie lk i bałwan śniegowy lep io­
ny na środku polany.

Z radosnym śpiewem wraca­
ją rozbawione dzieci. To jeszcze 
nie koniec przyjem nego dnia. 
W W ojewódzkim  Domu K u ltu ry  
czeka ich zabawa. Gra o rk ie ­
stra. ja rzą się kolorowe lam py. 
„K to  na jładn ie j zatańczy k ra ­
kow iaka“  — pada wezwanie do 
uczestników ku ligu .

2 lys. studentów 
na wczasach

W m alowniczo położonych gór­
skich miejscowościach oraz nad 
Jeziorami M azursk im i w  M iko­
ła jkach, w  wygodnych domach 
FWP przebywa obecnie na 
10-dniowych bezpłatnych wcza­
sach 2 tysiące przodujących w  
nauce i w pracy społecznej stu-

Mesa znów zatrzęsła się odI śm echu 
P io trk o w s k i śm iał się razem zo 
k im i Na Ślęzaka trudno  byio się gme 
wać. Docinał innym , ale i siebie 
nie szczędził i nierzadko pod■ 
w łasnym  adresem puszczał zło.-, 
za k tó rą  k to  in ny  na pewno by su,

° T L y
-,3 po stać  Adamczyka, zna-

musim y 
nie za-

zalogowej 
czyk. Potężn 
cznie -
narzy z załogi „Czecha 
?e pomieszczenie, 
b iło  się ciasno . .

— Rzuć na „Czechu“  kam ień, 
fisz w  Adam czyka — zaśmiał się 
zak. *

W poprzednim  re js ie  na 
aż czterech Adam czyków i ma >
m ów ili, ze „Czecha“  należałoby
tego przechrzcie na „S tatek Adamczy 
M w “ . Teraz zostało ich trzech, wcale 
ze sobą nie spokrewnionych, > te» 
bawny zbieg okoliczności dawał oka .ję  
do niezliczonych żartów. zv_

-  No chłopaki, zjezdżmny do maszyo
ny _ -„r rń c ił sie Feliks Adamczy k

przerastająca najwyższycn mary 
- • "  :echa“ , w ype łn iła  mą

tak żo od razu zro-

txa-.
Slę-

statku było

Ślęzaka i Jana Adamczyka -  
nadrobić stracony czas, zeby 
w a lić  planu.

Kolegium  redakcyjne gazetki ścien­
nej bido W kłopocie. Szczupłość m ie j­
sca nie pozwalała na zamieszczanie 
wszystkich dostarczonych a rtyku łów . 
Autorzy zaczynali się zntechęcac.

Redaktor naczelny, trzeci mechanik 
ją n  Adamczyk, zaproponował, aby o 
Piosić konkurs z nagrodami na na jlep­
szy a rtyku ł. Nagrodami byłyby książ­
ki D w aj pozostali członkowie ko* -
fijum  __ Lewandowski, zastępca kap ita­
na do spraw kultu ra lno-ośw ia towych, 
i motorzystą K ró lak przytaknęli pra­
w ie jednocześnie. .

_ K iedy zaczniemy pisać.
tał K ró lak.

Pisanie gazetki było (egoista!ą 
cia m ia ł bowiem najładnie jszy
wszystkich na statku charakter pisma, 
«stroną graficzną gazetki opiekował się 
. n Były tokarz z fab ryk i wodo- 
m ierzy' we W rocław iu, Adam Lewan­
dowski, przyszedł^ do m f^ m a rk , ^przed 
trzema laty,

zapy-

funk- 
zc

--- V
Każdy rejs był dla rue^

go źródłem nowych tem atów m alar­
skich. W szystkie niemal wolne chw i­
le poświęcał rysowaniu i każdą gazet­
kę ozdabiał starannie opracowaną w i­
nietą lub rysunkiem  związanym z tre­
ścią któregoś a rtyku łu .

Po w yjściu Lewandowskiego i 
K ró laka Adamczyk zabrał się do po­
praw iania. Zaczął od a rtyku łu  M oj- 
rzeszka, zatytułowanego „M y  też nie 
pozostaniemy w ty le ". Spośród dwuna­
stu zeiempowców z załogi „Czecha' 
młodszy m arynarz Mojrzeszek, skarb­
nik koła, najczęściej pisywał do gazet­
ki. Wzorowy pracownik, znajdował 
przy tym  zawsze czas na naukę i pra­
cę społeczną. Jako ag ita tor ZM P czę­
sto wygłaszał pogadanki, pomaga! w 
organizowaniu pracy św ietlicow ej, a 
przede wszystkim  był duszą brygad 
pionierskich. O nich w łaśnie pisał te­
raz, wzywając młodzież z „Czecha“ , 
by ze wszystkich sił starała się zdobyć 
zaszczytne miano wzorowej wachty.

Adamczyk popraw ił niektóre mniej 
składne zdania, wykreśl)! niepotrzebne 
powtórzenia i zabrał się do czytania 
następnego a rtyku łu . Jego autorem 
był Nyznar, rad iopraktykant. P o ­
dawał już pierwsze w y n ik i współzawo­
dn ictw a między wachtowego. Pisał o 
tym , jak wzrosła dbałość o urządze­
nia w maszynowni, o marynarzach z 
pokładu, którzy przeprowadzili grun­
towną konserwację i matowanie kom i­
na w  czasie rejsu, m im o że praca ta 
m ia ła być wykonana w  stoczni, a 
także o kolegach z działu hotelowe­
go, którzy prześcigają się teraz w za­

m ia tan iu , zm ywaniu i p ilnow aniu po­
rządku w mesach i kabinach.

Adam czyk pomyślał, że o tych rze­
czach trzeba będzie nieraz jeszcze p i­
sać. „Jak ie  piękne w yn ik i mamy w 
maszynie, odkąd zaczęliśmy oszczędzać 
smary i oliwę.. Trzeba by pogadać z 
pierwszym  oficerem. Chyba się zgo­
dzi, abyśmy w gazetce ściennej ogła­
szali nazwiska, które oh w dzienniku 
współzawodnictwa między wachtowego 
umieszcza w  rubryce ,iwyróżnienia». N i­
by to nic, a każdy chętnie swoje na­
zw isko przeczyta. A jak  mu serce bę­
dzie rosło, że inn i czytają".

S pojrza ł na zegarek. Trzeba odło­
żyć pracę redakcyjną 1 przygotować 
się do szkolenia. Drugi oficer Gahe- 
ki, k tó ry  prowadzi szkolenie, zapowie­
dział na dziś sem inarium. Będą omawiać 
pierwszą część referatu towarzysza 
Malenkowa. z którą zapoznali się na o- 
s ta tn im  wykładzie. W ziął m ateria ły  z 
X IX  Zjazdu, aby jeszcze raz przeczy­
tać rozdział zatytu łowany „Związek 
Radziecki w walce o utrzym anie i u- 
trw a ien ie  pokoju".

Podkreślił o łówkiem  słowa towarzy­
sza M alenkowa: „Zw iązek Radziecki 
zawsze wypow iadał się i obecnie w y ­
powiada się za rozwojem handlu i 
współpracy z innym i kra jam i, bez 
wźględu na różnice systemów społecz­
nych“ .

„Poruszę ten temat w dyskusji — 
pomyślał. — Przecież interesuje on bez­
pośrednio nas. z M arynark i Handlo­
wej, która jest ważnym ogniwem w re­
a lizac ji le j p o lity k i“ .

Szkolenie, które zaczęło się zaraz po 
kolacji, przeciągnęło się do późna i nie­
w iele już czasu pozostało Adamczyko­
w i na sen. Od północy dzie liły  go za­
ledwie niecałe cztery godziny. Poszedł 
do swej kabiny. Gdy zapalił św iatło, 
wzrok jego padł na fotografię, stojącą 
na m alej półeczce nad stolik iem . Ła­
dna blondynka opierała głowę o skroń 
przystojnego, uśmiechniętego bruneta 
o ciemnych oczach. Była to poza za­
lecana zazwyczaj przez fotografów 
wszystkim  m łodym parom.

„Może już? — niespokojne pytanie, 
które głęboko ukry te  nosi! w sobie 
przez cały dzień, w yp łynę ło  teraz n i­
czym nie hamowane. — Zdarza się to 
nawet w ósmym miesiącu, a teraz, 
w dziew iątym , to już lada dzień. 
Przecież lekarze też często się mylą. 
Może jestem już ojcem, a nic o tym 
nie wiem?“  B y ła ,to  myśl w styd liw a i 
wzruszająca do głębi.

Jak smutno musi być Heni samej w 
tak ie j chw ili. Nie mógłby co prawda 
odwiedzać ie j w klin ice , do k tó re j nic 
wpuszcza się nikogo z zewnątrz, nie 
dow iadyw ałby się codziennie, posyłał 
je j kw ia ty  i pisywał k ró tk ie  liśc ik i, 
aby w każdej ch w ili czuła i w iedziała, 
że jest blisko.

N iełatwa to rzecz być żoną m aryna­
rza. Małżeństwo m arynarza jest jak­
by przedłużeniem okresu narzeczeń- 
stwa. Ciągle ty lko  przyw itan ia  i poże­
gnania, oczekiwanie i tęsknota. Moc­
na, gwałtowna jest radość spotkania. 
T .  prawda. A le bardzo brak in tym no­
ści, jaką daje bliskie, codzienne życie,

wspólne p ro jekty i decyzje, wspólne 
przeżywanie m ałych, codziennych 
trosk i radości. •

K iedy tu li ł Henię do siebie w  ostat­
nią noc przed wyjazdem, nowe 
życie byio między n im i, ła tw o w y­
czuwalne w nieskładnych ruchach 
rwącej się na św iat istoty ludz­
kie j. W ydawało im się, że czują b i­
cie maleńkiego serduszka. B y ło  im  do­
brze we tró jkę .

M ącił radość jego w yjazd, ale na to  
nie było  rady. Henia pocieszała Janka 
i  udawała, że nic a n ic się nie lęka.

— Wszystko pójdzie dobrze, zoba­
czysz. A  kiedy wrócisz, będziesz m ia ł 
pysznego, odchowanego chłopaka.
■ „Może już? — niepokoił się zasypia­

jąc. — Może ju ż . ju tro  nadejdzie te le­
gram?"

W achtowy w łączy ł maszynkę, posta­
w i ł wodę na herbatę, w y ją ł z lodów k i 
masło i wędlinę. Za chw ilę  zejdą się 
m arynarze i  motorzyści z „ps ie j wach­
ty "  **), którzy poszli ty lk o  obudzić na­
stępnych. D rugi o fice r G a lick i wszedł 
do mesy zacierając ręce. Noce by ły  
jeszcze bardzo zimne i m im o że ub ra ł 
się ciepło, chłód przew ia ł go na most­
ku  do szpiku kości.

(c. d. n.)

1

•) k. o. — tak  m arynarze  n a zy w a ją  w
skrócie zastępcą kap itana  do spraw  k u ltu ­
ralno-ośw iatowych.

•• )  P s t a  w a c h t a  — najcięższa w ach­
ta, od północy do godziny 4 rano.



W imię zdrowego rozsądku
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WC Z O R A J S Z Y  dzień JO 
lutego 1954 roku  bę­
dzie w ie lok ro tn ie  p rz y ­

pominany, gdy mowa bę­
dzie o problemie bezpie­
czeństwa Europy i  pozycji  
Niemiec w  Europie.

Złożone tego dnia pro­
pozycje m in is tra  Mołotowa  
stanowią bowiem pu nk t  
wyjśc ia  dla bardzo zasad­
niczej dyskus j i  nad spraiua 
bezpieczeństwa narodów  
w Europie.

N im  m yś l tę rozw inę da­
le j, pozwólcie, że na jp ie rw  
opowiem ja k  dzień ten w y -  
g lrd a ł  od strony dz ienn i­
karsk ich  kół.

■k
K ró tk o  przed godziną 

piętnastą p rzy jecha l i  czte­
re j m in is t row ie  do gmachu 
Sojuszniczej Rady K o n ­
tro l i .  Wiadomo było. żc 
przewodniczy tego dnia m i ­
n ister M o ło tow  i  uzgodnio­
no, że ' p rzem ówi on ja ­
ko pierwszy i przedłoży 
stroje propozycje odnośnie 
bezpieczeństwa Europy. 
Jednak treści samych p ro ­
pozycji n ik t  nie znal. Jest 
zwyczajem, że jeszcze w  
czasie obrad wyda je  się 
dziennikarzom, teksty już  
wygłoszonych m ów czy de­
k la rac ji .  Dziennikarze cze­
ka l i  więc z n iec ie rp l iwo­
ścią. Wreszcie po trzech do­
piero godzinach rozeszła 
się wiadomość, że w  Presse 
Zenżrum na Thalmannplatz  
radziecki rzecznik prasowy  
wydawać będzie wkró tce  
teksty propozyc ji radziec­
kie j.  Z  całego Ber l ina  o tej 
porze zaczął się zjazd 
gwiaździsty dz iennikarzy  
na Tdhlmannplatz. Parę 
m in u t  po osiemnastej m ie ­
l iśmy teksty, po czym po­
nowny wyścig do tele - 
fonicznych kab in  i  rad io­
wych  studiów. W pół go­
dz iny  później redakcje  i 
rozgłośnie całego świata  
znały tekst propozyc j i  ra ­
dzieckie j.

Zbliżała się godzina 
siódme. Normaln ie  o tej 
porze kończy się posiedze­
nie czterech, a dziennikarze  
rozjeżdżają się na cztery  
konferencje prasowe w  
czterech punk tach w ie l ­
kiego Berl ina. Tak było i  
tym  razem. A l  z na rozpo­
częcie kon ferenc j i  praso­
wych przyszło nam czekać 
jeszcze pó łto re j godziny. 
Dziennikarze bez względu  
na k ie runek pisma, czy roz­
głośni, k tóre reprezentowa­
li , b y l i  zaskoczeni tak d łu ­
go trw a łym  posiedzeniem  

1 czterech.
Opin ia bowiem była u o l­

b rzym ie j większości dzien­
n ikarzy  w y ją tkow o  zgodna. 
Propozycje m in is tra  M o ­
ło towa są wydarzeniem  
tak doniosłym, że trzej m i ­
n is trow ie  mocarstw zachod­
n ich  nie będą mogli dać na 
nie odpowiedzi z miejsca, 
lecz dopiero chyba po do­

k ładnym  ich przestudiowa­
niu , a więc najwcześniej w  
sobotę, jeżeli  nie w  ponie­
działek, Tymczasem z gma­
chu Sojuszniczej Rady 
K o n t ro l i  przeniknęła w ia ­
domość, że po mow ie m i ­
n is tra  Mołotowa trze j m i-  

. n is trow ie  mocarstw zacho­
dn ich  popros i l i  o przerwę, 
która t rw a ła  35, m inu t ,  po 
czym jednak zabral i głos.

Wśród dziennikarzy na­
stąpiło duże poruszę - 
nie. Czyżby trzej m in i ­
strowie mocarstw zachod­
nich chcieli  z miejsca 
odrzucić propozycje ra - 
d-ieckie , a zatem dale j kon­
tynuować swoją d o ty c h e a -  
sową po l i tykę  odpowiada­
niu netem na każdą drogę 
do kompromisu wskazywa­
ną przez m in is t r a  M oło­
towa?

Konferencje prasowe 
rozpoczęły sie o 20.30 i  
t rw a ły  b l isko do 23-ej. Po­
ruszenie było ogólne, gdy 
się okazało, że rzeczywiście 
trzej m in is t iów ie  mocarstw  
zachodnich po pobieżnym  
przestudiowaniu propozy­
c j i  radzieckich, bez rozważ­
nego namysłu , poczęli w y ­
stępować przeciw p lanow i  
ogólnego bezpieczeństwa 
narodów Europy.

Dziennikarze b u r iu a z y j -  
nej prasy b y l i  wyraźn ie  za­
żenowani. • Odetchnęli do­
piero. gdy usłyszeli, że m i ­
mo tych pierwszych n ie­
przemyślanych, równie  
mocnych w  słowach jak  
słabych  w  argum entac j i  
sprzeciwach, m in is trow ie  
postanowil i ,  że w  piątek  
ustalą te rm in  dalszej dy ­
skus j i nad propozycjami  
m in is tra  Mołotowa, Jednak  
postanowil i  namyślać się 
przez parę dn i,  czując, żc 
te argumenty, k tóre w y ­
sunęli, są zbyt słabe, by  
podważyć samą koncepcję  
propozycji radzieckiej.  K on ­
cepcją ta jest t rudna do 
podważenia, bo występując  
przeciw n ie j trzeba zaata­
kować zdrowy rozsądek, 
k tó ry  setkom m il ion ów  lu ­
dzi w  święcie m ów i:  'T w o­
rzenie się przeciwstawnych  
sobie b loków m il i ta rn y c h  w  
Europie i  świacie, grozi no­
wą wo jną, a zatem należy 
skończyć ze stwarzaniem 
tego rodzaju bloków, a 
przejść do tworzenia orga­
n izacji kolektywnego bez­
pieczeństwa. Niech wszyst­
k a  narody Europy zobo­
wiążą się wobec siebie, żc 
żaden naród nie napadnie  
na drugi,  a w wypadku  na­
paści, wszystkie  pozostałe 
narody niech będą zobowią­
zane do wspólnego w ys tą ­
pienia p rzec iwko agresoro­
wi. Czy wobec tak prostej 
zgodnej ze zdrowym  roz­
sądkiem ludzi i  narodów, 
propozycji radzieckie j moż­
na odpowiadać dale j tak 
ja k  to uczynił wczora j w  
ne rw ow ym  pośpiechu pan

Dulles, k tó ry  m n ie j  w ięcej 
powiedzia ł przecież to, że 
jedna trzecia świata SCIO 
m il ionów  ludzi stdnowi 

■ zw a r ty  b lok (nie dodał, 
że. jest to b lok pokoju). 
Naszym wiec am erykań­
sk im  obowiązkiem jest u- 
zbroić przeciw ty m  ośmiu­
set m il ionom  ludzi dwie  
trzecie świata, k tóre podle­
gają, kap ita l is tycznej w ła ­
dzy. Tak i by ł przecież 
sens bardzo nerwowych  
wypow iedz i wczorajszych  
pana Dullesa, popartych  
przez pana Edena oraz 
przez zwolennika t rw a le j  
okupac j i  amerykańsk ie j w  
w ie lk ie j  F ranc j i  pana B i-  
dault.

Gdy zacytowano na kon­
fe renc j i  prasowej okrzyk  
pana B idault,  że naród  
f rancusk i nie zgodzi się na 
to, aby jego wsie i  miasta 
opuścili  rycerze k ruc ja ty  
Coca Cola, żołnierze z Tek­
sasu czy Illinois... oku - 
pujący dziś Paryż  —  wie lu  
dziennikarzy parsknęło sar­
kastycznym śmiechem, w ie ­
dząc dobrze, w  ja k  małym  
stopniu pan B idau lt  jest 
upoważniony do przema­
w ian ia  w  im ien iu  narodu  
francuskiego, a w  ja k  w ie l ­
k im  stopniu- natomiast u- 
pow a in tony  jest on do prze­
m aw ian ia  w  im ien iu  pana 
Dullesa, To chwytanie się 
brzy tw y  przez trzech m in i ­
s trów mocarstw zachodnich 
iv poszukiwaniu argumen­
tów przeciwko zdrowemu  
rozsądkowi, by ło na j lep ­
szym. dowodem si ły  m ora l­
nej i  po litycznej wczo ra j­
szych propozycji radziec­
kich.

Na szersze omówienia  
tych  propozycji będzie o- 
kazja w  następnych dniach.

Obecnie p rzypom n i jm y  
ty lko  rzecz na jbardz ie j  
is totną dla dalszego biegu 
obrad nad tym  punk tem  r.a 
ber l ińsk ie j konferencji .

Z m gły  dyplomatycznych  
ber l ińsk ich  rozmów przed 
opin ią całego świata w y ło ­
n i ła  się .z cała ostrością al­
te rna tywa: albo zbiorowe 
bezpieczeństwo, albo zbio­
rowe niebezpieczeństwo. O- 
bóz pokoju, wsparty  wolą  
poko ju  narodów całego 
świata, wypowiedz ia ł się 
za zb iorowym bezpieczeń­
stwem.

Trze j m in is trow ie  mo­
carstw znehodni-h, po po­
śpiesznych sprzeciwach, po­
s tanow i l i  jednak przem y­
śleć tę sprawę w  ciągu k i l -  
ku następnych dni. Zoba­
czymy zatem, prawdopo­
dobnie w  przyszłym tygo­
dniu , czy jednak zdrowy  
rozsądek po tra f i  przebić się 
przez stalową pajęczynę  
zbro jen iowych interesów  
wie lk iego kapitału.

E. O S M A N C ZY K  
Berl in ,  11 lu ty  1954.

Dziennikarze zachodni
stwierdza ą, że doniesienia prasy a d s n a m w s k ie j
o rzekomych rozruchami w

O d e z w a  przedwyborcza 
K o m ite tu  C entralnego KPZR

» V

B E R LIN . Urząd prasowy przy 
premierze NRD ogłosi! kom uni­
kat, w  k tó ry m  stw ierdza m. in.: 

K ons truk tyw ne  propozycje m i­
n is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR M ołotow a zmierzające 

(* | do pokojowego rozw iązania pro-
blem u niem ieckiego zostały | 
przy ję te  z gorącą aprobatą na • 
wschodzie i  zachodzie N iem iec .!

( (Dokończenie ze str. 1)
pokerowego w spółis tn ien ia  dwóch 
różńfyteh systemów ekonom icz­
nych^1 —. socjalistycznego i ka­
pita lis tycznego. Jedynie n a jb a r­
dzie j) kró tkow zroczn i po litycy  z 
obo/.Q kap ita lizm u mogą oceniać

dąnasza niezm ienne i szczere 
żenieJ do pokoju jako  oznakę 
słaboHci państwa radzieckiego. 
Rozgrom iwszy N iem cy h itle ro w ­
s k ie j k tóre u ja rz m iły  w ie le k ra ­
jów,.; EJuropy, Zw iązek Radziecki 
doutóódł, że po tra fi się obronie 
i d ić  druzgocącą odprawę każ- 
deneu i agresorowi.

W  latach powojennych k ra j

p o z b a w io n e  są p od s ta w
nych Le un a-W ęĄ e oraz do 
w ie lk iego o ś ro d k i'p rze m ys ło w e ­
go — Halle.

Jak w iadom o —  pisze Levy — 
w  prasie zachodmorniernieckie.i 
Ukazało się ostatnio-' w ie le  w ia ­
domości na tem at n iepoko jów  i 
rozruchów' w  zakładtacn Leuna- 
W erke i wym ieście Haflie. Muszę 
stw ierdzić, że n ie  w idz ia łem  

Ludność stw ierdza wyraźnie, że j żadnych oznak ja k ic h k o lw ie k  
propozycje M ołotow a odpowia- j niepokojów  lub' rozruchów, 
da ją interesom narodu nie- j Również pogłoski o ! rzekom ej 
m ieckiego i spraw ie utrzym ania • koncen trac ji oddz ia łów  p o lic ji 
pokoju na świecie. Aby w ięc | wschodnio-niem ^eckiej i  jak ichś j nasp s ja ł się jeszcze siln ie jszy i 
odwrócić uwagę od w ys iłków  | ..nadzwyczajnycWgarządaaeniach“  1 pot<{żrfiejszy. Posiada on wszy- 
Zw iązku Radzieckiego i narodu j  wydanych w  N f fo  w  «.tłu zą- s.tkojL co jest niezbędne do ochro- 
niem ieckiego, zm ierzających do i pebieżenia rozruchem , nie od- ¡W  poko jow e j pracy naszego na- 
pokojowego rozw iązania próbie- pow iadają prawdzie. ijrodó i ¡otrzeźw ienia każdego, kto
mu niemieckiego, i u trudn ić  te J Następnie G ary ueyy  pisze, że jiośrraelMby się targnąć na naszą 
w ys iłk i, dz ienn ik i zachodnio- j m ia ł pełną, swobodę) meskrępo- |'wolność i niezawisłość. Nie boi- 
be rlińsk ie  i zachodrtio-rrem iec- wanej rozm owy z p racow n ikam i tt*yv pogróżek ze strony żad- 
kie rozpoczęły oszczerczą kam- zakładów Leuna-W eśjte, wśród ;,nydh 'agresorów. Lecz zdecydo- 
panię na tem at rzekomych nie- których nie zauważyli „jakiegoś ¡''■w.aniej i konsekw entn ie jesteśmy 
pokojów  w N iem ieckie j Repu- j nadzwyczajnego,, stana ..pogo- j zaćprfco.jem w  interesach nasze- 
b lice Dem okratycznej. ■' to w ia “ . . Dziennikarz angielski j go, narodu i narodów całej ku li

Urząd prasowy w  NRD z a pro- ] stw ierdza rów nież, że n ik t  n i-  ; zietmsjkioś. Jesteśmy przekonani, 
s ił dziennikarzy zachodnich, a I kogo nie zmuszał do porip isywa- j iż (niej ma tak ich  spornych kwe- 
m ianow ic ie  k ie row n ika  o d n i a  rezo luc ji popierających p ro -1 s t if i \i- obecnej sy tuac ji m iędzy- 
dz ia łu  agencji Reutera w  ; pozycje radzieckie w  sp raw ie  i nanW’.owej, k tó rych  nie można 
B erlin ie  G ary Levy'ego oraz na-.[ Niemiec. Na' zebraniach niektó-1 byhjlśy rozwiązać w  drodze po- 
czelnego redaktora dziennika [ rzy robotn icy i)  urzędnicy wypo- ko jo ive j.
zachodnio - berlińskiego ■ „D ie : w iedzie li się przeciw  propozy- W j ścisłej b ra te rsk ie j jedności 
W e lt“  — W einerta. aby zw ie- j cjom  radzieckim ^ i n ik t  ich nie | z m iłu ją c y m  - pokój mocarstwem 
dz ili N iem iecką R epublikę Demo- i zmuszał, aby po dp isyw a li rezo lu- j raćM eckim  walczą o pokój pań-

państwem. P artia  prow adzi i 
będzie prow adziła  n ieprzejedna­
ną w a lkę  z w sze lk im i ob jawam i 
b iu rokra tyzm u i m itręg i kance­
la ry jn e j w poszczególnych ogni-

Kom uniści i bezparty jn i 
suw ają wspólnych . kandydatów 
na deputowanych.

G łosując na kandydatów  blo­
ku kom unistów  i bezpartyjnych

wach aparatu radzieckiego, z I wyborcy głosować będą za p1 
fak tam i nieuważnego, niedbałe- ] lity k ą  P a rtii Kom unistycznej, z* 
go stosunku do potrzeb i życzeń i wcieleniem  w życie postawi0"

kratyczną w  celu zbadania na 
miejscu faktycznego sianu rze­
czy.

Dziennikarze ci p rzy ję li za­
proszenie i w y jecha li 9 lutego 
do N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej, prży czym sami 
u s ta lili trasę swej. podróży 
Z w iedz ili oni m iasto H a lle  i  za­
kłady Lsuna-W erke im. W altera 
U ibrich ta . Zakłady te, jak  w ia ­
domo. by ły  przedmiotem szcze­
gólnej kam pan ii oszczerczej.

Dziennikarze, m ie li możność 
prowadzeni a nieskrępowanych 
rozm ów z robo tn ikam i. S tw ie r­
dz ili oni, że in fo rm acje  prasy 
zash.odnio-niemieckiej, stanow ią­
ce część kam pan ii przeciwko i P°tężną

cje. W zakończenia G ary Levy stwja dem okracji ludow ej Euro- 
pisze, że z poczynionych obser- | py i] A z ji. Potężną siłą obozu po- 
w a c ji jasno w yn ika , iż życie i koj>|i i dem okracji staia się 
w  NRD toczy s ię \zupe łn ie  nor-1 C h ipska Republika Ludowa, 
m aln ie  i nic nie ywjskazuje n a jW n tz  ze Zw iązkiem  Radzieckim

rośrjie i krzepnie cały dem okra­
tyczny i  m iłu ją cy  pokój obóz, 
rośn ie i  rozszerza się w a lka  na- 
rodćp r w  obronie pokoju. K om u­
n istyczna P artia  Zw iązku Ra­
dzieckiego będzie nadal rów nież 
poświęcała wszystkie swe siły 
walce o  pokój, o dalsze umoc,- 
nienie; potężnego obozu pokoju, 
demo! [ra c ji i socjalizm u, o u- 
trw a lc h ie  p rzy jaźn i i współpra­
cy na, odu radzieckiego z w ie l­
k im  narodem  chińskim , z ma­
sami p racu jącym i wszystkich

to, że sytuacja jesLrp tp ięta.

M ana festatej e  
w e W foszeelj*

przeciw rządowi Sseldy
RZYM . Pow ierzenie M ario  

Scelbie m is ji tw orzen ia  rządu 
w yw o ła ło  w  całych Włoszech 

falę protestów. Masy
Republice Demo- | pracujące W łoch dem onstru ją  i k ra jó w f 'dem okracji ludow ej, o 
pozbawione są | sw ój protest w  io rm ie js tra jk ó w  | wszechstronny rozw ój stosun-

Niemieckiej 
kratycznej.

i p rz y rz e k li.: , m an ifes tac ji. walc2ąc\  ^6wn0. ków  gospodarczych i ustanowię 
ze ogiCiAzą spiawozdanin cioty- , . ' nie p rzy jaznych stosunków
czące wrażeń, ja k ie  odnieśli czesnie o poprawę w a run ków  f Zw ią z k jj Radzieckiego z wszyst- 
z podróży po NRD. bytu. j k im i k ra ja m i na k u li ziemskiej.

"  W dniu 10 bm. w  p ro w in c ji S to ją !: bacznie na straży in -
LO NDYN. Agencja Reutera ; U g u ria  s tra jko w a ło  o k o ło \ 100 te resó ^  narodu, jego pokojowej 

zamieszcza sprawozda.r.e swego , p ra cy ,) P a rtia  Kom unistyczna
korespondenta berlińskiego- Ga- j V s- roootmisow. nie m<jże nie brać pod uwagę
ry  Levy ‘ego z podróży po NRD. | W w ie lu  m iastach w łosk ich1 ' •
Levy stw ierdza, że władze NRD 
zezw oliły mu na odbycie saino-

Caktu. że za granicą is tn ie ją  re-

chodcm podróży do zatrudn ia­
jących przeszło 23 tysięcy ro­
botn ików  Zakładów Chemicz-

Plany USA w  A z ji zagrażają Indiom
P rzem ów ien ie  p rem ie ro  N ehru

M O S K W A . Agencja TASS 
donosi z De lh i:

P rem ier In d ii Nehru, prze­
m aw ia jąc  na w iecu w  A lleppey

Azji.
Naw iązując do planów udzic- 

(Ind ie  południowe), w y ra z ił j lenia przez Stany Zjednoczone 
głębokie zaniepokojenie wobec j pomocy w o jskow e j Pakistanow i 
poczynań m ocarstw zachodnich j Nehru ośw iadczył: — P lany te 
na kontynencie az ja tyck im  j poważnie zagrażają Ind iom ; 
Być może — powiedział Nehru j m imo, że jestem zaniepokojony 
—  w p ływ y  m ocarstw zachód- j skutkam i te j pomoćy, nie. oba- 
n ich  p rzyb ie ra ją , obecnie nowe ■ w łam  się je j jednak. A m ery-

form y. M im o to w p ływ y  te s ta - : kańska pomoc d!a Pakistanu 
now ią niebezpieczeństwo dla zmusi naród h induski do otrzą-

smęcia się z nastro jów  samo- 
uspokojenia.

W dalszym ciągu Nehru pod­
kreś lił. że przyjęcie pomocy za­
granicznej nie przyczynia się 
do wzmocnienia k ra ju , lecz prze­
ciw nie . powoduje uzależnienie 
tego k ra ju  od państwa udzie la­
jącego pomocy.

Przedstawiciele prasy zagranicznej zwiedzi l i 
zdjęciu: dziennikarze przed Pałacem Sanssouci.

po lic ja usiłow ała rozpędzić m a -, akcy jny  s iły  im peria listyczne 
nifestujących robotn ików , u ż v - dążące do zaostrzenia i spotęgo-
wając pałek gumowych i bomb, ™*nia . napięcf  m iędzynarodo­

wego. no rozpętania nowej w o j- 
z gazem łzawiącym. j ny. D l i  tego też rea lizu jąc zdecy­

dowanie i konsekwentn ie poh- 
ętykę ppkoju. broniąc w sze lk im i 
sitam i i w ie lk ie j i św ięte j dla 
w?: lystjśich narodów sprawy po- 

, ko ju . p a rtia  uważa -za koniecz- 
lne nieustanne doskonalenie i 
ipm acn ian ie  s ił zbro jnych pnń- 
stówa radzieckiego, by zapewnić 
fciflzpieczeństwo naszej ojczyzny.

¿Radziecki us tró j socjalistycz­
n y ! kttóry raz na zawsze zniósł 
wykysik człow ieka przez człow ie­
ka, \ postaw ił u w ładzy na jlcp- 
sz'ycth ludzi spośród klasy robot­
niczej. chłopstwa kołchozowego 
i in teB gcoc ji pracującej, stwo­
rzy! niewzruszoną jedność m o­
ra lno  - po lityczną całego społe­
czeństwa radzieckiego. Ustró j 
ten jer-st na jbardz ie j dem okra­
tycznym  w  świecie ustrojem  
spoieczmym i państwowym . W 
rządzeniu państwem radzieckim  
biorą ućfział najszersze masy lu ­
dowe. Najlepszych swych synów 
i córk i na ród  nasz w yb iera  do 
najwyższego organu w ładzy pań­
stw ow ej — do Rady Najwyższej 
ZSRR

P artia  Kom unistyczna staw ia 
sobie za zadanie nieustanne roz­
w ija n ie  naszej radzieckie j, so­
cja lis tyczne j dem okracji oraz 

j dążenie do jeszcze szerszego i 
j aktywnie jszego udzia łu m ilio - 
i nów ludzi pracy w  rządzeniu

Poczdam. Na

Foto — CAF
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BŁĘD N E K O Ł O
W  pierwszych dniach lutego 

trzeci z kolei od ostatn ich w y ­
borów prem ier w ioski — Fanfa- 
n i udał się do prezydenta repu­
b lik i E inaudi i w ręczył mu 
prośbę o dym is ję  swego gabine­
tu. Dziennik w ioski „U n ita “  w 
ten sposób kom entuje porażkę 
rządu w parlam encie: „Upadek 
rządu oznacza potępienie jerino- 
p a r tj jn c g o  monopolu władzy 
chrześcijańskich dem okratów 
niechęć dla  jednoparty jnych

K ryzys ten zaczął się szcze­
gólnie zaostrzać po klęsce p o li­
tycznej poniesionej przez chrze­
ścijańskich dem okratów  podczas 
wyborów  w dniu 7 czerwca 1953 
roku. w których 10 m ijionów  o- 
byw ate li w łoskich giosow^ato na

w p ływ ó w  p a rtii chrześcijańsko- 
dem okratycznej.

Jako przeciwwaga je j an ty lu - 
dowej p o lityk i, w'e.Włoszech po­
wstała potężna opozycja, w k tó ­
re j zjednoczyły się wszystkie 
iły  postępowe. * Z m ien ił się po

lis ty  lew icy, w  których chrze- wyborach czerwcowych układ 
ścijańscy demokraci w  porówna- ¡s ił politycznych również i w sa­

mym parlamencie, gdzie chrze­
ścijańscy demokraci nie mają 
iuż absolutnej większości i gdzie 
wzm ocniła się pozycja kom un i­
stów i socjalistów. W ioska P ar­
tia Kom unistyczna i W łoska

niu z poprzednim i wyboram i u- 
tra c ili około 3 m ilionów  głosów 
W ybory czerwcowe w y k a z a ły , 
że naród w ioski występuje prze- 

rządów  k le ry k a ln jc h . potępienie | c iw ko  a tla n tyck ie j po lityce kół 
In try g  i metod, przy pomifey l rządzących kra jem , przecin ki
k tó rych  chrześcijańska demo- j utworzeniu „a rm ii europe jsk ie j", | Partia Socjalistyczna posiadają 
k ra c ja  us iłu je  się u trzym ać przy j przeciwko wyścigow i zbrojeń | obecnie 218 m iejsc na 590 w 
w ładzy. Pod tym  względem | Wszyscy uczc iw i W łosi domaga- | Izbie Posłów i najliczniejszą 
zgodna była lewica, centrum  ! ją się zerwania z metodą in tryg , ¡grupę — 86 senatorów na 237 — 
i praw ica parlam entu, wyrażając j  ko ru pc ji i ukry tych  spisków i | w Senacie. Nie ilość deputowa- 
vo tu m  nieufności rządowi, ¡u tw orzen ia takiego rządu, kto- | nych ilu s tru je  jednak rolę 1 zna-. 
W szystkim  już zaczęło śm ler- i ry  by odpowiadał w yn ikom  wy- ¡ozenie pa rtii postępowych w  ży- 
dzieć to barbarzyńskie panowa- j borów w dn iu 7 czerwca. ¡ciu po litycznym  mej ojczyzny,
nie“ . i ; ____ _____ _________  j Robotnicy włoscy poc) kie rów *

zadowolenie drobnomieszczań­
stwa i cze,ści bu rżuazji, k tó ­
ra zaczyna sobie zdawać spra­
wię, że antynarodowa polit.y-

Zwiększenie sił lew icy : kom u-i 
n istów  i socjalistów, w yw o łu je : 
niepokój reakcji w łoskie j.

Chrześcijańska demokracja, 
celem stłum ien ia w a lk i narodu 
włoskiego przeciwko - je j p o lity ­
ce stosuje stare i wypróbowane 
metody. A więc na pierwszy o- 
gień idą środki pozostające w 

ka rządu oznacza ru inę je j w ła- ¡bezpośredniej dyspozycji rządu 
snych interesów. Toteż coraz | — nadużycia i terror. O meto- 
szersze koła drobnomieszczań- |da th  po lic ji w łosk ie j dzia ła jącej 
stwa, a nawet pewna część bur- Poc* opieką doiara i k rążow n i- 
źuazji włącza się do w a lk i pro

Dlaczego szerokie masy ludu
pracującego odchodzą od k le ry- i 

¡ka łów ? Dlaczego w łonie pa rtii 
chrześcijańsko - dem okratycznej

i nietwem  P a rtii Kom unistycznej
zdecydowanie występują prze­
c iw ko próbom lik w id a c ji nieza-

W yrażenie nieufności przez 
parlam ent i w konsekw encji u- 
padek w  dn iu  7 czerwca, trze­
ciego po wyborach gabinetu w io- j «**.■ w " “ "  - w islości Włoch. Włoska klasa, . , ,, ! rozpoczął się zamęt i wahanie? . . .  , ■ ,skiego oznacza nie ty lko  nie- i , . , robotnicza walczy przeciwko
udołnośc w sprawowaniu w ła - i Odpowiedź na to pytanie nie ¡próbom zniszczenia narodowego 
dzy przez takiego czy innego i !es1 trudna. Rządząc kra jem  od i przemysłu. W alka ta objęła dziś 
prem iera wtoskiego — De G a - j 1̂ 7 roku k le rvka tow ie  swą an- cajy  k ra j, robotn ików  setek 
speriego, Pelię czy Fanfaniego, ! tynarodową po lityką  zaprowa- | m niejszych i w ie lk ich  zakładów 
lecz ca łkow itą  klęskę p o lity k i ¡ ^ z |l' W iochy w la b iryn t ogrom- przem ysłowych, łącząc hasła e- 
p a rtii chrześcijańsko - dem okra- i nych kom p lika c ji gospodarczych i konomiczne — podwyższenia 
tycznej. j po litycznych. Zaczniemy od ; nędznych zarobków, zwiększenia

A by zrozumieć obecną sytua- i 1cg°. że W iochy są faktycznie bezpieczeństwa pracy, wzrostu 
c ję  po lityczną i kryzys, k tó ry  okupowane przez wojska ame- ¡zatrudnienia — z w a lką  poli-

rykańskie . W łochom n ik t nie za- tyczną przeciwko rządowi reak- 
graźa, lecz k le ryka lne  kola rzą- ]cj k przeciwko pod porządkowy- 
dzące. które wprzęgły swój k ra j waniu k ra ju  am erykańskim  im - 
do rydw anu am erykańskie j ma- jperia lis tom , przeciwko wojnie, 
ch iny w o jennej, rozpoczęły w y- ; Robotnicy ro ln i i chłopi mało- 
ścig zbrojeń pod dyktatem  A- i ro ln i za przykładem  i pod kie- 
m erykanów. praw ie zupełnie | row nictw em  klasy robotniczej 
zerw ały tradycy jne  stosunki go- i p row ad/ą w a lkę  o poprawę by- 
spodarcze z k ra jam i obozu de- ¡tu i przeprowadzenie re form y 
m okracji. ; rolne j. Zajm owanie ziem ob-

W ynik iem  ta k ie j p o lityk i jest j szarniczych przez bezrolnych 
zastój w przemyśle, kryzys w ¡chłopów w  całych Włoszech jesi 
ro ln ic tw ie , w ie lom ilionow a a r-¡n a jd ob itn ie jszym  wyrazem tej

przeżywają W iochy, Tzeba przy­
pomnieć sobie w y n ik i wyborów  
powszechnych, przeprowadzo­
nych w  dn iu 7 czerwca ub. r. i 
sytuację po lityczną w ytw orzoną 
w  zw iązku, z tym  we- Włoszech. 
Upadek rządu Fanfaniego jest 
wyrazem  ostrego kryzysu w ło ­
nie p a rtii chrześcijańsko - de­
m okra tycznej, wyrazem kryzy ­
su proa.merykańskiej p o lityk i 
„a t la n ty c k ie j“ , jaką uparcie pro­
w adzi ona w brew  interesom na­
rodu w łoskiego od chw ili, gdy w 
1947 roku doszła do w ładzy i za- 
ęzęła rządzić kra jem .

mia bezrobotnych, głód i nędza 
w łoskiego ludu. W szystko to 
razem powodowało upadek

w a lk i.
Rozpaczliwa sytuacja gospo­

darcza budzi coraz większe nie-

wadzonej przez klasę robotniczą
W walce narodu włoskiego o 

wolność swego k ra ju  czynny l i ­
dzie) bierze młodzież wioska 
pod k ie row n ictw em  W łoskiej 
Federacji M łodzieży K om un i­
stycznej, x

M łodzież włoska organizuje 
demonstracje, s tra jk i, walcząc 
czynnie o pokój i wolność. Dzię­
ki swej walce młodzież n ie jed­
nokrotn ie zmusza kapitalistów 
do ustępstw uzyskując polepsze­
nie w arunków  pracy i lepsze 
place. W ciągu ubiegłego roku 
zdecydowana postawa m łodzie­
ży zmusiła w ie lu  pracodawców 
do zatrudnienia k ilk u  tysięcy 
młodych bezrobotnych.

Prowadzona przez K om un i­
styczną Partię Włoch po lityka 
jedności akc ji z W łoską Partia 
Socjalistyczną, po lityka  umac­
niania sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. po lityka w a lk i o pokój 
pozwoliła na utworzenie potęż­
nego fron tu  narodowego o w o l­
ność t niezawisłość narodową.

Partia Kom unistyczna i Par­
tia Socjalistyczna w ogniu w a lk i 
z reakcją stały się jeszcze s il­
niejsze. a sojusz między ' nim i 
jeszcze trwalszy. Po 6-ciu latach 
zaciekłej ofensywy reakcji ruch 
ludowy urósł w siły, -podczas 
gdy partie koa lic ji rządowej s.ja- 
ły  się znacznie słabsze. Znala­
zło to swe odbicie szczególnie w 
spadku w p ływ ów  p a rtii socja l­
dem okratycznej Saragata. który 
zdradzi! interesy klasy rob o tn i­
czej i przeszedł do obozu reak

kow am erykańskich świadczą 
codziennie liczne fak ty  b ru ta l­
nego rozb ijan ia  m anifestacji lu ­
dzi pracy, domagających sie 
chieba, pracy i wolności, św iad­
czą setki zmasakrowanych i za­
bitych w starciach z po lic ją  ro­
botn ików  i chłopów włoskich.

Na . porządku dziennym  są 
fak ty  zmuszania pracow ników  
państwowych do podpisywania 
rezo lucji popierających ftą d  
chrześcijańsko - dem okratyczny 
W wypadku odmowy zwalnia 
się opornych z pracy.

Ambasador USA w Rzymie 
pąni C lary Luce dwoi się i tro i 
pomagając ze wszystkich sił 
rządowi — grożąc, że w w ypad­
ku upadku rządu chrześcijań­
skie j dem okracji wszelka po­
moc am erykańska zostanie 
wstrzymana.

Obietnicom  i przyrzeczeniom 
z Waszyngtonu idą w sukurs na­
pomnienia i nakazy z ambon i 
k u r ii b iskupich. K le r powołując 
się na ins trukc je  zawarte w de- 

| kretach Świętego O fic jum  *j z ro­
ku 1948 głosi „surow y zakaz po­
pierania kom unistów “  (czytaj 
w a lkę ludu włoskiego o swe 
prawa i lepszą przyszłość dla 
swych dzieci).

W łoskie j klasy robotniczej nie 
przerażają pogróżki Waszyngto­
nu i W atykanu. W łoskie masv 
pracujące pragną pozbyć się 
jak najprędzej tych. którzy 
wciągnęli W łochy w orb itę  ame­
rykańskich planów .wojennych, 
spowodowali nędzę i bezrobocie 
którzy W uległości wobec swych

cji. Partia  ta straciła praw ie zu- | mocodawców' zza oceanu, posu- 
pelnie swe w p ływ y  wśród mas j nęli się fek daleko, że w ch w ili 
pracujących. Igdy cały św ia t z nadzieją pa­

trzy , na B erlin , nie odważyli się 
wyrazić w o li całego narodu w ło ­
skiego — w o li u trzym an ia  po- 
ju  i pokojowego rozw iązania 
spornych problem ów m iędzyna­
rodowych.

Jakie jest w yjśc ie  z te j sytua­
cji? W yjście  to wskazuje jasno 
i w yraźn ie  W łoska P artia  K o ­
munistyczna.

W łoska P artia  Kom unistycz­
na żąda, aby kurs po lityczny 
rządu by ł tak i, za ja k im  w ypo­
w iedzia ł się naród podczas w y ­
borów czerwcowych — z samo­
dzielną po lityką  zagraniczną w 
interesie W łoch i powszechnego 
pokoju, zaprzestaniem wyścigu 
zbrojeń, wznow ieniem  stosun­
ków gospodarczych z kra jam i 
obozu socjalizm u, uzdrow ieniem  
gospodarki, szeroką akcją so­
cja lną, reform ą rolną i demo­
kratyzacją  całego życia. P rzj 
tym  rząd nie pow in ien składać 
się z przedstaw icie li jednej par­
tii.  lecz pow inien obejmować 
szeroki wachlarz op in ii publicz­
nej. To są. w a run k i, które mo­
cą doprowadzić do z likw id o w a ­
nia kryzysu we Włoszech.

Chrześcijańska dem okracja 
po raz czwarty w brew  w o li spo­
łeczeństwa tw orzy rząd w opar­
ciu o praw icowych socjalistów i 
libera łów , lecz ja k  wskazuje 
doświadczenie, jedynie rząd 
cieszący się poparciem mas lu ­
dowych. rząd popierany przez 
partie dem okracji i postępu mo­
że z likw idow ać kryzys po litycz­
ny, k tó ry  przeżywają Włochy.

G IAC O M O  AN TG N IC ELL1

*) Santo O lllt lu m  — Instytucja  
kościelna powołana do czuwania  
nad „czystością w ia ry  i obyczajów , 
oraz tępienia h e rez ji" . In s ty tuc ji 
tej podlegała tzw . Św ięta In k w iz y ­
cja powołana przez papiestwo rlo 
w a lk i ze w szystkim , oo zagrażało  
w p ływ om  W atykanu . Pod pozorem  
ochrony re lig ii rozpraw ia ła  sie ona 
ze w szystkim i p rze jaw am i postępu 
W ydała m. in. w yro k  śmierci na 
w ie lk ie g o , m yśliciela XVJ w ieku  
G iordano * B runo, potępiła naukę  
K opern ika  i wpisała do „indeksu"  
ksiąg zakazanych powieści Że rom ­
skiego.

ludzi pracy, będzie nieustannie 
um acniała praworządność socja­
listyczną, ochrania jącą święte i 
nienaruszalne prawa obywatel: 
naszej ojczyzny zapisane w 
K on sty tu c ji ZSRR.

W całej swej działalności 
Partia  k ie ru je  się w ie lką  nauką 
M arksa - Engelsa - Lenina- 
S talina, k ie ru je  się m ądrym i 
wskazaniam i nieśm iertelnego 
tw órcy P a rtii Kom unistycznej i 
założyciela państwa radzieckie­
go W łodzim ierza Iljic z a  Lenina.

Krocząc drogą wskazaną przez 
Lenina, P artia  pod k ie row n ic ­
twem  K om ite tu  Centralnego z 
J. W. S talinem  na czele przy- j 
w iodła narody naszej ojczyzny : 
do zwycięstwa socjalizm u. ¡ 
W cielając w  życie wskazania | 
len inow skie Partia stale umac­
nia państwo radzieckie, n iew zru ­
szony sojusz robo tn ików  i chło­
pów, w ie lką  przyjaźń narodów 
ZSRR, prze jaw ia nieustanną- 
troskę o dalszy ro z k w it ekono­
m ik i k ra ju , o podniesienie do­
brobytu i poziomu ku ltu ra lnego 
ludżi radzieckich.

P a rtia  głęboko, w ie rzy  w  si­
ły  narodu, w  jego energię 
rew o lucy jną , jest związana z 
narodem ścis łym i i  n ierozer­
w a ln ym i w ięzam i. W ie lka  je d ­
ność p a rtii,  rządu i n a ­
r o d u - — oto życiodajne źródło 
wszystkich naszych zwycięstw, 
podstawa naszego zdecydowane­
go marszu naprzód na drodze 
do kom unizm u.

D obitnym  wyrazem te j jedno­
ści jest blok wyborczy kom uni­
stów i bezpartyjnych. W wybo­
rach do najwyższego organu 
w ładzy państwowej naszego k ra ­
ju  — do Rady Najwyższej ZSRR 
P artia  Kom unistyczna występu­
je razem ze zw iązkam i zawodo­
w ym i. Komsomoiem oraz inny-

nych przez nią zadań — za dal" 
szym rozkwitem naszego prze* 
mysłu socjalistycznego i poM" 
nym rozwojem rolnictwa, 
nieprzerwanym podnoszenie01 
dobrobytu i poziomu kulturalne" 
go narodu, za wszechstronny01 
wzmocnieniem potęgi i siły na* 
szego państwa socjalistycznego 
i nowymi sukcesami w .jego wal* 
ce o zachowanie i utrwaleni* 
pokoju, o zbudowanie społeczeń* 
stwa komunistycznego w naszym 
kraju.

W zakończeniu apelu czyta* 
m y :

Towarzysze w yborcy!
K om ite t C en tra lny  Komun!" 

stycznej P a rtii Zw iązku Ra* 
dzieckiego wzywa was, abyście 
14 marca 1954 r. wszyscy przy­
b y li'd o  urn wyborczych. Nie pt>" 
w inno  b.yć ani jednego wybor­
cy.. k tó ry  by nie skorzysta ł z* 
swego zaszczytnego prawa do 
w ybran ia deputowanych do Ra* 
dy Najwyższej ZSRR. Niechaj 
dzień 14- marca 1954 r. stanie 
się ogólnonarodowym  świętem 
mas pracujących Zw iązku Ra* 
dzieckiego. nową potężną niani* 
festacją ścisłej jedności partii, 
rządu i narodu.

.Wszyscy do urn wyborczych!, 
'Oddamy głosy na kandyda­

tów ogólnonarodowego bloku 
komunistów i bezpartyjnych!

Niech żyje nasza W ie lką O j­
czyzna —- Zw iązek Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich!

Niech żyje w ie lk i naród ra­
dziecki — budowniczy kom uni­
zmu!

Niech żyje niewzruszona jed­
ność P a rtii Kom unistycznej, 
Rządu Radzieckiego i całego na­
rodu!

Pod sztandarem Len ina-S ta li- 
na. pod przewodem P a rtii Ko­
m unistycznej — naprzód, do cał-

m i o igam zacjam i i stowarzyszę- ; ko w itego zwycięstwa komuniz- 
m am i ludzi pracy. I n iu !

m tO D Y C H  SPO tttT
O lb rz y m ie  z a in te r e s o w a n ie  

k o n k u r s e m  s k o k ó w  
o m is trz o s tw o  ś w ia ta

(dokończenie ze str l)  
k tó ry  na o lim piadzie  w  Oslo zna­
laz ł się w p ierw szej dziesiątce  
najlepszych skoczków. Skakać bt*- 
da także Japończycy oraz K an a ­
dy,i czycy.

L istą skoczków z num erem  ,.1“ 
otw iera  Y oshiji Ish izaka  (Japo­
nia) a zam yka ją  z num erem  
»•78“ — reprezentant ZSRR, K a ­
m ieński. M is trz  Z w ią zku  R adzie­
ckiego Skw orcow  w ylosow ał n u ­
m er ,.r.7“ a Fa lkanger ,,67“ .

W konkurs ie  startow ać beda 
także przedstaw ic ie le  N R D  jCSR  
i W ęgier. Z  N R D  skakać * beda 
Leonhard . Glass i Lesser. Z Cze- 
chosłowaków m. :n. znani w  na­
szym k ra ju  — Jebavy, k tó ry  • w y ­
losował n r ,.17“ , F e lix  — ,.42“ .
Rem za — ,.57“ a także  Chloust. 
W ęgry rep rezen tu je  Mozo a tir; 
za nim  zn a jd u je  się skoczek z N ie ­
m iec zachodnich — B rutsćher, 
k tó ry  na o lim piadzie  podzielił 
w raz Naesem  IV  m iejsce. Do kon­
kursu zgłoszony został także sko­
czek austriack i J. B rad l.

Jeśli ty lk o  pobieżnie prze jrzeć  
powyższą listę uczestn ików  kon­
kursu . to nie trudno będzie się 
zorientow ać, że w a lk a  na skoczni 
K ällv iksbacken  będzie bardzo e- 
m ocjonująca i zacięta. N iedzie ln y  
konkurs skoków o ty tu ł m istrza  
św iata jest bezsprzecznie n a jw ię k ­
szym w ydarzen iem  w  k o n k u re n ­
cją skoków narc iarsk ich , ja k ie  
m ia ły  m iejsce w okresie ostatnich  
dwóch la t tj. od ostatniej o lim ­
piady.

P IE R W S Z E  T R E N IN G I
W e czw artek  na skoczni, na 

k tó re j odbędą się m istrzostw a, 
tren o w a li n iem al wszyscy skocz­
kow ie, m. in . N orw egow ie K a ­
nady jczycy  i Szwedzi, k tó ry c h 7 
skoczkowie i kom bin ato rzy  p rz y ­
by li do Falun we środę wieczo­
rem . * .

N ajd łu ższy  skok i to w  dobrym  
stylu oddał m oskw iczanin K a ­
m ieński, osiągając długość 70,5 m. 
D ru g i długościowo skok uzyskał

S ty f — R9 m. N iez łe  skoki miaJ 
także  rep rezen tan t U S A , W cge- 
m an — 63,5 m . ‘

Znany  skoczek szwedzki. H o lm - 
strom , w ypad ł na ogół słabo, ale 
ty lk o  dlatego, że w  czasie tre -  
n.ngu główną uw agę zw racał na 
jazdę  na rozbiegu i w yb icie  z pro­
gu.

U J A P O Ń C Z Y K Ó W  n i c  n o w e g o

Z dużym  zainteresow aniem  ob­
serwowano w  Falun  pierwsze tre ­
ningi skoczków japońskich.

O bserw atorzy ig rzysk o lim p ij»  
skich w  Oslo s tw ie rd z ili jedn ak , 
że od O lim p iad y  Japończycy nie  
zrob ili zb y t w ie lk ich  postępów. 
Skaczą w p raw d zie  dynam icznie  i 
odważnie, ale styl ich skoków po­
dobnie ja k  w  Oslo pozostaw.»  
w iele  do życzenia.

L O S O W A N IE  ,,30 -T K I“
Pierw szą o fic ja ln ą  uroczystością  

m istrzostw  świata było rozlosowa­
nie biegu na 30 km  czyli ja k  to 
nazyw a prasa szwedzka „ tre m ils -  
V.M“ t j. m istrzow ska trzym lló w k a . 
W Sźwecj i bo w  iem j edn a m ila  l i ­
czy dokładnie 10 km.

Listę uczestn ików biegu z n u ­
m erem  .,1“ o tw ie ra  H errd in . a tuż 
za n im  z num erem  ..2“ K uźniecow  
i E-ńjzin (3) (obaj ZSRR). R um un  
Lepadetu będzie biegł z num erem  
..17“ , Czechośłowak O k u lia r z nr. 
„19“ ,; W ęg ier Fono w ylosow ał n r  
-29“ 7, innych bardzie j znanych
zaw odników  w ym ien ić  należy O- 
liaszewa, k tó ry  pobiegnie *,iako 
27-my, H aku lin en a  (F in land ia ) — 
36. S tokkena (N orw egia) — 43. C ar 
dala (CSR) — 45. B. C arra rę
(F ran c ja ) — 46. K uzin a  (ZSR R ) — 
46. L isie  biegaczy zam yka zawod­
n ik  radziecki B orin , k tó ry  pobie­
gnie iako 69-ty .

Bieg na 30 km . rozpocznie się 
.w niedzielę 14 bm. o gódz. 9-tej 
rano. K onkurs  skoków  odbędzie 
się w tym  sam ym  dniu i rozpocz­
nie się w godzinach południo­
w ych.

S T E F A N  R ZE S ZO T

1  marca ZSRR — Kanada
Mistrzostwa świata w hokeju rozlosowane

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
A oto te rm in arz  rozgryw ek m i­

strzowskich: p iątek, 26.n~S zw a.i-
S Z T O K H O L M , 11 lu ty . — Osiem  

reprezentac ji s tartow ać będzie o- 
statecznie w  tegorocznych hoke­
jow ych m istrzostw ach św iata, ja ­
kie odbędą się w  Sztokho lm ie w  
dniach od 26 lutego do 7 marca 
br Obok w ie lokro tnych  • zw ycię- 
ców tu rn ie jó w  m istrzow skich i 
o lim p ijsk ich  hokeistów  K anady, 
udział w m istrzostwach wezm ą — 
m istrz św iata Szwecja, startu jąca  
po raz pierwszy reprezentacja  
ZSR R , CSR. F in lan d ia ,' Norw egia. 
S zw ajcaria  i N iem cy zachodnie.

ZSRR K A N D Y D A T E M

caria ~  CSR; ZSR R  -  F in land ia: 
N orw egia — Szw ecja: sobota, 27.11
— N iem cy zach. — CSR; N orw eg a
— ZS R R ; Kanada — S zw ajcaria ; 
niedziela. :>8.1T -  Szwecja -  F in ­
land ia; K anada — N orw egia; 
S zw ajcaria  — N iem cy zach.; po­
n iedziałek. L I I I  — CSR — F in ­
land ia: N iem cy zach. -  ZSR R ; 
Kanady ~  S zw ecja; w to rek, 2 .II I-— 
S zw ajcaria  -  Szw ecja: CSR — 
ZSR R ; F in land ia  — N orw egia; 
środa. 3.1 fi 4- N orw egia  — CSR; 
N iem cy zach. -  Kanada: ZS R R —

DO T Y T U Ł U  M IS T R Z O W S K IE G O  S zw ajcaria : czw artek , 4.TTI ~  K a ­
nada — F in land ia : S zw ajcaria  —

Po ostatnich sukcesach hokeis­
tów radzieckich w w ielu  spotka­
niach m iędzynarodow ych, w  k tó ­
rych pokonali oni m. in. m istrza  
świata Szwecję, zainteresowanie  
opin ii sportow ej na całym  św 'ę- 
c:o skupia sie na meczu Z S R R -  
Kanada. Bedzie to z pewnością 
spotkanie dwóch najlepszych w  
tei chw ili rep rezentacji hokejo­
wych. W edług losowania. prze­
prowadzonego w  tych dniach  
przez M iędzynarodow a Federacje  
H okeja  w  Zurieh u . spotkanie to 
odbędzie sie w ostatnim  d.:vii m i­
strzostw w  Sztokholm ie, t j. 7 m ar­
ca br.

N orw egia ; Szwecja — N iem cy  
zafch.: p iątek. 5.IIT -  F in land ia— 
N iem cy zach.; CSR — K anada; 
Szwecja — ZS R R ; sobota, s.m — 
Fin land ia  ■— S zw ajcaria ; Szw ecja  
-  CSR; n iedziela, 7.111 — N orw e­
gia -  N iem cy  zach.; ZSR R  — 
K A N A D A

W szystkie spotkania odbędą się 
w Sztokho lm ie, iedne w  Pałacu  
Ludow ym , drug ie  na Stadionie  
Oesterm alm  i rozgryw ane będą 
o godz. n - te j.  17-tpj i 21-ej Spot­
kani?* ZSRR — K anada rozpocznie 
się o godz. I5ej.

S. R.

W Y D A W C A .  Zaiyąd  G łów ny  
Zw iązku  M łodzieży Polskiej

R E D A G U JE  K om itet N akład  
FłSW ..Prasa“

A DRES R E D A K C J I: W arsza­
wa ul Wsoólna Rl

T E L E F O N Y  contr,: 8-52-71. 
2. 3 4. 5 Red' Naczelny 8-76-fH 
Z-ca Red Naczelnego 8-20 4* 
Sekretarz Redakcji 8-02-H8 Dział 
Koresp t Listów * 07 82 K ler. 
A dm in is trac ji 8-02-56 Red rmc- 
na centr DSP 8-22-01. w ew ą. 
101 8-56-04

A D M IN IS T R A C J A : Warsr.». 
'’-'a. M arszałkow ska 8, |v  p., 
tel 8*07*11 l 8-82*51. w ew fi ss.

S K Ł A D  I D R U K : Ż a k i G ra f  
..Dom Stówa Pot skiego“

P R E N U M E R A T ^  I K O LP O R ­
TA Ż : p p k  „R u c h “  Oddział 
w  w arszaw ie . Srebrna U

WARUNKI P RE NU MER ATT!
Zam ów ien ia  i w p ła ty  na pre­
n u m e ra t* przyuriu.ia wszyst. 
kie  urzędy pocztowe oraz li­
stonosze w te rro m i* do dnia 
18 ?o każdego mtesiaca po- 
prsedzaiacego okres zam aw ia- 
nej p renum etaty . — Cena mles 
-  2.50 zł. k w a rt -  7.50 zł pół­
rocznie. -  i5 no z!, rocznie -  
80 00 zi Zam ów ien ia  zbiorowe  
na dren zakładow e p rzy im u . 
ia nuetseowe o laeów kl p p k

p i T t r -

5-B-11063


